
Podziękowantę za godne reprezentowanie Polski

Spotkanie Piotra Jaroszewicza
z grupą olimpijczyków

Odznaczenia państwowe za wybitne osiągnięcia sportowe

WARSZAWA (PAP)
W Pałacu Rady Ministrów w Warszawie odby­

ło się 5 bm. spotkanie członka Biura Politycznego
KC PZPR, prezesa Rady Ministrów PIOTRA JA­
ROSZEWICZA z grupą polskich olimpijczyków
oraz trenerami i działaczami sportowymi, współ­
twórcami sukcesu Polski na XXI letnich Igrzy­
skach Olimpijskich w Montrealu.

W spotkaniu udrial wzięli: esłon*k Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Edward Babiueh, zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR —• Jerzy Łukaszewicz, zastępca
przewodniczącego Rady Państwa, wiceprezes NK ZSL — Zdzi­
sław Tomal, sekretarz CK SD — Zdzisław Siedlewski.

O udziale Polski w XXI Igrzyskach Olimpijskich w Montrfealu
i o sukcesach naszych zawodników poinformował przewodniczący
Polskiego Komitetu Olimpijskiego — Bolesław Kapitan. Stwier­
dził on, ie sukces odniesiony przez sportowców Polski w. Mon­
trealu był możliwy dzięki warunkom stworzonym przez socjali­
styczne państwo.
(CIĄG DALSZY NA ST*. «

Rozmowa

[. Gierka
z A. Gromyka

SYMFEROPOL (PAP)
W czwartek członek

Biura Politycznego KC

KPZR, minister spraw

zagranicznych ZSRR

Andriej Gromyko zło­
żył wizytę I sekreta­
rzowi KC PZPR E-

dwardowi Gierkowi,
który przebywa na wy­
poczynku na Krymie.’
Przeprowadzili oni

serdeczną, przyjaciel­
ską rozmowę.

<

-J
uj
N
Q
UJ

Z

I

<

t~•
O

aa

O

<z>

ł

iZ
UJ
b—
<

a.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

ISAZE1A
Pofu< niowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

8, 7, 8. VIII. i976 R.
NR 178 (8806)
ROK XXVIII
CENA 1 ZŁ
WYD. A, ~

Atrakcyjnie zapowiada się
sobotnio-niedzielny wypoczynek

0 Wycieczki w góry i nad wodę 0 Zawody sportowe, zajęcia rekreacyjne
i spływy kajakowe 0 Występy estradowe

Mimo, te aura kaprysi, chęt­
nych na spędzenie najbliższych
dwóch, wolnych od pracy dni
nie brakuje, toteż z krakow­
skich zakładów pracy wyjadą li­
czne wycieczki do atrakcyjnych
miejscowości wypoczynkowych.
Urozmaicony program najbliż­
szych dwu dni przygotowano
dla załogi nowohuckiego kom­
binatu. Jak poinformował nas

mgr Czesław Anioł z Oddziału
PTTK przy HiL pracownicy
Walcowni wyruszą na górskie

trasy w okolice Korbielowa i
Pilska na Zlot Walcowników.
Podobną imprezę zapowiedzieli
energetycy wybierający się tym
razem na szlaki Beskidu Sądec­
kiego i w dolinę Popradu. Dziel­
ni kajakarze z klubu „Wiking”
wyjadą na dwudniowy spływ
Wisłokiem od Frysztaku do Rze­
szowa. Nowohuccy narciarze na­
tomiast myślą już o zimie, toteż

najbliższą wolną sobotę, spędzą
w Koninkach, pracują;, przy bu­
dowie .wyciągu orczykowego.

Ponadto szereg wydziałów orga­
nizuje dla swych pracowników
wyjazdy do podkrakowskich
miejscowości, wypoczynkowych.

W Krakowskiej Fabryce Apa­
ratury Pomiarowej relaksowo,
ale i pracowicie. Bardziej „u-

śportówieni” członkowie załogi
wezmą udział w spartakiadzie w

Limanowej, a ich rywalami
w sportowych zmaganiach bę­
dą pfacownicy tamtejszej filii
KFAP-u. Kilkudziesięcioosobo-

(DOKONĆZEŃIE NA STB. 2)
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Rolnicy, którzy zakończyli już" koszenie żyta, czynią przygoto­
wania pod siewy poplonów. Zabiegi te często dokonywane są
wśród stojących kop zboża, dlatego, że im szybciej przygotuje
się glebę, tym większe będą zbiory.

Na zdjęciu: Stanisław Pacek ze wsi Wilchta przygotowuje gle­
bę pod zasiew poplonów. Fot. — CAF — Miedza

Program transeuropejskie) autostrady

Północ-Południe

Międzynarodowe spotkanie
eksperłpw w Warszawie

5 bm; rozpoczęło się w Warszawie dwudniowe międzyna­
rodowe spotkanie ekspertów w sprawie programu transeu­
ropejskiej autostrady Północ — Południe, która, wraz z od­
gałęzieniami, przebiegać będzie przez terytoria 10 krajów. W

spotkaniu udział biorą przedstawiciele: Austrii, Bułgarii,
CSRS, Grecji, Jugosławii, Polski, Rumunii, Turcji, Węgier i
Włoch, a także reprezentanci ONZ-owskiego programu roz­
woju (UNDP) i Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ. ,

Program autostrady Północ — Południe jest praktycznym ;

przykładem realizacji postanowień aktu końcowego Konie-. .

rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie.
Celem spotkania jest omówienie stanu dotychczasowych

przygotowań do podjęcia wspólnego projektu autostrady —

inicjatorem którego była Polska wraz z Węgrami — i. ustale­
nie planu dalszego działania.

Sesja WRN w Nowym Sączu

S bm. w Szkole Letniej Kultury f Języka
Dolskiego Instytutu Badań Polonijnych. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie odbyła się
Inauguracja kursu dla nauczycieli szkół stowa­
rzyszonych w UNESCO. Uczestniczy w nim ok.
80 słuchaczy z Belgii, Francji, Szwajcarii,, Włoch
i Hiszpanii — pedagogów i dyrektorów szkół
średnich. Równocześnie W szkole zakończył się

Inauguracja kursu

dla nauczycieli szkól
stowarzyszonych w UNESCO

kurs języka polskiego dla 100-osobowej grupy
polonijnej z USA i Kanady, zorganizowany w

ramach Fundacji Kościuszkowskiej i Reymon­
towskiej. Ponadto trwa podobny kurs dla 100-

osobowej grupy młodzieży polonijnej z tych kra­
jów.

W piątym roku istnienia Szkoła Letnia Kul­
tury i Języka Polskiego Instytutu Badań Polo­
nijnych UJ zorganizowała również kurs dla

profesorów z USA.

17—19 września 1976 r. w Krakowie

w stylu retro
Automobilklubu i „Gazety Południowej"
(INF. WŁ.) Drogi województwa miej­

skiego krakowskiego będą w dniach
17—19 września br. miejscem nieco­
dziennej imprezy — I Krakowskiego
Konkursu Weteranów Szos. Do udziału
w nim zostaną dopuszczone samochody
wyprodukowane przed 31 grudnia 1915
roku. Impreza bęSzie połączeniem kon­
kursu elegancji pojazdów, w czasie któ­
rego ocenie podlegać ma wygląd este­
tyczny weteranów szos i oryginalność
części i podzespołów pojazdu, z kon­
kursową jazdą samo'chódówą< na dy­
stansie ok. 100 km. Warto przy tym pa­
miętać, że w ten-właśnie-sposób roz­
grywano imprezy , automobilowe .przed
40—50 laty — a więc w Krakowie od­
będzie się rajd samochodowy w stylu
retro!

Bliższych informacji na temat Kon­
kursu udziela i zgłoszenia przyjmuje
Automobilklub Krakowski ul. Solskie­

go 33 31-027 KRAKÓW, tel. 241-14 1
266-44. Termin nadsyłania zgłoszeń u-

pływa z dniem 15 sierpnia 1976 r.

Organizatorzy spodziewają się liczne­
go udziału starych samochodów. Zapo­
wiedział swoje przybycie kolekcjoner
weteranów szos z CSRS, który naj­
prawdopodobniej przyjedzie do Krako­
wa maszyną „benz parsival” z 1909 r.

Również z CSRS ma przybyć „aero 55”,
zaś z NRD zabytkowe „bmw”, Z wo­
zów znajdujących się w kraju najlicz­
niej reprezentowane będą różne mode­
le „mercedesa” i „bmw", ale także
przedwojenne „dkw” i „polskie fiaty”
z tego okresu. Udziału .w imprezie nie
wezmą, ale uświetnią ją nowo przyjęci
do Koła Weteranów Szos przy Auto­
mobilklubie Krakowskim posiadacze
starych motocykli, a wśród nich wła­
ściciel „wanderera” z 1912 r.

(wam)

Budowę Huty „Katowice" od­
wiedził I sekretarz KK PZPR
w Krakowie Wit Drapich, w to­
warzystwie sekretarza KK Hen­
ryka Michalskiego i sekretarza
KW PZPR w Katowicach Zdzi­
sława Legomskiego.

Wiceminister budownictwa Ro­
muald Kozakiewicz i dyrektor
naczelny Zjednoczenia „Budo-

Wit Drapich
na budowie

Huty „Katowice"
stal” Edward Barszcz zapoznali
zwiedzających z postępem prac
na budowie wielkiego pieca wal­
cowni — slabing i stalowni kon­
wertorowej.

. W trakcie zwiedzania Wit

Drapich spotkał się z załogami
krakowskich przedsiębiorstw bu-

dująeych Hutę „Katowice”: Bu-
dostalu-1, .2 i 3, Montinu, Mosto­
stalu, Elektromontażu-2 oraz

Instalu, interesując się nie tylko
postępem robót ale także warun­
kami socjalnymi. (t)

Ochrona zdrowia
najwyższą wartością
Głównym tematem obradującej wczoraj sesji WRN w Nowym

Sączu było uchwalenie programu rozwoju służby zdrowia i opie­
ki społecznej w województwie.nowosądeckim na lata 1976—1990.
Prognozy i kierunki rozwoju regionalnej służby zdrowia przed­
stawił wojewoda nowosądecki Lech Bafia.

Zgodnie z programem, uwzględniającym aktualne i perspekty­
wiczne potrzeby regionu — główny wysiłek zostanie skierowany
na doskonalenie zawodowe i ilościowy wzrost kadry medycznej,
rozbudowę bazy materialnej lecznictwa, popraWę organizacji i

funkcjonowania opieki zdrowotnej oraz zaopatrzenia w leki a

także na sprawy socjalne ludzi w bieli.

Województwo nowosądeckie w skali kraju legitymuje się je­
dnym z niższych wskaźników stanu posiadania lekarzy i łóżek
szpitalnych przypadających na 10 tys. mieszkańców. Skoro w

kraju wskaźnik ten wynosi 16,8 lekarzy to w województwie 14,7,
odliczając od tego lekarzy uzdrowiskowych i pracujących w re­
sortowej służbie zdrowia. Analogicznie sytuacja kształtuje się w

posiadanej bazie łóżek szpitalnych — jeśli w kraju na 10 tys.
mieszkańców przypada 60 łóżek, to w regionie tylko 34,8 łóżek.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Kolejne incydenty w Soweto
LONDYN (PAP)

Jak donoszą agencja zachodnie w Soweto — oddalonym o oko­
ło 15 km od Johannesburga satelickim mieście zamieszkałym wy­
łącznie przez czarną ludność- RPA, doszło w czwartek rano do
nowych incydentów z policją. Mieszkańcy Soweto zablokowali

drogę łączącą miasto z Johannesburgiem. Do akcji przeciwko de­
monstrantom rasistowskie władze-RPA skierowały silne oddzia­
ły policji. Według danych policji południowo-afrykańskiej, w

wyniku starć, pięć osób spośród ludności murzyńskiej poniosło
śmierć, a 18 zostało rannych.

Po południu doszło do nowych, krwawych incydentów, gdy
rasistowskie siły bezpieczeństwa otworzyły ogień, starając się
zatrzymać marsz około 5 tys.: afrykańskich mieszkańców, którzy
w zwartym pochodzie kierowali się w stronę Johannesburga.

W Pekinie panuje spokój
PEKIN (PAP)

W Pekinie panuje spokój. W czwartek nie notowano tam wi­
docznych zjawisk związanych z trzęsieniem ziemi. Jak poinfor­
mowała tutejsza prasa, na terenach Tangszan-Fengnan przeby­
wała centralna delegacja z premierem Hua Kuo-Fengiem na

czele. W rejonie tym, trwa intensywna odbudowa zburzonych
domów, linii komunikacyjnych', sieci energetycznej i systemu
irygacyjnego. Z całego .kraju nadchodzi pomoc dla terenów,

•które poniosły najdotkliwsze, straty podczas kataklizmu.

akacje wymyślono wyłącz-
* S 7nie u) celach rekreacyj-■ « / nych. Jak odpoczniesz, bę-
HL/gLZ dziesz lepiej pracował!
* “ '

Niby to oczywiste, a brzmi
dość brutalnie. No, ale ta­

kie jest życie. Wydaje mi się jednak,
ie mimo wszystko zbyt wiele oczeki­
wań pragmatycznych wiąże się z ur­
lopami. Utarło się na przykład mówić,
że człowiek po dłuższym wypoczynku
wakacyjnym jest bardziej odporny na

zgrzytanie codziennego kieratu. Gdzie
tam. Gdyby chodziło o to tylko, aby

W PÓŁ SŁOWA...

znacznie cenniejszy od . człowieka,
któremu nie starcza czasu i sił na my­
ślenie. W ogóle wydaje mi się, że pra­
wo do bezinteresownego myślenia o so­
bie i życiu, które nas otacza, jest w

tych warunkach o wiele bardziej istot­
ną zdobyczą socjalną, niż prawo do
przebywania w zamkniętych ośrodkach
tzw. letniego wypoczynku.

W związku z tym, co tu napisałem
wypadałoby postulować z żelazną
konsekwencją przystosowanie naszej
codzienności do kategorii, -jakimi myśli
człowiek wypoczęty. Trzeba by więc

Maciej Szumowski

Raport od 'Waszego człowieka
równo biegać w tym kieracie przez
okrągły rok, to zniósłbym natychmiast
wszelkie prawa do dłuższego wypo­
czynku. Kilkanaście czy kilkadziesiąt
dni całkowitego oderwania się od
młynka spraw bieżących uczy łudzi
myśleć kategoriami nieco większymi,
niż użeranie się z problemami z dnia
na dzień. Okazuje się, że takie myśle­
nie jest niezbędnym warunkiem do­
brze spędzonego urlopu. Ważniejszym
niż słońce i czyste powietrze. Jasność

myślenia, czystość brzmienia naszych
uczuć widać ważniejsza jest stokroć
niż przejrzystość wody i melodyjność
ptasiego zaśpiewu, Nie mylić więc pro­
szę opalenizny z wypaleniem tego, co

w człowieku najlepsze. Może to być
wyjątkowo jatalria pomyłka.' Czło­
wiek myślący bowiem zawsze jest

zanosić modły o harmonię, ład i więk­
szy sens wszystkich, naszych trosk
powszednich. Niestety, nie jestem aż
tak bardzo wypoczęty, aby stracić zu­
pełnie poczucie rzeczywistości. Resztki
instynktu samozachowawczego każą
mi już od tygodnia prowadzić syste­
matyczny trening w myśleniu katego­
riami pozornymi. Na siłę prowadzę
ćwiczenia konwersacyjne z zakresu

języka pospolitego i uprawiam pół go­
dziny dziennie szermierkę słowną, któ­
ra prowadzi do nikąd. Jeśli-mój cykl
treningowy doprowadzę konsekwetnie

do końca, to nikt tutaj w .mieście nie

będzie miał ze -mną większych kłopo­
tów. Z poważaniem Wasz -człowiek z

Niedźwiedziego Rogu.

Katastrofa

w jugosłowiańskiej
kopalni węgla
Jak donosi agencja Tanjug,

w kopalni węgla brunat­
nego „Breza" w pobliżu Sa­
rajewa w nocy ze środy na

czwartek nastąpił wybuch
metanu. Dziesięciu- górników
przewieziono z obrażeniami
do szpitala. Siedemnastu in­
nych zostało zasypanych w

jednym z szybów.
Ekipy ratownicze odkopa­

ły w czwartek rano zwłoki 17
górników i kontynuują ener­
giczną akcję w poszukiwa­
niu pozostałych górników.

Apel MOD
Międzynarodowa Organi­

zacja Dziennikarzy opubliko­
wała oświadczenie, w któ­
rym wzywa wszystkich po­
stępowych i demokratycz­
nych dziennikarzy do doło­
żenia, jeszcze większych, -wy­
siłków na rzecz pełnego
wcielania w życie postano­
wień aktu końcowego Kon-

■ferencji Bezpieczeństwa i

^Współpracy w Europie,

JEST po deszczu 1 tfworzec autobusowy w

Dżalalabadzie zmienił się w grzęzawisko.
Mały chłopak brodząc po kostki w biocie

i wodzie przynosi. do autobusu wonny towar
w płachcie koloru błota. Nie proszony —

wrzuca różę przez okno. Bakszysz for you!
Jest to już drugi kwiat w podróży. Najpierw
była gałązka drzewa migdałowego w Duszan-
be — z ręki Ormianina. A teraz ta różyczka.
Jak bardzo w porę! Wszyscy zaczynamy prze­
żywać coś w rodzaju pierwszej epidemii smut­
ku. Nostalgia, czy co? Temu i owemu śni się
po nocach dom, zielone pola z wierzbą za­
miast palmy.

Jest godzina 11.30 w naszej Polsce zaczyna

się dzień. Dzieci wstają...
Mija nas barwny autobus afgański. Nad

drzwiami malunek uskrzydlonego konia z ko­
biecą twarza., dalej kogut kudłaty i drapieżny
jak wilk, para papużek, meczety z niebieską
kopułą, ptactwo w zielonych oazach. W pej­
zażu także oazy. Przestrzenie pól uprawnych,
rć-żowe i białe kwadraty kwitnącego maku.
Będzie urodzaj opium...

Znowu step pustynny. I wielbłądy. I koro­
wód Pasztunów wędrujący szosą. Znak, że

granica blisko. Na granicy afgańsko-pakistań-
skiej trwa nieprzerwany ruch. 6 milionów
Pasztunów (narodowości upatrującej ojczyznę
w Afganistanie) pozostaje w obrębie Pakista­
nu. Wędrują więc ustawicznie, koczują, odwie­
dzają się wzajemnie, a konflikt między sąsia­
dującymi państwami o ich krainę zwaną Pa-
sztunistanem co jakiś czas porusza tzw. opi­
nię światowa.. Rośli, wyróżniający się stosun­
kowo jaspą cera., czasem niebieskoocy przy­
pominający ludność Kaukazu czy Bałkanów,
i znani z bitności. 'Niejeden celnik woli się
im nie narażać, aby nie oberwać nocą na

Podróż

H. Kissingera
Sekretarz stanu USA, Hen­

ry Kissinger, przebywający
w Londynie w drodze do Te­
heranu, konferował w

czwartek przed południem »

premierem W. Brytanii Ja­
mesem Callaghancm. Jak
poinformowano, obaj mężo­
wie stanu omawiali możli­
wości rozwiązania problemu
rodezyjskiego i propozycje
brytyjskie w tej kwestii.
Kissinger i Callaghan dy­
skutowali nad sposobami,
nadania bardziej konkretnej
i bardziej praktycznej for­
my, brytyjskiemu , planowi
zagwarantowania udziału *-

frykańskiej większości w

sprawowaniu władzy w Ro­
dezji.

Nowe egzekucje
w Sudanie

PARYŻ (PAP)
W czwartek rano rozstrze­

lano w Sudanie dalszych 17
osób, które wzięły udział w

nieudanym puczu z 2 lipca
br., w tym jego przywódcę,
gen. Mohameda Nour Saada.
Liczba rozstrzelanych spis­
kowców wzrosła tym samym
do 98.

Konferencja OPEC

W czwartek zakończył się
w Wiedniu pierwszy dzień
obrad trzeciej konferencji
ministrów finansów Organi­
zacji Krajów - Eksporterów
Ropy Naftowej (OPEC). W
czasie dwudniowych obrad
ministrowi* mają ustalić
szczegóły funkcjonowania
specjalnego funduszu OPEC
pomocy krajom najbiedniej­
szym. Zgodnie z wcześniej
podjętymi decyzjami OPEC
przeznacza w roku bieżącym
na pomoc dla krajów roz­
bijających się 800 min doL

chwalę Allacha! Ale teraz jest biały dzień
i urzędniczy: majestat .czuje się w pełni bez­
pieczny,- przetrząsając- bezlitośnie zawiniątka'
koczowników. Nam okazuje względy okraszo­

ne uśmiechem. Kto go tam wie: z wygodnic­
twa, czy z sympatii...

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Kolonia godna
pozazdroszczenia
Od 15 lat dzieci drogowców

1 całej Polski korzystają z u-

roków krajobrazowych i wa­
kacyjnego wypoczynku na

Jcolonii w Kosarzyskach.
W luksusowych warunkach

wypoczywa tu na każdym
turnusie 160 dzieci w wieku
od 7 do 15 lat. Nowosądecki
Rejon Dróg Publicznych zad­
bał, aby podopiecznym nie
brakowało przysłowiowego
„ptasiego mleka”. Wyasfal­
towane boiska sportowe, ba­
sen kąpielowy, magazyn peł­
ny różnorodnego sprzętu
sportowego i turystycznego
— sprawiają, że program za­
jęć kolonistów jest szczelnie
wypełniony zawodami spor­
towymi, wycieczkami pieszy­
mi i autokarowymi po ziemi

nowosądeckiej, interesujący­
mi zajęciami świetlicowymi.
O „domowe” wygody pensjo­
nariuszy i mnogość atrakcji
y, powodzeniem stara się 8
wychowawców z kierowni­
kiem Januszem Masłowskim,
zaś o uciechy ich podniebie­
nia zabiega szefowa kuchni
Amelia Karasińska. Nad
zdrowiem i dobrym samopo­
czuciem kolonistów czuwa

młodziutka lekarka Danuta

Wasylkiewicz.
Nasza wizyta na kolonii w

Kosarzyskach wypadła aku­
rat w czas indywidualnych
zawodów kolarskich na tra­
sie Piwniczna — Kosarzyska,
urozmaiconych popisami
sprawnościowymi i egza­
minem z teoretycznej
znajomości przepisów dro­
gowych. Zwycięzcy zawo­
dów otrzymali nagrody, a z

rąk kapitana Bogusława Bu­
ławy z Komendy Wojewódz­
kiej MO w Nowym Sączu
pierwsze karty rowerowe,
pasujące ich na użytkowni­
ków dróg publicznych.

(jot-ka)

Po zdrowie -

pod ziemię

Wystąpienie premiera Piotra Jaroszewicza

na spotkaniu z olimpijczykami
Witając polskich olimpijczyków-sportow-

ców, trenerów i działaczy — premier P. Ja­
roszewicz powiedział, że na XXI letnich

Igrzyskach Olimpijskich w Montrealu sport pol­
ski święcił piękne triumfy. Przeżywało je nasze

społeczeństwo wraz z milionami widzów na ca­
łym świecie. Były to dni pełne chwały socja­
listycznego sportu. Pierwsze miejsce sportowców
bratniego Związku Radzieckiego oraz siedmiu

państw socjalistycznych w pierwszej dziesiątce
krajów reprezentujących najwyższy poziom
sportowy na świecie — są tego wymownym do­
wodem.

Dzięki wspaniałej postawie polskich sportow­
ców, dzięki zdobyciu przez nich największej
liczby medali w historiii naszych występów na

igrzyskach olimpijskich, głośno jest znowu w

świecie o polskim sporcie, o Polsce, o naszym
wszechstronnym, społecznym, ekonomicznym i

kulturalnym dorobku.
Jesteśmy dumni z waszych osiągnięć — stwier­

dził następnie prezes Rady Ministrów. Potwier­
dzają one prawdę, że indywidualne sukcesy za­
wodników i zespołów sportowych na boiskach
i stadionach świata wystawiają świadectwo
zdrowia fizycznego i moralnego naszego społe­
czeństwa, dokumentują zmiany jakie zaszły w

tej dziedzinie w Polsce i w sposób niezwykle >

skuteczny propagują politykę, która do tych
zmian doprowadziła.

eprezentowaliście kraj, który dokonał w

ostatnich latach szybkiego postępu we wszy­
stkich dziedzinach życia, który cieszy się

szacunkiem i zajmuje wysoką pozycję w świe­
cie, wypracowaną trudem klasy robotniczej i

całego społeczeństwa.
Byliście godnymi reprezentantami Polski.

Wzorową postawą na montrealskich stadionach
wolą szlachetnej sportowej walki, wielką am­
bicją zdobyliście sympatię milionów widzów w

wielu krajach. Rozsławiliście imię Polski w

świecie.
Nasze społeczeństwo gorąco przeżywało z wa­

mi smak zwycięstwa. Na sukcesy — kontynuo­
wał premier — składa się wieloletnia praca za­

wodników, trenerów, lekarzy 1 działaczy, wspar­
ta nowoczesnym warsztatem szkoleniowym 1 o-

siągnięciami nauki. O zwycięstwie decydują dziś
ułamki sekund i centymetrów. Zwiększa się
szybko liczba znakomitych rywali, a walka sta­
je się coraz bardziej wyrównana i zacięta.

Z tym większą radością obserwowaliśmy waszą
postawę. Wasze porywające zińagania spor­
towe. Ośmiokrotnie serdecznie wzruszeni,

słuchaliśmy hymnu narodowego. Do historii

światowego sportu wejdzie na trwałe porywa­
jący bieg i rekord świata Ireny Szewińskiej,
wspaniała walka siatkarzy, złoty medal Jacka

Wszoły, uzyskany w pięknej przyjacielskiej ry­
walizacji z reprezentantem gospodarzy igrzysk,
złote trofea Zbigniewa Kaczmarka, Kazimierza

Lipienia, Janusza Peciaka, Jerzego Rybickiego i
Tadeusza Ślusarskiego.

Za to, czegoście dokonali na XXI Igrzyskach
Olimpijskich, za wasze piękne sukcesy poprze­
dzone ciężką pracą, wytrwałością i wieloma

wyrzeczeniami — chciałbym wam, drodzy spor­
towcy, w imieniu Biura Politycznego KC PZPR
i osobiście I sekretarza tow. Edwarda Gierka, w

imieniu Rady Państwa, rządu i całego społe­
czeństwa jak najserdeczniej podziękować. Przyj-
mijcie nasze gratulacje i wyrazy uznania. Sło­
wa, podzięki kierujemy też do waszych opieku­
nów, wychowawców, trenerów, do działaczy, do
tych wszystkich, którzy przyczynili się do mon­
trealskich sukcesów. Dziękujemy również na­
szej ekipie sprawozdawców sportowych za szyb­
kie i kompetentne relacje z igrzysk.

Na
zakończenie P. Jaroszewicz powiedział:

udanym startem w Montrealu zamknęli­
śmy kolejny sportowy etap. Za cztery lata

igrzyska w Moskwie. Będą to pierwsze igrzyska
w socjalistycznym kraju.

Jest naszym pragnieniem, aby moskiewskie

spotkanie sportowej młodzieży świata stało się
potężną manifestacją idei pokoju i przyjaznego
współżycia narodów.

Do igrzysk tych polski świat sportowy powi­
nien się szczególnie dobrze przygotować.

Podziękowanie za godne
reprezentowanie Polski

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Następnie głos zabrał premier Piotr Jaroszewicz.
W czasie spotkania Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch i

Jerzy Łukaszewicz wręczyli grupie 82 olimpijczyków odznacze­
nia państwowe przyznane im przez Radę Państwa za wybitne
osiągnięcia sportowe i godne reprezentowanie naszego kraju na

Igrzyskach Olimpijskich.
Order Sztandaru Pracy II klasy otrzymali: Klemens Roguskl,

trener koordynator kadry narodowej w podnoszeniu ciężarów;
Irena Szewińska, -wielokrotna reprezentantka Polski w lekkiej
atletyce.

Krzyże Oficerskie Orderu Odrodzenia Polski wręczono nastę­
pującym osobęm: Michałowi Szczepanowi trenerowi odpowie­
dzialnemu za przygotowanie kadry narodowej w boksie, Ryszar­
dowi Szurkowskiemu, reprezentantowi Polski w kolarstwie, i
Januszowi Tracewskiemu trenerowi zapaśnictwa.

W imieniu odznaczonych głos zabrała złota medalistka-Igrzysk
Olimpijskich, rekordzistka świata na dystansie 400 metrów —

Irena Szewińska. Przekazała ona podziękowania władzom nasze­
go kraju za opiekę i stworzenie warunków, które pozwoliły na

osiągnięcie nienotowanego dotychczas w historii igrzysk sukcesu
polskich sportowców.

• SPORT • SPORT • SPORT •

Moskwa przygotowuje się
do Olimpiady

W dniach 9—13 bm. w Toruniu

IV Światowy Kongres Socjologii Wsi

Pełnym powodzeniem za­
kończyła się pierwsza w

Polsce próba leczenia dzieci

cierpiących na schorzenia

górnych dróg oddechowych
mikroklimatem Kopalni Soli
w Wieliczce. W jej podzie­
miach zorganizowano dzie-
eięcą kolonię zdrowotną,
której uczestnicy przez kil­
ki godzin dziennie przeby­
wali w położonej ponad 100
metrów pod ziemią komorze
„Warszawa”. Oprócz leża­
kowania korzystali tu z gier
ruchowych, wieczorków ar­
tystycznych, spotkań z cie­
kawymi ludźmi oraz projek­
cji filmowych.

Doświadczenia wynikające
B pierwszego turnusu, wyka­
zały, • że stan zdrowia ma­
łych pacjentów znacznie się
poprawił. Eksperymentalny
tego rodzaju turnus potwier­
dził też organizatorom tej
kolonii — Zarządowi Głów­
nemu Zw. Zaw. Chemików i

Zjednoczeniu Kopalnictwa
Surowców Chemicznych —

że dzieci łatwo adaptują się
do wypoczynku w tych nie­
codziennych warunkach i

chętnie akceptują pobyt w

podziemiach.
Uzyskane wyniki leczenia

oraz opinie lekarzy zadecy­
dowały o przekształceniu Ko­
palni Soli w Wieliczce w o-

środek stałych letnich kolo­
nii dziecięcych pod ziemią.
W drugim podobnym turnu­
sie uczestniczy 120 dzieci z

całego' kraju.

Warzywa i owoce

obrodziły
Mimo ostatnich upałów i braku opadów deszczu ^warzywa obro­

dziły, czego najlepszym dowodem jest, że zaopatrzenie naszych
sklepów jest zadowalające. Codziennie do sklepów Krakowska

Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska dostarcza 100 ton Warzyw
i ok. 10 ton owoców — jabłek, porzeczek i in. Ponadto dla aglo­
meracji krakowskiej w tym roku dostarczono 400 ton brzoskwiń
tzn. o 100 proc, więcej niż w analogicznym okresie u’o. roku
i ponad 600 ton pomidorów. Obecnie sklepy są całkowicie zaopa­
trzone w warzywa i owoce, występują jedynie częściowo braki

kapusty i kalafiorów. Kierownictwo Krakowskiej Spółdzielni
Ogrodniczo-Pszczelarskiej zapewnia, że w najbliższym czasie nie
zabraknie żadnych warzyw i owoców, a szczególnie ziemniaków.

— Aktualnie najpoważniejszą pozycją w skupie są ogórki, któ­
rych w dniu wczorajszym kupiliśmy 50 ton — mówi wiceprezes
WSOW WIKTOR WARCHAŁOWSKI. Główną bazą jest rejon.
Dąbrowy Tarnowskiej. Przypuszczamy, że po ostatnich opadach
podaż ogórków wzrośnie. Są one potrzebne nie tylko dla zaopa­
trzenia rynku, ale również dla przetwórstwa. Zgodnie z oefną
podaż tego produktu będzie jednak niższa, niż w roku ubiegłym.
Rozpoczęliśmy również skup pomidorów gruntowych, dziennie
skupujemy ich ok. 300 kg, ale spodziewamy się, że w przyszłym
tygodniu dostawy rozrosną. Podobnie zresztą jest ze skupem mar­
chwi, pietruszki, buraków, które całkowicie zaspokajają potrze­
by rynkowe. Ponadto stworzyliśmy rezerwy na okres żniw, co

zapewni rytmiczne dostawy do sklepów.
Dobrze zaopatrzone w owoce jest również województwo no­

wosądeckie, które posiada kilka baz produkujących warzywa
i. owoce. Np. w nowo rozbudowanej bazie w Ujanowicach, gdzie
kierownikiem skupu jest Antoni Marcisz, skupiono dotychczas
25 'ton ogórków, 21 ton czereśni, prawie 20 ton ziemniaków wcze­
snych, 6 ton agrestu i innych warzyw oraz owoców. (cm)

Incydent na oracu miedzy KM o H
BERLIN (PAP)

Agencja ADN poinformowała, że w dniu 5 sierpnia ok. godz.
3.45 rano do umocnień granicznych w pobliżu przejścia granicz­
nego między NRD a RFN — Hirschberg zbliżył się ze strony
RFN jakiś mężczyzna. Mimo wielokrotnych wezwań, mężczyzna
ten próbował wymknąć się kontroli granicznej NRD. Został po­
strzelony i mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej — zmarł.
Jak się okazało, był to obywatel włoski; Benito Corghi.

(cas) WEDŁUG donie­
sień z Ammanu, na okupo­
wanym przez Izrael zachod­
nim brzegu Jordanu już
drugi dzień trwa strajk pow­
szechny, wspierany przez
masowe antyizraelskie de­
monstracje mieszkańców.

BIAŁY Dom potwier­
dził fakt ingerencji w we­
wnętrzne sprawy Włoch, ja­
kim było porozumienie za­
warte na szczycie gospodar­
czym w Puerto Rico przez
cztery czołowe kraje kapita­
listyczne: USA, Wielką Bry­
tanię, Francję i RFN.

+ W HAIDARABADZIE,
administracyjnym centrum
stanu Andhra Pradesz, obra­
duje sesja krajowej rady

Z dalekopisu
Komunistycznej Partii Indii.
Referat na temat problemów
wewnętrznych kraju . oraz

sytuacji międzynarodowej
wygłosił członek KC KPI, N.
K. Krishuan.

0 W CZWARTEK o świ­
cie nieznani sprawcy podpa­
lili lokal Włoskiej Partii Ko­
munistycznej w Manfredo-
nii. Policja wszczęła śledz­
two' w tej sprawie i prowa­
dzi poszukiwania zama­
chowców.

MIĘDZYNARODOWY
Czerwony Krzyż zmuszony
był przerwać ewakuację
rannych z obleganego przez
siły prawicowe obozu '

u-

chodżców palestyńksich w

Tel Zaatar, pod Bejrutem.
Akcja ta ma być wznowiona
gdy sytuacja w Tel Zaatar
będzie znów bezpieczna.

WARSZAWA (PAP)
W dniach 9—13 bm. w Toru­

niu odbędzie się IV Światowy
Kongres Socjologii Wsi. Weźmie
w nim udział ponad 1000 nau-.

kowców z Polski i z zagranicy.
Kongres będzie po raz pierwszy
obradować w kraju socjalistycz­
nym.

Temat spotkania brzmi: „Kom­
pleksowy rozwój zasobów ludz­
kich i naturalnych — wkład so­
cjologii wsi”. Ujęcie takie od­
zwierciedla współzależność czyn­
ników społecznych, technicznych
i przyrodniczych w rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywnościo­
wej.

Obrady dotyczyć będą m. in.
takich zagadnień jak polityka
rolna państwa, formy gospodarki

zespołowej i spółdzielczej, pla­
nowanie przestrzenne, łączące
się z ogólnoświatowym odpły­
wem ludności ze wsi do miast,
problemy demograficzne, wpływ
modernizacji technicznej rolnic­
twa na unowocześnienie życia
na wsi itd.

Zagadnienia, które będą przed­
miotem obrad IV Światowego
Kongresu Socjologii Wsi, są w

naszym kraju praktycznie po­
dejmowane i rozwiązywane od
lat. Zasady polityki rolnej, na­
kreślonej w uchwałach VI. i
VII Zjazdu PZPR a także w

Konstytucji PRL, zmierzają do
stworzenia warunków zapewnia­
jących stały wzrost produkcji
rolnej i dobrobytu rolników,
sprzyjających socjalistycznym
przeobrażeniom wsi.

Ochrona zdrowia
najwyższą wartością

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 11

Należy jeszcze zaznaczyć, że w regionie brakuje łóżek psychia­
trycznych, miejsc w żłobkach i domach pomocy społecznej, nie­
dostateczna jest też sieć aptek, nie najlepiej zaopatrzonych.

Dlatego w programie przewiduje się do roku 1990 wzrost kadry
medycznej: lekarzy z 886 do 1.294, stomatologów z 240 do 414, far­
maceutów z 185 do 336 i pielęgniarek z 2.374 do 4.110. W bieżącym
roku szkolnym zostanie utworzone w Rabce pomaturalne dwu­
letnie studium pielęgniarstwa, na zasadzie limanowskiej filii ze­
społu szkół medycznych. A w roku przyszłym planuje się utwo­
rzenie podobnego w Zakopanem.

Do roku 1990 ilość łóżek szpitalnych w województwie wzrośnie
z 2.145 do 3.932, powstanie 680 łóżek psychiatrycznych, przy­
będzie ponad 820 miejsc w domach specjalnych pomocy społecz­
nej i około 2000 miejsc w żłobkach. Wybuduje się 30 wiejskich
ośrodków zdrowia i 4 przychodnie miejskie. Już w połowie
września br. uruchomiony zostanie nowy szpital w Limanowej.
Przyspieszona zostanie budowa szpitali

’

w Gorlicach i Nowym
Targu. W stolicy województwa w przyszłej pięciolatce rozpocz-
nie się budowę nowego szpitala wraz ze szkolą medyczną.

Nowosądecka służba zdrowia w swym działaniu koncentrować
się będzie generalnie na poprawie stanu zdrowotnego społeczeń­
stwa, kulturze świadczeń medycznych, profilaktyce leczniczej,
higienie pracy, poprawie ogólnego stanu sanitarno-epidemiolo­
gicznego w regionie. Szczególną opieką zdrowotną zostaną oto­
czone kobiety, dzieci i młodzież szkolna — znacznej modyfikacji
organizacyjnej zostanie poddana przemysłowa służba zdrowia.

Radni dokonali też oceny realizacji planu społeczno-gospodar­
czego w województwie w I półroczu br. Wykonanie planu — z

wyjątkiem niektórych inwestycji — kształtuje się w korzystnych
relacjach. •

Podczas sesji wysokimi odznaczeniami państwowymi udekoro-
war.o 42 osoby. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski
otrzymali: Franciszek Błaszkiewicz, Jan Haraf, Karol Jucha, An­
drzej Stcpka, Józef Trzeboński.

Obradom sesji przewodniczył zastępca przewodniczącego WRN
Kazimierz Węglarski, a uczestniczyli w niej m. in.: przed­
stawicielka kancelarii Rady Państwa Felicja Kozub, dyre­
ktor generalny w Ministerstwie Zdrowia i Opieki Społecznej
Jerzy Kamiński i sekretarz KW PZPR Kazimierz Rygucki.

(jot-ka)

Na terenie wielkiego sporto­
wego kompleksu-stadionu im.
Lenina w Moskwie rozpoczęto
budowę uniwersalnej hali.' Prze­
znaczona ona będzie do imprez
w 12 dyscyplinach m. in. siat­
kówce, koszykówce, gimnastyce,
szermierce, zapasach i boksie.
Pierwsi korzystać będą z tego
obiektu uczestnicy Igrzysk Olim­
pijskich 1980.

Główna arena wyposażona zo­
stanie w rozsuwane trybuny. Ich
pojemność można będzie dosto­
sowywać do potrzeb — organi­
zatorzy przygotują od 1500 do
4 tys. miejsc.

Centralny stadion moskiewski,
który obchodził niedawno swe

20-lecie, zostanie również zmo­
dernizowany i przystosowany do

potrzeb gigantycznej imprezy.
Nad małym stadionem wybudo­
wany zostanie dach, również ba­
sen zostanie przykryty dachem,
dyskutuje się nad wykonaniem
osłony trybun głównego stadio­

nu przeznaczonych dla 103 tył.
widzów.

W Moskwie zorganizowano
niedawno konkurs na projekty
architektoniczne uwzględniające
potrzeby obiektów sportowych
tego miasta. Wykonano 53 inte­
resujące prace. Specjalne na-

grody wręczono autorom pro-
jektu toru kolarskiego w Kry-!
latskim, obok wybudowanego
niedawno światowej klasy toru

wioślarskiego, a także trzy pro-!
jekty uniwersalnych sal i 04
środka hippicznego.

Obecnie sportowy arsenał stoą
licy ZSRR, to 61 stadionów, po4
nad 3600 hal. sportowych i boisk,
22 baseny pływackie i 8 pała­
ców sportu. Można tu przepro­
wadzać zawody dowolnej rangi.
Moskwa w ciągu najbliższych 4
lat otrzyma jeszcze inne obiek­
ty uzupełniające ten bilans. Swą
klasą, architektonicznym pięk­
nem i komfortem odpowiadać
one będą najwyższym olimpij­
skim potrzebom.

Remis piłkarzy Wisły
Wczoraj piłkarze krakowskiej

Wisły rozegrali na własnym
boisku sparringowe spotkanie z

Ii-ligową warszawską Gwardią.
Mecz zakończył się wynikiem
remisowym 2:2 (2:1). Wiślacy
wystąpili bez braci Szymanow­
skich i Kmiecika. Trener A.

Brożyniak powołał do zespołu
juniorów: Lipkę i Pawlikow­
skiego. Nie wystąpił wczoraj
także bramkarz Gonet, który
odczuwa jeszcze skutki kontuzji,
ale w najbliższym czasie wzno­
wi treningi.

Prowadzenie zdobyli gwardzi­
ści już w pierwszej minucie me­
czu, po błędzie Maculewicza pił­
kę otrzymał Wiśniewski i strze­
lił celnie. Wyrównał w 9 min.
Gacek, a drugą bramkę dla wi-
ślaków zdobył w 34 min. Kapka.
Wynik meczu ustalił w 65 min.
Maculewicz, który tak niefor­
tunnie przejął dośrodkowanie
gwardzistów, że wepchnął piłkę
do własnej bramki.

W sumie mecz stał na słabym
poziomie.

Opinia trenera A. BroźynlM
ka: Potraktowaliśmy ten poje-i
dynek przede wszystkim szkole-i
niowo. Chctałem także wypróbo-i
wać młodych zawodników, któ-

rzy kandydują do zespołu. Bę<
dziemy musieli popracować jesz-
cze nad szybkością. Niestety,
planowany wyjazd drużyny d®
Turcji nie dojdzie do skutku.
W tej sytuacji do rozgrywek li­
gowych będziemy przygotowy­
wać się w Krakowie, rozegra­
my jeszcze trzy spotkania spaM
ringowe.

WISŁA: Adamczyk' (Holoą
her), Gazda, Płonka, Macule-
wiez, Musiał, Lipka, Jałocha,
Nawałka (Płaszewski), Kusto,
Kapka, Gacek (Pawlikowski).

(T.G.) [
* *

W Chorzowie Ruch zwyciężył
po niezłej grze silny zespół Di-
namo Zagrzeb (Jugosławia) 4:3
(2:0), zdobywając bramki za

strzałów; Wiry (2), Wyrobką i

Kajrysa.

Nowy Ali na ringu?.
Bokserski turniej olimpijski w

Montrealu toczył się przy wy­
pełnionych - trybunach. Widzo­
wie, zarówno: w. pękającej w

szwach hali im. Maurice Richar­
da, jak i przed ekranami tele­
wizorów zadawali sobie pyta­
nie czy odkryciem turnieju sta­
nie się pięściarz na miarę Cas-
siusa Claya w Rzymie, Joe
Fraziera w Tokio czy George
Foremana w Meksyku?

Wytworni dżentelmeni z pę­
katymi aktówkami posmutnieli
tego wieczora, kiedy w ciągu
kilkudziesięciu sekund Amery­
kanin Tatę stał się kolejną ofia­
rą mistrza z Monachium Teofi­
lo Stevensona. Werdykt szuka­
jących kandydata do profesjo­
nalnej stajni był nieubłagany:
„Nie nadaje się!”

Ale z przeciwnej strony stał
w narożniku człowiek, którego
sława potwierdziła się — Ku-

bańczyk Steoenson prawdziwa

pięściarska perła. Niestety „król
nokautu" nie jest na sprzedaż.

A może odkryto „nowego A-

lego"? Tańczy w ringu dokład­
nie to stylu mistrza nad mistrze,
stanowi wierną kopię Cassiusa

Claya. Waży jednak tylko 60 kg
i mierzy 170 cm wzrostu. Jest to

Amerykanin Howard Davis.

Mając 17 lat został w Hawanie
mistrzem świata amatorów. Jui

przed finałem zasypano przy-,
szłego mistrza propozycjami lu­
kratywnych kontraktów zawo­
dowych.

Zawiódł menażerów 20-letni
Ray Leonard. Jego z kolei po­
równuje się do Ray „Sugar” Ro­
binsona. Ale zawodowcem nie
chce zostać. Otrzymał stypen­
dium i na najbliższe lata ma w

planie studia uniwersyteckie. Z
boksem definitywnie kończy...
W tej sytuacji . trudno będzie
znaleźć następcę dla króla
wszechwag w zawodowym bok­
sie.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO S

PROGNOZ IMGW JNFOR- g
MUJE: Sytuacja baryczna.- g
Polska jest w obszarze klina gś
wyżowego. W ciągu najbliż-

"

szej doby przejściowo zazna- ®

czy się wpływ płytkiej zato- S
ki niżowej.

PROGNOZA POGODY DLA S
POLSKI POŁUDNIOWEJ: g
Zachmurzenie przęważnie u- S
miarkowane, miejscami prze- «

lotne opady deszczu. Tempe- S
ratura maksymalna w dzień g
od 18 w rejonach podgórs- S
kich do 21 st. na pozostałym g
obszarze. Minimalna nocą od- a

powiednio od 8 do 11 st. Wia- g
try słabe, zmienne z przewa- S

gą z kierunków zachodnich. £
W Tatrach zachmurzenie du- J
że i przelotne opady deszczu S
ze śniegiem i śniegu. Tempe- g
raturaod4st.wdzieńdo0 •

st. w nocy. Wiatry słabe i J
umiarkiwane pólnocno-za- •

chodnic. S

Atrakcyjnie zapowiada się I
sobotnio-niedzielny wypoczynek

1)14 5*

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wa grupa spośród załogi pospie­
szy z pomocą przy żniwach
rolnikom w gminie Wielka
Wieś, nad którą zakład sprawu­
je patronat.

W Zakładach Telekomunika­
cyjnych Telkom-Telos, gdzie
niektóre wydziały w komplecie
wysłano na urlop, dla pozosta­
jących w pracy członków załogi
także zorganizowano wyjazdy.
Wędkarze i miłośnicy gór zjadą
do Jeleśni, a kto lubi góry wyż­
sze, może wybrać się do Zako­
panego. (tor)

*

(Inf. wł.) Zakłady Naprawcze
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu są największym przedsię­
biorstwem na terenie miasta.
Prawie 5-tysięczna załoga znana

jest z solidnej pracy. ZNTK do­

brze organizuje wypoczynek po
pracy. Również dwa najbliższe
dni wolne od pracy kolejarze z

ZNTK zaplanowali starannie.
Część pracowników wraz z ro­
dzinami wyjedzie nad Jezioro
Rożnowskie do zakładowego o-

środka wypoczynkowego w Zna-
mirowicach. Wyruszą również
dwa autokary wycieczkowe.
Tradycyjnie już trasy wojaży
wiodły będą w Bieszczady i do
Łańcuta, a także do Ojcowa.

Nie wszyscy będą jednak wy­
poczywać. Normalna praca bę­
dzie trwać na niektórych wy­
działach. Na teren zakładu w dni
wolne od pracy przyjdą także u-

czestnicy czynu społecznego.
(sś)

*

Ostatnie częste opady deszczu
i chłody niezbyt sprzyjają or­
ganizowaniu imprez na świe­

żym powietrzu. Toteż większość
ośrodków -weekendowych w wo­
jewództwie tarnowskim nie pla­
nuje na najbliższą sobotę i nie­
dzielę większych atrakcji.

Wycieczkowiczom radzimy wy­
brać się do Ostrowa nad Dunaj­
cem, gdzie ZW Tarnowskiego
Towarzystwa Krzewienia Kul­
tury Fizycznej, ognisko TKKF

„Metalowiec” i ZW. ZSMP orga­
nizują 7 i 8 bm. zawody sporto­
we i zajęcia, rekreacyjne. W pro­
gramie zawody siatkówki kobiet
i mężczyzn, kometka, rzutki do
tarczy, tenis, rzuty piłką do ko­
sza itd.

W ośrodku „Relax” w Pleśnej
również będzie można pograć w

piłkę na boiskach. Nieliczni sko­
rzystają ze sprzętu pływającego:
10 kajaków i 2 rowerów wod­
nych. Będzie też można wypoży-
czyćjiamioty z kompletnym wy-

posażeniem. Kiosk gastronomicz­
ny przygotowuje gorące dania
oraz zapas napoi chłodzących.

Pracownicy dębickiego „Sto­
milu” wybiorą się na pewno li­
cznie do zakładowego ośrodka

wypoczynkowego w Jaworzu. Ci,
którzy pozostaną w mieście —

będą mogli w sobotę oglądnąć
w ZDK występy estrady, lub na

stadionie Wisłoki — w sobotę i
niedzielę — spartakiadę OHP.

Około 200 pracowników tar­
nowskiej Fabryki Obrabiarek

Specjalizowanych „Ponar” wy-
wybiera się do Znamirowic,
gdzie zapewniono im noclegi,
wyżywienie i liczne atrakcje —

zawody wędkarskie, kajakowe,
regaty żeglarskie. 80 osób weź­
mie udział w rajdzie szlakami
Beskidu Śląskiego, zaś około 30
osób wyjeżdża na 10 Ogólnopol­
ski Spływ Kajakowy z Żywca
do Oświęcimia. Jeden z wydzia­
łów organizuje wycieczkę Wisła
—Szczyrk.

Z kilku wycieczek, m. in. do
Jasła, Ojcowa i w Bieszczady
skorzystają pracownicy Zakła­
dów Azotowych w Tarnowie.
TKKF urządza w zakładowych
obiektach sportowych różne im­
prezy o charakterze sportowym.

(al)

. KOMUNIKAT MO

Nadawca listu z Krakowa do
Biura Kryminalnego KG MO pro­
szony jest o skontaktowanie się
telefoniczne: Warszawa nr 21-005
wew. 44-26 do godz. 16 lub nr

49-66-79 po godz. 20.

Uwaga krwiodawcy!
Dyrekcja Wojewódzkiej

Stacji Krwiodawstwa w

Krakowie wzywa wszystkich
dawców honorowych i płat­
nych, którym upłynął ter­
min oddania krwi aby zgła­
szali się do Stacji w nor­
malnych godzinach przyjęć,
równocześnie zawiadamia
się, że•w dniu 7. 08. 1976 r.

(wolna sobota) Stacja czynna
będzie w godzinach od 7 do 13.

Dyrektorowi mgr inż.

FERDYNANDOWI
KACZANOWSKIEMU

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z powo­
du śmierci Matki.

Zarząd, Rada Zakładowa,
POP PZPR

i współpracownicy
Z „ENERGOPOLU-7”

w Poznaniu
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Wielka' Polska Rewia Konna
Wspaniałe widowisko — z udziałem znakomitych
jeźdźców, pięknych amazonek, kaskaderów filmo­
wych i 60 rumaków

9 SIERPNIA w Nowej Hucie na stadionie KS

„Wanda” — 10 i 11 SIERPNIA w Krakowie-Pod-

górzu na stadionie KS „Korona”.

Początek programów o godzinie 17.30. — Bilety,
w cenie 40 zł, do nabycia w „Orbisie” i „Filmotech-
nice”, a w dniach imprez w kasach na stadionach.

ZAKŁAD IMPREZ PLENEROWYCH ZJEDNOCZONYCH PRZEDSIĘBIORSTW ROZRYWKOWYCH K-5612

Turniej tenisowy
„O Kryształowy
Dzban Krynicy'*

W Krynicy rozpoczął się ósmy
międzynarodowy turniej teniso­
wy „O Kryształowy Dzban Kry­
nicy”. Bierze w nim udział 43
zawodników i 14 tenisistek z

Anglii, Czechosłowacji, NRD,
Związku Radzieckiego i Polski,
w tym m. in. pięciokrotny
mistrz NRD — Thomas Emmrich
i Włądimir Korotkow (ZSRR) —

mistrz Armii Zaprzyjaźnionych.
We czwartek rozgrywano spot­

kania eliminacyjne, w których
m. in. nasz alpejczyk Andrzej
Bachleda przegrał 5:7, 2:6 z An­
glikiem Wilkinsonem.

W kilku wierszach

© Największą niespodziankę
w dotychczasowych rozgryw­
kach międzynarodowego turnie­
ju hokeja na lodzie „Thurn und
Taxis Pokal”, sprawili Polacy.
Reprezentacja Polski pokonała
w Oberstdorf (RFN) 4-krotnego
mistrza ZSRR — Spartaka Mo-'
skwa 4:1 (3:0, 0:1, 1:0).

0 W pierwszym meczu wstęp­
nej rundy piłkarskiego Pucha­
ru Zdobywców Pucharów, jede­
nastka Cardiff City pokonała
Libette Genewa 1:0 (0:0).

9 Dobrze zainaugurowali swój
start w VII mistrzostwach Eu­
ropy juniorów starszych polscy
koszykarze. W miejscowości St.
Jacąues de Compogtelle Polacy
wygrali z Turkami 64:58 (32:29).

® W rozegranym w Zielonej
Górze turnieju o „Srebrny kask”

zwyciężył zawodnik Unii Le­
szno Mariusz Okoniewski, który
zdobył też to trofeum.

@ W Paryżu dokonano po­
działu reprezentacji, które wez­
mą udział w pływackim Pucha­
rze Europy. Zawody rozegrane
zostaną 14 i 15 sierpnia. Polacy
wystąpią w Rumunii, a Polki w

Pescarze (Włochy). Grupa „B”.
Kobiety: Polska, Szwajcaria,
CSRS, Grecja, Włochy, Hiszpa­
nią.

Piłkarski Puchar Polski

W najbliższą sobotę i niedzielę
zostanie rozegrana pierwsza
runda piłkarskiego Pucharu
Polski na szczeblu centralnym.
Udział wezmą 32 .zespoły II ligi
1 klas niższych wyłonione z eli­
minacji okręgowych.

Dwa mecze będą rozegrane w

Krakowie. W sobotę o godz. 16.30
Garbarnia podejmuje finalistę
Pucharu Polski z roku 1975 —

ROW Ib Rybnik, a w niedzielę
o godz. 16.30. Hutnik Ib Kraków
na własnym boisku grać będzie
z Ii-ligową Stalą Stalowa Wola.

Rekord świata Stonesa

Rekordzista świata w skoku
wzwyż Amerykanin Dwight Sto­
nes poprawił na zawodach w Fi­
ladelfii swoje rekordowe osią­
gnięcie. Wygrał on konkurs
skoku wzwyż znakomitym re­
zultatem 2,32. Poprzedni rekord
wynosił 2,31 i był ustanowiony
w maju 1976 r. również w Fila­
delfii.

Fibak wygrywa
Polski tenisista Wojciech Fi­

bak pokonał w drugiej rundzie
turnieju w North Conway (USA)
Amerykanina Steoe Turnera
6:4, 6:4.

Antyczny stadion

odkryto pod Nemeq
Podczas prac wykopalisko­

wych w greckiej miejscowości
Nemea (na południowy zachód
od Koryntu) odkryto część spor­
towego stadionu z IV w. p.n.e.
Jak. informuje Instytut Arche­
ologiczny w Atenach, w pobliżu
stadionu znajdują się również

fundamenty budynków, które

stanowiły najprawdopodobniej
hale sportowe. Były tam również
łaźnie i basen pływacki. Stadion
posiadał kamienne trybuny na

wiele miejsc.
W Nemei odbywały się jedne

z największych - imprez sporto­
wych w antycznej Grecji — co

2 lata organizowano tam igrzys­
ka dla. Greków z wszystkich
części kraju.
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barwnymi elewacjami domów.

si? tciit-

napadów

obok samochodów, najbardziej poszukiwanym
artykułem. “

Jeszcze w 1970 r. odrzucono propozycję uruchomienia w

Polsce produkcji pralek automatycznych, motywując że wy­
roby te, z uwagi na dość wysoką cenę nie znajdą nabywców.
Na owym sposobie myślenia, pozbawionym wyobraźni, za­
ciążyła być może mała wówczas chłonność rynku na bardziej
'kosztowny sprzęt gospodarstwa domowego. W okresie tym
bowiem, mimo że na 100 gospodarstw w Polsce przypadało
zaledwie 28 lodówek (w NRD i Czechosłowacji było ich w

tym czasie 62) w sklepach „Eldomu” gromadziły się duże za­
pasy chłodziarek. Uchodziły one za artykuł luksusowy, na

który stać było tylko pewną część pracujących.

ZECZY przydatne, ułatwiające człowieko­
wi życie, gdy zostaną przez niego uznane

stają się z czasem czymś wręcz niezbęd­
nym. Ludzie długo żyli np. bez lodówek,

lecz obecnie bez tego sprzętu trudno sobie wprost
wyobrazić gospodarstwo domowe. Teraz z kolei,
« chwilą przekonania się o bezspornych zaletach

pralek automatycznych, stały się one w Polsce,

T
/o wesele jest w nim, pulsuje w nim

weselna mpzyką, gwar, pokrzykiwa­
nia, przyśpiewki. Przypominają mu

się jakieś scenki, najmniej ważne —

stary Bocheński rozbijający szklankę
o ścianę, otwarte okno i obce twarze

w prostokącie. żółtego światła. Te obrazy,,
dźwięki wracają niespodziańie, bez żadnych
powodów. Nie mówi o tym nikomu, stara się
nic nie pokazać po sobie, ale żona czasem coś
wyczuwa, pyta o czym myślisz? Wtedy bąka
coś o robocie, to ją uspokaja, wie, że pracuje
ciężko, że uczy się po nocach, nie dosypią.
Urlop by ci się przydał — mówi i klepie go
bo policzku. Urlop? Może ma rację, może jest
po prostu zmęczony? Bo przecież przedtem te­
go nie było, nie było natrętnego powracania
wspomnień, twarzy, które si> pojawiają gdzieś
z głębin pamięci, rysują się ostro, dokładnie,
tak jakby miał je przed sobą. Patrzy na. te­
lewizor, albo w okno, i widzi czerwoną spoco­
ną twarz harmonisty, wysuszone policzki
dziadka.Ma,t-yjaka otwierającego, szeroko usta,
usiłującego 'coś powiedzieć czy może zanucić
dyszkantem. Ciekawe, że wśród tych twarzy
nigdy nie ma najważniejszych — małego
Bartka i jego matki, pamięta tylko ich głosy,
krzyki.

Te obrazy, te rozstrząsania... Tak, to zape­
wne ze zmęczenia. No bo skąd? Osiągnął spo­
ro. Tyle ile sobie zamierzył, a może więcej.
Piął się mozolnie, jak wszyscy. Zaczął od ni­
czego. Dosłownie. Kiedy przyjechał do Szcze­
cina nie miał nawet płaszcza (a była późna
jesień) i jedynie 700 złotych w kieszeni. Oże­
nił się, dostali mieszkanie, awansował —

wszystko w ciągu kilku lat.

N

chnikum skończył jako prymus. Tego lata po­
brali się.

Piękny przykład kariery, zaczynał od zwykłe­
go robotnika, teraz kierownik, racjonalizator,
studiuje zaocznie na politechnice... tak pewnie
powiedzieli w radzie zakładowej. Wszystko io

. prawda, jeśli, patrzeć z zewnątrz, ale on nie ną-
daje Się na bohatera pozytywnego. Jeszcze dwa,
trzy lata temu tak, owszem, był zadowolony z

siebie, wierzył, że. wszystko co robi ma sens, że
to. co. Osiągnie jest cóś warte. Teraz już nie jest
,tego pewien, teraz gdy ma to na co pracował
,prz,ez .wiele lat nie odczuwa żadnej radości. Dla-

bić dla Antka, zresztą jakieś lewe kursy zaw­
sze dało się wygospodarować. Pojechał więc
po robotników pracujących na drugą zmianę,
potem, gdy już ich odwiózł do Tarnobrzegu,
skoczył do swojej wsi po gości weselnych,
znowu zabrał robotników i tak kursowa! aż
do wieczora. Na weselu się oszczędzał, ale cał­
kiem nie wypić nie dało rady, pod wieczór
miał już nieźle w czubie, prowadziło mu się
lekko, z fantazją. Na tych bocznych szosach
drogówka bywa rzadko, latał więc jak szatan

dziewięćdziesiątką w tę i nazad. Około dzie­
wiątej wieczorem miał zabrać z wesela gru-

pchali. Powoli gramolili się z autobusu, nie­
cierpliwiło go to, wrzucił bieg, spróbował do­
dać gazu. 1 właśnie wtedy rozległ się krzyk.
A właściwie dwa nakładające się na siebie,
cieńszy — dziecka i ochrypły, niesamowity
jakiś matki, Janikowej. Ten krzyk słyszy do
dziś. Okazało się, że gdy wyjeżdżał z rowu je­
dno z dzieci wychodzących z autobusu pot­
knęło się i znalazło pod kołami. Samochód
zgniótł mu klatkę piersiową, tak, że gdy po
godzinie przyjechało pogotowie chłopczyk nie
żył. Pamięta niesłychany tumult, jakąś szar­
paninę, ale ludzie nie mieli do niego preten-

ZBIGNIEW CHOMICZ

trymonialnego, wynalazca, ale przede wszy­
stkim wierszokleta — jak się sam nazywał.
Pisał i w celi jakieś wierszyki, nikomu ich
jednak nie pokazywał. Raz tylko zadeklamo­
wał md dwuwiersz, rzekomo własnego pióra,
który zapamiętał niedokładnie: „Prawda jest
największą ozdobą człowieka, za prawdą Bóg
sam, lecz jeśli masz nią zgubić człowieka .—

to kłam". Coś w tym rodzaju. Zapamiętał t»n
wiersz choć nie ma do tego głowy, ale czuł,
że to się odnosiło w jakiś sposób i do niego,
do tych ludzi ze wsi co chcieli go bronić...
Księgowy wskazywał mu autorów, dzięki nió-
mu zetknął si.ę po raz pierwszy z Hemingwa­
yem, Faulknerem.., Kiedy wychodził był in­
nym człowiekiem. Postanowił wyjechać ze

swych stron, gdzieś, gdzie można by zacząć
od nowa. Wybrał Szczecin.

*

odziennie te same twarze na przy­
stanku i w tramwaju. Ludzie jadą
półsenni. Ci, co mogli zdobyć miej­
sce siedzą podrzemując, dosypiając.
Codziennie te same rozmowy — e

ostatnim meczu, o premiach, o mie­

czego? Sam nie wie. Do pracy jedzie niechętnie,
do domu wraca z jeszcze większymi oporami.

Chciałby gdzieś uciec, wyjechać do jakiejś
wioski nad Bałtykiem, żeby rybaczyć na wła­
snym kutrze. Tak sobie marzy. Kiedy mówi
o tym żonie, ta traktuje to jako żart. — Za
dużo się naczytałeś powiada — chodzą ci
po głowie jakieś banialuki. Zapewne ma ra­
cję, no bo wcale nie jest powiedziane, że gdy­
by nawet przeniósł się gdzieś na koniec świa­
ta nie będą do niego wracały twarze, gesty,
uśmiechy, głosy z tego wesela, że poczuje
lepiej.

i.e przyszło mu to łatwo. Kiedy przy- .

dzielono go w stoczni do montowania
kadłubów nie miął pojęcia o .tej ro­
bocie, każdy smarkacz z zawodówki
był od niego lepszy. Trafił jednali na

dobrego majstra, tu dopisało mu

szczęście. Szymanek był to człowiek ostry, by­
wało, nieźle potrafi) rzucić mięsem, a i ręki
nie pożałował, ale jak pochwalił to wiadomo. ,

było, że jest. za ,có. Mistrz nigdy nie wspo­
mniał, źe wie skąd on przyśzędł,: że zna jego

'

przeszłość. Nigdy nie wytykał tegov choć zde- '

rzali się nieraz ostro. Szymanek zachęcił-go do
gry w kosza. Grał -w „Pogoni” z niezłymi re­
zultatami. Praca, piłka — to mu wówczas zu­
pełnie wystarczało, nie miał większych am­
bicji. Dopóki nie poznał Danlri. Była sekretar­
ką w biurze konstruktora, miała maturę, by-,
ia oczytana. Nie .ehciał być gorszy, zdał do
stoczniowego technikum oczywiście zaocznie.
Czas się nagle skurczył, z koszykówką musial
zerwać, koledzy chodzili na tańce, on kuł. Te-

TyOPOkUDNlOWĄ godziną do drzwi
J domku przy ul. Ogrodowej w Nowym

Targu zapukała młoda dzietoczyna.
Ruch był w mieście, jako że ulicami prze­
ciągała parada orkiestr i SS-letnia Ma­
ria G. bez obaw poprosiła niespodziewa­
nego gościa do mieszkania.

— Skąd jesteś i czego chcesz? — za­
pytała gospodyni dziewczynę.

Młoda,, wyglądająca na 13 lat góralka
wyjawiła cel wizyty. Przyjechała z Py­
zówki, ponieważ słyszała, że Maria G. ku­
puje dolary.

Gdy staruszka rozpinała spódnicę, by
.wyciągnąć zawinięte w pończochę pienią­
dze, dziewczyna zaatakowała ją bijąc po
Słowie malyin żelazkiem-zabawką, którym
dziewczynki zwykły prasować ubranka
lalek.. . Po kolejnym silnym ciosie w. rękę
staruszka wypuściła zawiniątko na zie­
mię. Było w nim^ ponad 10 tys. złotych

'

i kilkadziesiąt dolarów.

Dziewczyna błyskawicznie porwała łup,
rzuciła żelazko na ziemię i wybiegła na

ulicę, a za nią wzywająca pomocy go­
spodyni. Ale napastniczka już zdołała się
ulotnić. Ogłuszoną staruszkę taksówkarz
(który mówiąc nawiasem widział wcze­
śniej wybiegającą z domu młodą kobie­
tę) Odwiózł do szpitala, gdzie Marii G. u-

dzielonó pierwszej pomocy. Otrzymane
ciosy okazały się na szczęście niezbyt
groźne.

Ale sam napad rabunkowy popełniony
w biały dzień, w sposób szczególnie zu­
chwały, niemal w centrum dużego miasta

zelektryzował organy ścigania. Milicja
podjęła intensywne działania, dysponując
skąpymi tylko danymi o sprawczyni. Z

relacji pokrzywdzonej wiadomo

mniej więcej wygląda i ile ma

czalnie lat.

Ale już na zastępie nasuwały
pliwości. Niesłychanie rzadko
rabunkowych dokonują kobiety. To nie­
mal wyłącżnie domena młodych męż­
czyzn. Czy więc i w tym wypadku roz­
boju nie dokonał mężczyzna przebrany za

kobietę? Czy relacja zaatakowanej

*

enił się jego kumpel, chłopak z rej
,^7' samej wsi, z którym razem kopali pii-

..ii/’’ kę na boisku koło stacji, razem cho-
dzili na księżowskie jabłka i tańce do
remi'zy- Zżyli sie jak bracia. Kiedy
Antek postanowił się ożenić obaj mie­

li po 19. lat. Obaj pracowali w Tarnobrzegu.
Antek, jako operator koparki, on, ze świeżo
zdobytym zawodowym prawem jazdy dowo­
ził ..do kopalni ludzi z okolicznych wsi. Wese­
le odbywało się w domu panny młodej, kil­
kanaście kilom-trójv od Tarnobrzegu, na po­
dróż furmanką za daleko, autobusem trzeba
by ^przesiadać; Poproszono więc jego, żeby do­
wiózł gości na ślub i wesele, a także zabrał z

powrotem. Czemu nie? Nie mógł tego nie zro-

1
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pę starszych gości, matki z dziećmi, tych któ­
rzy nie zostawali na noc na tańce. Załadowa­
ło się z pół autobusu, wypił strzemiennego i
ruszył. Sam nie wie, jak to się stało, że zna­
leźli się w rowie. Kilka kilometrów za wsią,
w szczerym polu. Przyhamował gwałtownie,
ludzie pospadali z ławek, dzieciaki się pobu­
dziły, narobiły rabanu, ale nic się nikomu nie
stało. Jelcz ugrzązł w rowie przednimi koła­
mi. Pomyślał, że można było wyjechać na

wstecznym, gdyby pasażerowie trochę po-

sji, raczej do matki, że dziecka nie dopilno­
wała, że w ogóle niepotrzebnie zabierała go ż
sobą. Doradzali, żeby uciekł w pole, byle gdzie
i wracał dopiero rano, jak otrzeźwieje. Ale on

już był trzeźwy. Słuchał tego wszystkiego i
nie wiedział co robić, był jakby sparaliżowa­
ny. Słyszał jak ciotka Marecka wymyślała
Janikowej — ty ździro, przez ciebie chłopak
zmarnuje najlepsze lata. Uważali go za skrzy­
wdzonego i na moment się takim poczuł. Za­
powiadali, że jak Janikowa zezna przeciwko
niemu nie będzie miała życia we wsi, chcieli
go bronić, bo przecież dziecka i tak nikt nie
uratuje... Popychali go, uciekaj, uciekaj, ale
on stał drętwy i jakby z ulgą wsiadł do mi­
licyjnego gazika.

W
ięzienie wspomina nie najgorzej.
Dzięki książkom. Rano pracował
w ogrodzie, wieczorem czytał do­
póki światło było w celi. Niektó­
rzy podśmiewali się z niego, „mól”
— mówili poza plecami, ale szyb­

ko milkli, gdy się do nich odwracał; pięści
miał mocne. Początkowo brał co popadnie —

Maya, Curwooda, Coopera, odrabiał lektury
chłopięce, potem przyszedł Meissner, Fiedler,
Conrad, rzeczy Coraz trudniejsze. Był z nim
w celi przez pewien czas pewien księgowy,
człowiek, który z niejednego pieca chleb jadł,
z pięknym życiorysem wojennym — cicho­
ciemny, powstaniec (jeśli nie łgał), potem
właściciel prywatnych warsztatów, biura ma-

szkaniach. A jemu to już nie wystarcza, nie
wystarcza mu działka, marzenia o samocho­
dzie, praca. Chciałby żyć intensywniej,, peł­
niej. Ma rację żona, że może naczytał się-za
dużo.

Wspomina nieraz swego dziadka mieszkające­
go w małym miasteczku pod Łodzią. Spędzał u

niego wakacje. Otóż dziadek grywał, na skrzyp­
cach w duecie z listonoszem, prowadził chór
szkolny, jeździł rowerem do odległego o kilka
kilometrów jeziora na ryby, miał ambicje na­
pisać dalszy ciąg „Pana Tadeusza”. Naśmiewał
się wtedy z tych dziadkowych ambicji i często­
chowskich rymów, dziś mu jednak zazdrości.

Chciałby żyć tak jak dziadek. Tylko jak to zro­
bię? Który . z jego kolegów czterdziestolatków

gra na skrzypcach, który pisze wiersze? Jest ta­
ki jak oni, nie przeskoczy siebie. Całe życie tó

praca, dom i droga pomiędzy nimi.

Może zresztą przesadza. Do niedawna prze­
cież zadowalał się tym wszystkim. Co 'się ż
nim dzieje? Dlaczego akurat teraz, po latach'
ciągle wraca tamto wesele, słyszy harmonię,
warkot motoru i podwójny krzyk? Gdyby tak
pojechać na wieś, odszukać tę kobietę. Ale po­
dobno mieszka gdzie indziej, przeprowadziła
się. Zresztą co by to dało, co się stało już. się

. nie odstanie... Swoje przecież odpokutował,
przesiedział te dwa lata, straci) prawo jazdy...

Żona ma chyba rację. Jest zmęczony. W ser­
cu czuje czasem takie ostre kłucie, w skro­
niach pulsowanie. Trzeba postarać się o ja­
kieś wczasy. Odpocząć. Znowu zapomnieć

znienacka 33-letniej kobiety jest
wierna? Jedynym niepodważalnyw
dowodem było dziecinne żelazko i
ono mogło naprowadzić na ślad
sprawcy.

Zaczęły się poszukiwania. Obję­
to nimi szereg podhalańskich wsi.

kilku przypadkach rozpytywane

osoby były krytycznego popołudnia
w Nowym Targu, jedna z dziew­
cząt nawet na ul. Ogrodowej, ale
wszystkie miały. niepodważalne .

alibi, rysopisy też niezbyt się zga­
dzały. Należało w dalszym ciągu
szukać młodej, wysokiej góralki,

noszącej
’

iałą chustę w kwiaty. A takich
dziewcząt jest na podhalu tysiące. Pozo­
stawało jeszcze żelazko — kluczowy przed­
miot, który mógł pomóc te rozszyfroica-
niu tajemnicy. Musiały się nim bawić ma­
łe dziewczynki; czyżby siostry sprawczy­
ni?

Po kilku dniach prowadzący śledztico
funkcjonariusze MO dotarli do wsi Obi­
dowa, w której mieszkała wraz z rodzi­
ną 20-letnia Władysława D. IV domu

przebywały także jej młodsze siostry.
Milicjant, który odwiedził gospodarstwo
pokazał żelazko pytając, czy to ich zabaw­
ka. Potwierdziły. Także matka przyznała,
że przed dwóma laty kupiła je dzieciom
na odpuście. Pod poduszką w tzw. białej
izbie znaleziono ukryte tyslączki, a póź­
niej także dolary.

Zatrzymaną, Władysława D. przyznała
się do dokonaniu rozboju wyjaśniając, że
już przed paroma miesiącami woziła do
pokrzywdzonej dolary i sprzedawała je.
Krytycznego popołudnia staruszka nie po­
znała Władysławy.

„Przyszła mi myśl — stwierdza dziew­
czyna — aby zabrać jej trochę pienię­
dzy. Wzięła mnie złość na Marię G., że
nic nie robi i ma tyle pieniędzy, a ja od
dziecka ciężko pracuję, nie mam grosza
i nie mogę naicet swojemu malutkiemu
dziecku kupić potrzebnych rzeczy. Nie

przyszłam z zamiarem zrobienia jej krzy­
wdy, chciałam tylko okraść ją, gdyż uwa­
żałam, że bezpodstawnie bogaci się na cu­
dzej krzywdzie. Sądziłam, że gdy uderzę
•małym żelazkiem, to jej się nic nie sta­
nie; a tylko zamroczy ją i mnie nie roz­
pozna".

Ze zrabowanych pieniędzy Władysława
oddała zaciągnięty wcześniej dług, a po­
zostałe 5 tys. złotych schowała w pościeli.
Za dolary kupiła rajstopy, resztę ukryła.
A teraz, gdy cała sprawa
ta, żałuje popełnionego
„Zrobiłam to z nerwów, ż
ciężkie życie. Chciałabym
G. zabrane jej pieniądze i przeprosić za

to co jej zrobiłam..."

OGARY” PÓJDĄ
w Świat...

Motoszybowce. Nowość w

przemyśle lotniczym i szan­
sa dalszego rozwoju produk­
cji eksportowej. Istnieje na

nie w Europie ogromny po­
pyt. Ułatwiają bowiem ko­
munikację wewnętrzną, co

ma szczególne znaczenie w

krajach wysoko uprzemy­
słowionych, gdzie wiele dróg
jest praktycznie „zabloko­
wanych”.

Motoszybowiec, łączy zale­
ty samolotu sportowego i

szybowca. Może samodziel­
nie startować i lądować na

małych lotniskach, a nawet

w przygodnym terenie, m.

in. ńa łąkach i drogach. Na­
de wszystko jednak może la­
tać jak szybowiec, gdy są
po temu warunki termicz­
ne. Dzięki silnikowi może

osiągnąć prędkość od 180 do
200 km'godz., pokonując w

linii prostej kilkusetkilome-

trowę odcinki.

Seryjną produkcję takich

maszyn rozpoczęło Przedsię­
biorstwo Doświadczalno- •

Produkcyjne Szybownictwa
„PZL-Bielsko” w Bielsku-

Białej. Najnowszą konstruk­
cją jest dwumiejscowy mo­
toszybowiec „Ogar”. Jego
twórcą jest inż. Tadeusz Ła-
buć. „Ogar” powitany zo­
stał z uznaniem przez fa­
chowców. Możliwość samo­
dzielnego krótkiego startu i

wykonywanie podstawowej
akrobacji w czasie lotu w

powietrzu przy głośności sil­
nika poniżej dopuszczalnych
norm ochrony środowiska,
stawia tę konstrukcję w rzę­
dzie osiągnięć klasy świa­
towej.

Nowym polskim motoszy-

bow.cem zainteresowali

już pierwsi zagraniczni kon­
trahenci, składając oferty
handlowe.

MCWO-3 WCIĄŻ
CZEKA

Jedną z najnowszych kon­
strukcji zespołu
ków Zakładu

nego Techniki
Łodzi j.est
miernik czucia
MCWO-3 . Jest

przydatny w

służbie zdrowia,
tam, gdzie pracują
zbiorowiska ludzi
nych na chorobę wibracyj­
ną, jak np. górnicy, lotni­
cy, pracownicy taśm, kierow­
cy ciężarówek czy opera­
torzy maszyn drogowych.

Aparat przeszedł udane

próby w Instytucie Medycy­
ny Pracy, a także w Insty­
tucie Medycyny Lotniczej.
Rozpoczęto już wstępną je­
go produkcję.

„MIRSCY... CZYLI
NOWI KOWALSCY

Adam i Zofia Mirsćy — cn

inżynier, ona nauczycielka
i dwójka ich dzieci: Andrzej
— student krakowskiej A-
kademii Górniczo-Hutniczej
oraz Magda — uczennica li­
ceum, a także ich bliższa 1
dalsza rodzina, jak również...
liczni znajomi z Lublina,
Warszawy, Katowic, Gdań­
ska — oto główni bohatero­
wie nowego podręcznjka do
nauki języka polskiego,
pracowanego przez
zespół naukowców,
trzeb brytyjskiego
phone Institute”.

Najpierw o Instytucie. Zaj­
muje się on wydawaniem i

pracowni-
Doświadczal-

Medycznej w

udoskonalony
wibracji tzw.

on bardzo

przemysłowej
zwłaszcza

większa
narażu*

sprzedażą podręczników oraz

nagrań do nauki języków
obcych, w 70-ciu krajach
ma swe filie, a swymi kur­
sami obejmuje 37 języków,

. w tym — oczywiście — pol­
ski, (poprzedni podręcznik
do nauki języka polskiego
pochodził z lat dwudzies­
tych). Obecnie Instytut po­
stanowił wydać nowy pod­
ręcznik i za . poradą pełnią­
cego przed kilku laty funk­
cję dyrektora Instytutu Kul­
tury
prof.

Seidlera — pracę tę zlecone

zespołowi lubelskich języko­
znawców. Całość, złożona z

30 lekcji jest gotowa, zaak­
ceptowaną
Instytutu
aktorów i
niPRw
są—też
cyjne i sytuacyjne do pod­
ręcznika. Tekst-składany bę­
dzie w oficynie lubelskiego
podręcznika, jego montaż

ostateczny i druk odbędzie
się w Londynie

przez redakcję
i nagrana przez
lektorów rozgłoś- •

Lublinie. Gotowe

rysunki informa-

■BEZ KOLEJKI?

OKOLWIEK by jednak powiedzieć, nowo powsta­
ły zakład w „Polarze”, zniweluje w zasadniczy spo­
sób niedobory lodówek w handlu. Występujące zaś
nadal jeszcze pewne braki tych artykułów trzeba

będzie uzupełnić nadal chłodziarkami importowanymi.

starczać wkrótce lodówki campingowe. Mimo to nie na­
stąpi jeszcze w pełni nasycenie rynku w domowy sprzęt
chłodniczy. Nie zapominajmy wszak o tym, że pewną
część chłodziarek przeznacza się na eksport, aby . nie utra­
cić zdobytej wcześniej pozycji tych artykułów na rynkach
zagranicznych. Nasze lodówki przyjęły się bowiem na

trwałe w kręgach odbiorców Węgier, Anglii, NRD, Austrii,
RFN, Kanady i Stanów Zjednoczonych.

M AUTOMATYCZNA

DOPIERO
wzrost płac jaki nastąpił po TOKU 1970.

zmienił strukturę wydatków, obejmując nimi w

większym niż przedtem zakresie artykuły trwałego
użytku. Szybko stopniały zapasy lodówek, a każda

nowa ich dostawa w sklepach rozchodziła się w mgnie­
niu oka. W roku 1975 mieliśmy już w domach dwukrot­
nie więcej lodówek, niż w roku 1970. Na każde 100 go­
spodarstw domowych przypadało ich 44 Arged ocenia
przyszłoroczne potrzeby rynku na 1 min lodówek. By po­
dołać tym potrzebom, główny nasz producent chłodziarek
wrocławski „Predom-Polar” przystąpił do produkcji tych
wyrobów w nowo zbudowanym kosztem 1,4 miliarda zło­
tych zakładzie. Po zakończeniu rozruchu wytwarzać on

będzie .725 tys. lodówek, czyli ponad dwukrotnie więcej,
r.iż w 1970 r. dostarczał ich cały nasz przemysł. Prócz te­
go otrzymamy 160 tys. lodówek z rybnickiej huty „Sile­
sia”, podległej Zjednoczeniu Przemysłu Wyrobów Meta­
lowych w Krakowie oraz z zakładu w Czarnej Białostoc­
kiej. Dodajmy, że filia „Polaru” w Żaganiu zacznie do-

Kłopoty z zaopatrzeniem rynku w te wyroby powinny
jednak zniknąć w najbliższych latach, czyli po zakończe­
niu przez „Polar” drugiego etapu inwestycji, dzięki czemu

będzie on mógł dostarczać rocznie milion sztuk. Lodówki
nie rozwiązują jednak w pełni problemu domowego
chłodnictwa. W innych krajach, nieodłącznym sprzętem
każdej lodówki jest zamrażarka służąca do dłuższego
przechowywania produktów żywnościowych. Zaleta i du­
ża wygoda zamrażarek polegają na tym, że gospodyni do­
mu nie traci czasu na częste zakupy wielu artykułów
spożywczych,, gdyż może zaopatrywać się w nie raz na

tydzień lub rzadziej i chronić przed zepsuciem w znacznie
niższych temperaturach od tych, jakie zapewniają lodów­
ki.

Polskiej w Londynie,
Grzegorza Leopolda

należycie sprawa pralnictwa miejskiego lub osiedlowego.
Do rzadkości należą u nas także rozpowszechnione za gra­
nicą pralnie w poszczególnych blokach mieszkalnych; lo­
katorzy ich wrzucając monety uruchamiają automaty i W
ten sposób korzystają z usług pralniczych.

Nic też dziwnego, że kiedy te. same zakłady „Polar” we

Wrocławiu zaczęły produkować w 1971 r. pralki automatycz­
ne, wyroby te podbiły całkowicie rynek. Właśnie pralka w

konkursie „Życia Warszawy” na najlepszy wyrób roku za­
jęła zdecydowanie pierwsze miejsce i przed wszystkimi'no-

- wościami. I to nie tylko prymat w skali, roku, ale nawet

w ciągu całego pięciolecia. Jakże jednak niewiele w tej sytu­
acji znaczyła wytwarzana rocznie przez „Polar” liczba 30

tys. automatów pralniczych. Ale i w tym przypadku, dzięki
wspomnianym inwestycjom, wrocławski „Polar” w 1975 r.

zwiększył produkcję pralek do 63 tys sztuk, w tym r.oku

otrzymamy ich 132 tys , a w roku przyszłym 230 tys. sztuk.
Za dwa lata, kiedy zakład osiągnie juz pełną zdolność wytwór­
czą, produkować będzie 250 tys pralek rocznie.

Ilościowy, poważny wzrost, tych wyrobów oznacza także
poszerzenie ich odmian, dostosowanych do wymagań róż­
nych typów gospodarstw domowych. W tym roku spo­
dziewać się należy w sklepach pierwszych partii mini-
pralek, które będą mogły się zmieścić w ciasnych łazien­
kach, szczególnie w.domach, które powstały w erze „śle­
pych kuchni”. Automaty te. wyposażone w 16 programów
piorą o pół kilograma bielizny mniej, niż pralki duże.

Przypomnę, że wytwarzany dotąd sprzęt powstaje w wy>
,niku kooperacji z jugosłowiańską' firmą „Gorenje”, na­
tomiast mini-pralka będzie produkowana na licencji za-

chodnióniemieckiej firmy „Blomberg”.

TĘ SAMĄ rangę co lodówki — a chyba nawet więk­
szą _ mają w każdym niemal domu pralki, a ostat-
nio — pralki automatyczne. Zwłaszcza, że problem
prania spoczywa w naszym kraju w dużej mierze na

gospodarstwie domowym, jako że nie została rozwiązana

AJISTOTN1EJSZE jednak, że zaczynają procento­
wać zainwestowane w omawiany przemysł poważne
nakłady. Efekt tych przedsięwzięć to milion lodó­
wek i pół miliona pralek automatycznych.— wy­

twarzanych według wysoko wydajnej techniki i nowocze­
snej technologii. Tylko bowiem tak pomyślana produkcja
tych wyrobów może w niedługim czasie poważnie złago­
dzić niedobory lodówek, a szczególnie występującego naj­
bardziej dotkliwie — braku pralek automatycznych.

Nie wolno równocześnie zapominać o tym, że w każ­
dym mieszkaniu wyposażonym w lodówkę i pralkę już
obecnie nie brak potencjalnych nabywców na automaty
do zmywania naczyń Taka kolejność powstawania potrzeb
na te wyroby prowadzi do -uwolnienia człowieka od do­
mowych, najcięższych i najbardziej pracochłonnych, za­
jęć. Powszechna dostępność tej grupy artykułów tworzy
zarazem szeroki rynek nabywczy, stanowiący ważny ele­
ment równowagi rynkowej i korzystne przewartościowa­
nie w strukturze cep i wydatków.
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OKRĘTOWA
światowa marka

ANGIELSKI miesięcznik „Lloyd’s List” z lutego br. pisał: „W okre­
sie gdy stocznie światowe stoją przed trudnymi problemami wo­
bec spadku zamówień i walczą o utrzymanie pełnego zatrudnienia,

stocznie polskie po raz pierwszy w swojej historii zbudowały w ciągu je­
dnego roku statki o łącznej nośności przekraczającej milion ton.”

Takie
Inne znane czasopismo angiel­

skie „Seatrade” z marca'br. stwier­
dziło: „Podczas gdy większość stoczni

zachodnich z troską spogląda w przyszłość,
polscy stoczniowcy mogą spokojnie pra­
cować d.o końca bieżącego dziesięciolecia,
zakończywszy uprzednio rekordowymi
wynikami plan pięcioletni 1971—1975.
Zawdzięcza się to koncentracji produkcji
statków wyspecjalizowanych, które uni­
knęły skutków kryzysu . zbiomkowcowe-
£ro”,

Właśhie dzięki budowie statków spe­
cjalistycznych nasze stocznie przekazały
w 1875 r. do eksploatacji 96 jednostek o

łącznej nośności 1.021.530 ton po raz'

pierwszy przekraczając próg jednego pń-
liona DWT zbudowanego w jednym roku,
polski przemysł okrętowy zajął dzięki te­
mu H miejsce na liście światłych pro­
ducentów statków. Wyższy wzrost pro­
dukcji w 1975 r. niż Polska uzyskały tylko
dwa państwa — Brazylia i Finlandia. Go­
dzi się podkreślić również i to, że zbudo­
wane w ubiegłym roku statki w 90 pro­
centach przeznaczone zostały dla zagra­
nicznych armatorów, co pozwoliło nam na

utrzymanie siódmego — wysokiego miej­
sca w świecie wśród eksporterów statków,

ostatnich latach nastąpiło prawie
całkowite odnowienie asortymentu
produkowanych jednostek. Znajduje

się wśród nich dużo prototypów, a niekie­
dy wręcz unikalne jednostki do jakich na­
leży zbudowany dla Norwegii w Szczeci­
nie chemikaliowiec m/s „Bow Fortune",
który uznany został przez amerykańskie
czasopismo morskie „Marinę Engine-
ering/Log” jako „statek roku”. Szczytem
techniki okrętowej są także okręty do
przewozu gazów w stanie skroplonym, bu­
dowę których rozpoczęła gdyńska stocz­
nia im. Komuny Paryskiej. Właśnie tego
rodzaju statki specjalistyczne, przeważa­
jące w programach produkcyjnych pol­
skich stoczni, sprawiły,, że mimo trwają­
cej w święcie dekoniunktury, nie zabrakło

na te jednostki zamówień. Ilość ich w

dniu l czerwca br. obejmowała 100 stat­
ków o łącznej nośności 2,3 miliona ton, z

tego 55 jednostek zamówili armatorzy z

krajów kapitalistycznych i 44 — z państw
socjalistycznych. Terminy niektórych kon­
traktów sięgają roku 1380. Polski prze­
mysł okrętowy buduje statki dla 25 kra­
jów, a wśród nich odbiorcami są armato­
rzy o dużych tradycjach morskich m. in.
Norwegia, Szwecja, Wielka Brytania, Ho­
landia, Francja, RFN i Islandia.

Rozwija się i modernizuje potencjał pol­
skich stoczni. Zainwestowane w. minio­
nym pięcioleciu nakłady w wysokości 15
miliardów złotych w znacznej mierze
przeznaczone zostały na usunięcie zanie­
dbań technicznych i socjalnych z lat po­
przednich. Uzyskany dzięki tym środkom
przyrost tńocy produkcyjnej przyczynił
się m in. do podwojenia eksportu statków.
Wśród inwestycji realizowanych w prze­
myśle Okrętowym cztery zadania uznane

są za szczególnie ważne. Dotyczą one mo­
dernizacji stoczni w Gdańsku i Szczecinie
oraz rozbudowy stoczni w Gdyni.

TU
BOWIEM z udziałem szwedzkiej

firmy „Skanska Cementgjuteriet” trwa
budowa drugiego suchego doku, w

którym będzie można wodować morskie
giganty — 300-tysięczniki. Obecnie goto­
wa jest już cała niecka doku, stanęła nad
nią także potężna 900-tonowa bramnica,
służąca do przenoszenia najcięższych ele­
mentów montowanych statków. W dniu 1
lipca położono w doku stępkę pod pierw­
szy statek — gazowiec o pojemności 75
tysięcy metrów sześciennych dla amery­
kańskiego armatora Marinę Transport Li­
nes w Nówym Jorku. Statek ten pływać
ma na trasie Arabia Saudyjska — Houston
w Stanach Zjednoczonych. Stocznia im.
Komuny Paryskiej z chwilą zakończenia
rozbudowy i prac modernizacyjnych wej­
dzie do europejskiej czołówki fabryk bu­
dowy statków. T.S.

TĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 8, T, 8 SIERPNIA 1976 R — NR 17S

&

A'

GAZETA POŁUTWTOWA

wieści

nych, takich jak Szkocja, wskaźnik raka żołąd­
ka jest wysoki.

Rak żołądka powoduje rocznie śmierć ok. 12.009
osób w W. Brytanii — nieco więcej niż rak piersi.
Jednakże zapadanie na tę chorobę zmniejsza się —

być może dzięki lepszym metodom konserwowa­
nia żywności i korzystaniu z lodówek. Znalezienie
jednej, głównej przyczyny raka żołądka, wydaje
się mało prawdopodobne. Za jedną z nich uważa

się dodatki do produktów spożywczych, z których
większość nigdy nie była badana pod kątem szko­
dliwości na długą metę.

ADWENTYŚCI
bardzo ściśle przestrzegają

niejedzenia czarnego pieprzu i w tym mo­
że tkwić jeszcze jeden powód, iż spotyka
się u nich mniej przy padków raka żołąd­

ka i jelit. Naukowcy z Ośrodka Systemów Raka
przy Uniwersytecie stanu Texas stwierdzili, że

popularne przyprawy, takie jak pieprz turecki.,
papryka i kurkuma (główne składniki przypra­
wy curry), powodują trwałe zmiany w komór­
kach. Ustalili oni, iż przyprawy te dezorgani­
zują. chromosomy — nośniki dziedziczności w

komórkach — przy czym, zwłaszcza kurkuma,
powodują rozpad chromosomów, a następnie ich
zanikanie. Jest to tego rodzaju proces, który
może łatwo zmienić komórkę normalną w ko­
mórkę rakową.

Mormoni unikają tytoniu, alkoholu, herbaty,
kawy i stosunków pozamałżeńskich i są rów­
nież znacznie mniej podatni na choroby rako­
we. Wśród mormonów mieszkających w stanie
Utah rak płuc i inne rodzaje raka, związane z

paleniem tytoniu, występują rzadziej niż u nie-
mormonów w tym stanie. Rzadziej występuje u

nich również rak przełyku związany głównie ze

spożywaniem alkoholu. Zachorowalność na raka
szyjki macicy jest u mormonów także znacznie
niższa od przeciętnej, niemal na pewno ze

względu na ich restrykcyjne obyczaje płciowe.
Rak szyjki macicy jest jedną z nielicznych po­
staci raka, co do których istnieją poważne do­
wody, że rozpowszechnia się przez infekcję. Za­
krojone na szeroką skalę prace mające na celu
ustalenie przyczyn raka są bez przerwy kon­
tynuowane, jednakże dotychczas bez definityw­
nych wyników.

Przypuszcza się, że w Europie i w Stanach Zje­
dnoczonych przyczyną zachorowalności na raks żo­
łądka są takie produkty jak. szynka, bekon, konser­
wy mięsne — konserwowane przy ożyciu saletry.
Saletra, sama w sobie nieszkodliwa i niezbędna do

zapobieżenia rozwojowi śmiercionośnych bakterii,
w żołądku może się przekształcać w nitroaminy lub
Inne związki chemiczne wywołujące raka. Nltroa-

miny mogą również powstawać w tych produktach,
gdy są one przechowywane w temperaturze pokojo­
wej lub podczas obróbki cieplnej — np. smażenia
bekonu.

Zagrożenie wskutek poddania mięsa obróbce
cieplnej jest raczej małe, ale może stać się
znaczne, gdy w diecie brak jest witaminy C i
innych naturalnych substancji znajdujących się
w owocach i warzywach, które pie dopuszczają
do powstawania niiroaminów w żołądku. Regio­
ny świata, o wysokim wskaźniku zachorowalno­
ści na raka żołądka cechuje na ogół niskie spo­
życie witaminy C; stwierdzono też, że ludzie
chorzy na raka przyjmują mniej witaminy C
niż wymosi przeciętna jej spożycia.

Rak żołądka może być również wywoływany
przez spożywanie produktów wędzonych, takich
jak wędzone śledzie, wędzona szynka czy wędzo­
ny łupacz. Dym zawiera wiele substancji che­
micznych z rodziny policyklicznych węglowo­
dorów, takich jak benzopiron, o którym od daw­
na wiadomo, że wywołuje raka u ludzi i zwie­
rząt. W krajach o dużym spożyciu ryb wędzo-

Przeciętni’ Brytyjczyk zjada rocznie ok. 3,2
funta (ok. 1,5 kg) dodatków do produktów' spo­
żywczych — co odpowiada dziennej dawce 12
tabletek wielkości tabletki aspiryny. W prze­
myśle spożywczym używa się ok. 3.000 dodat­
ków chemicznych, przy czym co najmniej poło­
wa z nich nie ma istotnego znaczenia jako sub­
stancja konserwująca, lecz dodawane są dla „po­
prawienia” smaku.

Brakowi w naszej diecie błonnika, a zwłaszcza
otrąb pszennych (łuska okrywająca ziarno) przy­
pisuje się wysoką zachorowalność w krajach za­
chodnich na raka jelit, a także choroby serca...

Szeroko rozpowszechniony jest dziś pogląd, że
obecność błonnika w diecie ma wielkie znacze­
nie dla zapobiegania hemoroidom i zapaleniu
uchyłka (diverticulitis) — powszechnie ■wystę­
pującym, bolesnym schorzeniom jelit — a także
dla zapobiegania zapalenia wyrostka robaczko­
wego.

Mniej wiemy o tym, jaką rolę odgrywa błon­
nik w’ chorobach raka i serca. Powiększenie ob­
jętości produktów żywnościowych, będące na­
stępstwem obecności błonnika w posiłkach, po­
maga wchłonąć i zmniejszyć stężanie wszelkich
znajdujących się w jelitach substancji chemicz­
nych wywołujących raka oraz opóźnia dostawa­
nie się do krwi cholesterolu. Błonnik powoduje

także, że pokarm przechodzi przez jelita szyb­
ciej i wskutek tego substancje wywołujące raka
mają mniej czasu na oddziaływanie.

Mimo ■wszystkiego, co zostało na ten temat

powiedziane, dieta nie jest jedynym czynnikiem
wpływającym na aktywność chemiczną naszego
ciała i sprawiającym, że jesteśmy podatni na

raka. Zarówno stress jak i emocje mogą zmie­
niać proporcje hormonów w naszym ciele, po­
wodując, że trudniej mu jest walczyć z rakiem,
gdy już nastąpił. Stress zwiększa ilość krążą­
cych w ciele hormonów kortyKosteroidałnycii
(wytwarzanych przez korę gruczołu przynerko-
wego), a wpływających hamująco na procesy
odpornościowe, które chronią ciało.

Stwierdzono, że osoby, które przez długi czas

miały się dobrze po operacji na raka piersi, nagle
ponownie zapadały na tę chorobę pod wpływem
stressu wywołanego przez rozwód czy śmierć mał­
żonka. Pewne typy charakteru są bardziej podatne
na stressy niż inne i mogą być bardziej skłonno
do zachorowania na raka. Dr Stephen Greer i Ti­
na Morris z King's College Hospital w Londynie
zebrali dowody na to, że kobiety, u których na pod­
stawie diagnozy stwierdzono raka piersi, dawały w

sposób odbiegający od normy upust swym emo­
cjom W' wieku dojrzałym. Stwierdzono, że w po­
równaniu z kobietami, mającymi niezłośliwe guzy
piersi, kobiety chorujące na raka piersi miały ten­
dencje do niezwykle silnego tłumienia w sobie,
gniewu i innych uczuć, chociaż niektóre dawały w

sposób gwałtowny upust swym uczuciom.

Inni specjaliści odnoszą się jednakże krytycz­
nie do tych badań i wyrażają wątpliwość co do
tego, czy stress jest pierwotną przyczyną raka.
Nie ma bowiem dowodów, które by świadczyły,
że piloci, którzy z tytułu wykonywanego zawo­
du narażeni są na stressy częściej niż ludzie in­
nych zawodów, chorowali.na raka. Wyobcowa­
nie i samotność mogą być następstwem tego, że
człowiek wcześniej podejrzewa, iż ma raka.

Racjonalną dietę po raz pierwszy propagowano
w ramach walki z chorobami serca, obecnie uważa

się, że spowoduje również zmniejszanie groźby za­
chorowania na raka. Ma ona głównie na celu ogra­
niczenie spożycia tłuszczu we wszelkich postaciach.
Z uwagi na choroby serca radzi się zastąpienie tłu­
szczu zwierzęcego (pochodzącego z mięsa, śmietany,
masła itd.) nienasyconymi olejami roślinnymi (np.
olejem kukurydzianym, słonecznikowym, kroko­
szowym i niektórymi margarynami). Czy wskutek

tej zmiany zmniejszy się również groźba zachoro­
wania na raka, nie jest całkowicie pewne, jednakże
proponowana dieta stanowi rozsądny środek ostro­
żności, podobnie jak zmniejszenie globalnego spo­
życia tłuszczu.

Nawet chude mięso zawiera 30 proc, niewi­
docznego tłuszczu. Toteż należy mięso jeść w

umiarkowanych ilościach i nie więcej niż raz

dziennie czy też co drugi dzień. Poważnie nale­
ży zmniejszyć spożycie masła i śmietany, a w

mniejszym stopniu jaj i sera. Równocześnie
trzeba jeść więcej owoców i warzyw. Owoce c

trusowe, "warzywa kapustne, sałata, szpinak
fasola mogą chronić przed rakiem.

Kolejna szansa:

Tytan...
UCZONY Asger Łundbak z

Kopenhagi sugeruje, iż pla­
neta Tytan, należąca do naj­
większych spośród 10 sateli­
tów Saturna, szóstej wg "ói-
dalenią od Słońca planety V-
kładu Słonecznego, posiada
warunki nie wykluczające
możliwości istnienia na niej
życia biologicznego. Badania
za pomocą fotografii pod­
czerwonych wykazały, że Ty­
tan posiada umiarkowaną
temperaturę powierzchni i

występują, tam ślady obecno­
ści metanu i amoniaku..

kwiatowa stolica

kokainy
WEDŁUG najnowszych ra­

portów policji kalifornijskiej,
handel kokainą zwiększył się
dwukrotnie w ciągu ub. ro­
ku, czyniąc z Los Angeles
światową stolicę tego narko­
tyku. Amatorzy „białego pro­
szku” są liczni, zwłaszcza w

elitarnych kotach Hollywoo­
du. Zarówno alkohol jak ma­
rihuana wyszły ponoć obec­
nie zupełnie „z mody”. Ko­
kainę serwuje się gościom na

prywatnych przyjęciach w

maleńkich czarkach, « wiele
osób nosi przyczepione na

łańczuszkach miniaturowe
czerpaezki służące do nabie­
rania proszku.

We Francji nazywana po
prostu 7„ćoco”,' w

'

Hóllywóćd
kokaina otrzymała tak poe­
tyczne naśwy,- jak-.^puder ra­
dości”, .„biała dziewczyna”,
„śnieg”, „łakocie” itp. Ceną
kokainy wynosząca 1500 doi.
za 28-gramową porcję nada-
je białemu proszkowi rangę
„szampana narkotyków”.

Kryrys
amerykańskich miast

KŁOPOTY finansowe bę­
dące dotychczas udziałem No­
wego Jorku, zaczynają się
rozszerzać również na, inne
miasta USA, ostatnio dotknę­
ły Filadelfię oraz Detroit.
Podczas gdy w Nowym Jor­
ku porozumienie z władzami
miejskimi pozwoliło uniknąć
groźby strajku około 160 ty­
sięcy pracowników miejskich,
związki zawodowe Filadelfii
ogłosiły na początku lipca br.
hasło strajku generalnego, w

Detroit zaś musiano zmobili­
zować w celach bezpieczeń­
stwa publicznego tysiące a-

gentów policji.

Inna ofiara kryzysu, mfa^
nowicie stan New Jersey o-

głosił zawieszenie wykładów
w liceach, ■którą to decyzją
dotkniętych zostało 100 tys.
uczniów. Decyzja podjęza
przez trybunał stanowy zo­
stanie utrzymana w mocy,
dopóki lokalne zarządy New
Jersey nie uzyskają nouwj
ustawy określającej zasady
finansowania nauczania pu­
blicznego. Zarówno Detroit
jak Filadelfia t. New Jersey
są przykładem kryzysu, któ­
ry Stopniowo rozciąga się n-a.

główne miasta USA.
Śladami Falstaffa
WEDŁUG danych brytyf-

zbieg o Instytutu dis Alkoho­
lizmu, w Anglii nastąpił nie­
pokojący wzrost nadużywa­
nia alkoholu przez młodzież
poniżej lat 14-tu, Raport
stwierdza, iż dochodzenia są­
dowe wobec nieletnich ąmu-
torów napoi wysk ok owych
wzrosły o 36,5 proc, w po­
równaniu z rokiem ubiegłym.
Ten niezbyt, optymistyczny
bilans kończy się stwierdza­
niem, iż w W. Brytanii sta­
tystyki wykazują także ogól­
nonarodowy wzrost spożycia
alkoholu, które w porówna­
niu 2 ubiegłymi latami zwię­
kszyło się o 39 proc.

„Lojalność katolików amerykańskich wo­
bec Stolicy Apostolskiej jest tak wielka, iż
mówi się, że gdy Ojciec Święty kicha, ka­
tolicy w USA on masse sięgajg po chu­
steczki” - pisał blisko dziesięć lat temu

„The Month”, charakteryzując niezwykłą lo­
jalność a nawet czołobitność Kościoła w

Stanoch wobec Watykanu i hierarchii koś­
cielnej.

W
WYDANEJ w 1958 r. książce pt. „Ameri­
can Freedom and CathoHc Power” („Wol­
ność amerykańska a wpływy katolicyz­
mu”), Paul Blanshafd stwierdzał:

„Obserwatora życia katolickiego w USA uderza
jedna rzecz: absolutne rzo,dy kleru. Nie ma wątpli­
wości, że władza hierarchii kościelnej w Stanach

Zjednoczonych wzrasta. Wkroczyła, ona na arenę
polityki i staje się coraz, bardziej agresywna w dą­
żeniu. do rozszerzenia swych wpływów w dziedzinie
medycyny, oświaty i polityki zagranicznej. VJ imię
religii zwalcza ustawy o regulacji urodzeń i udzie­
laniu. rozwodów. Dyktuje lekarzom, sędziom i nau­
czycielom katolickim, co mogą i czego nie mogą
robić w spornych dziedzinach działalności zawodo­
wej. Oddziela dzieci katolickie od reszty społeczeń­
stwa”.

Dziś ks. Andrew Greeley, dyrektor katolickie­
go ośrodka badania opinii społecznej (National
Opinion Research Center) w Chicago mówi, iż
bardzo szybko rośnie grupa katolików kwestio­
nujących nie tylko dogmat papieskiej nieomyl­
ności (uznaje go obecnie 37 proc, katolików), ale
w ogóle autorytet Kościoła w sprawach pozareli-
gijnych: „Nie oczekują oni żadnych ważnych
wskazań od hierarchii kościelnej w żadnej spra­
wie, począwszy od życia, seksualnego, a skoń­
czywszy na polityce międzynarodowej”. Pragną
cni od Kościoła „jedynie sakramentów w tych
okolicznościach życia, kiedy są one odpowiednie
i nieodzowne (...) takich jak chrzest, małżeństwo,
pogrzeb”.

Co zadecydowało o przeobrażeniach postaw i men­
talności katolików amerykańskich tak głębokich, że
niemal powszechnie nadaje im się miano kryzysu?
— Wielonakładowy tygodnik „Tim* ”

(z maja br.)
powołując się opinię ks. A. Greęley’a i innych so­
cjologów amerykańskich uważa, iż punktem zwrot­
nym stała się encyklika „Humanae vitae” z 1968 r.

Podtrzymanie przez nią zakazu kontroli urodzeń
tjsołoźj/ło kras prostcduszności katolików ąmęrykań-
fkich”,

•) Mimo to — spadek praktyk religijnych jest
obecnie w USA większy niż w zachodniej Europie,

“)Wg„LeMonde”z3III1976,na39minka«
toińtów; 18 glin ■JZaSŁ# kiedy chodzi da kościoły

NIE podważając faktu, że encyklika potępia­
jąca „birth-control” poważnie rozczarowała
środowiska katolickie w USA, przyczyniając
się zarazem do pogłębienia kryzysu autory­

tetu Kościoła, wypadnie stwierdzić, iż kryzys ów
narastał już od dawna, a na jego powstanie zło­
żyło się wiele różnorodnych czynników. Wydaje
się, że bardziej precyzyjnie niż,„Time” ocenia sy­
tuację dokument konferencji biskupów USA z

1974 r.. który kryzys katolicyzmu amerykańskie­
go rozpatruje na tle ogólnego kryzysu wartości
i autorytetów charakteryzujących całe społeczeń­
stwo Stanów Zjednoczonych, widzi w nim od­
bicie przemian i tendencji nurtujących je już od
dłuższego czasu. Zarówno w sferze świeckiej jak
i religijnej obserwuje się „niepokojący stopień

.................................. WIESŁAW MERCIK .............................. . .....
--
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polaryzacji, zamętu, zwątpienia i niepewności w

stosunku do podstawowych wartości t celów (...)
Zarówno społeczeństwo świeckie jak i wyznania
religijne przechodzą przez okres gwałtownych
i dramatycznych przemian”.

„Time” pisze, iż „około 35 tys. amerykańskich
zakonnie i 10 tys. księży, w tym nawet znany bi­
skup, zrezygnowało podczas masowego exodusu
ze swych obowiązków duszpasterskich, a niekie­
dy nawet z przynależności do Kościoła” oraz, że
„sondaż opinii wśród katolików amerykańskich w

1974 rokti wykazał, że (zawartego w encyklice za­
kazu antykoncepcji) nie aprobuje 83 proc.”.

Faktów tych, oczywiście, nie można traktować
jako odkrycie, widzieć w nim zjawisko, które
wystąpiło nagle. Francuskie czasopismo jezuitów
.Jnformations Catholiąues Interaationales’’ (z
grudnia 1968 r.) stwierdzało, że już „u? 1958 roku
37 proc, seminarzystów opuściło seminaria du­
chowne w pierwszym roku studiów; w 1963 r.

liczba ich wzrosła do 44 proc., a w 19SS. osiąanęlj

.60 proe. (...) W roku 1968 było w Stanach Zjed­
noczonych 15 tys. byłych księżyca liczba tych, co

odeszli, była w 1968 r. dwukrotnie wyższa niż w

1967”.

NIEMAL
dziesięć lat temu jezuickie czaso­

pismo „America” Stwierdzało: „cechą dzi­
siejszego społeczeństwa katolickiego w USA
jest pomieszanie pojęć i niepewność”, a ty­

godnik „Newsweek” pisał: „Istnieje znaczna licz­
ba katolików, którzy posuwają się aż do kwe­
stionowania samej wiary, a częściowo i moral­
ności jakiej ich uczono w dzieciństwie”.

Opinię tę potwierdziły m. in. dwie przeprowadzo-.
ne w 19S8 r. ankiety — jedna z nich wśród katoli­
ków świeckich w 100 parafiach'przez „Newsweek”

i „US News and Worldrepert”, druga — przez uni­
wersytet w Harvard — wśród blisko 6 tysięcy 'du­
chownych. Z pierwszej wynikało, że za stosowa­
niem „birth-control” opowiadało się 3/4 ankietowa­
nych, że 48 proc, kwestionowało celibat księży, a

połowa — zasadę nierozerwalności małżeństwa. Je­
śli chodzi o opinię duchownych, to przeciwko celiba­
towi opowiedziało się 60 proc, ankietowanych.

Ciekawą ilustracją stosunku katolików amery­
kańskich . do kwestii doktrynalnych może być na­
tomiast sondaż przeprowadzony w 1968 r. przez in­
stytut badania opinii społecznej w Berkeley. Poka­
zał on, że tylko 81 proc, .katolików amerykańskich
wierzy w Boga, 73 proc. — w życie pozagrobowe,
a jeszcze mniej, bo ledwie 51 proc, widzi w Jezusie
zbawcę świata.

Tak więc symptomy kryzysu w Kościele ame­
rykańskim widoczne były już przed kilkunastu
laty, choć niewątpliwie najostrzej wystąpiły one

w ostatnim okresie, jak przekonują o tym mae

lęriał^ sebr.aae pjgęa, piiodęk k .Chicagai . >

Stosunkowo najmniejsze* różnice widać w

zakresie praktyk religijnych. I tak np. odsetek
uczęszczających na mszę niedzielną zmniejszył
się z 71 proc, w 1963 r. do 50 proc, w roku 1974.
(Dwukrotnie ** za to, z 6 do 12 proc, -wzrosła
liczba katolików w ogóle nie chodzących do koś­
cioła.) Znacznie większe różnice widać natomiast,
gdy porównuje się zgodność poglądów wiernych
z dogmatami kościelnymi: w 1963 r. wynosiła, ona

45 proc., natomiast w jedenaście lat później już
tylko 22 proc.

AJDALEJ idące zmiany obserwuje się w

poglądach na sprawy związane z życiem
seksualnym. O ile jeszcze w 1963 r. orto­
doksyjne stanowisko w tych kwestiach re­

prezentowało 42 proc., to w roku 1974 już tylko

18 proc, katolików. I tak np. przeciwko zakazo­
wi kontroli urodzeń opowiedziało się 83 proc., za

ponownym małżeństwem osób rozwiedzionych —

73 proc, (dziesięć lat temu tylko 45 proc.), za po­
życiem seksualnym narzeczonych 43 proc, (w
1963 r. — 12 proc.) Niewątpliwie pewien zwią­
zek z tymi rozbieżnościami ma także spadek
liczby osób przystępujących do comiesięcznej
spowiedzi — z 37 do 17 proc.).

Co w tej dziedzinie wydaje się być charaktery­
styczne dla Kościoła w USA, to rosnący z każdym
rokiem procent duchownych zajmujących liberal­
ne stanowisko w sprawach etyki seksualnej. Po
opublikowaniu encykliki „Humanae ritae” ( 29 VII
1968) 650 teologów amerykańskich i 80 księży z sa­
mej tylko archidiecezji waszyngtońskiej — pisał
,J.C.J.’’ — złożyło publiczne oświadczenie stwier­
dzające że o tych sprawach małżeństwa, winny roz­
strzygać w swym sumieniu.. Według informacji „Ti­
me”, jezuicki uniwersytet w Georgetown, a także
inne uczelnie katolickie „prowadzą, sesję uświados

mienia seksualnego”, t „mnóstwo studentek stosują
pigułki antykoncepcyjne”.

DO
SPRAW tych powraca także dokument

Narodowej Konferencji Biskupów Katolic-.
kich w USA, oświadczając:

„Polaryzacja i ferment szerzą się w Ko­
ściele, nie omijając życia stanu, duchownego. Spa­
dek powołań kapłańskich i problemy życia du­
chownych pozostają poważnym zagadnieniem”,
a statystyka „porzucania służby kapłańskiej jest
niepokojąco wysoka”.

Omawiając stosunek katolików amerykańskich'
do etyki seksualnej, biskupi stwierdzają:

„Oznaki tej samej tendencji — ku asymilacji
wartości i postaw dominujących w całym społe­
czeństwie — przejawiają się w danych, które
wskazują, że wielu katolików toleruje, w każdym
razie w pewnych okolicznościach, przerywanie
ciąży, odrzuca oficjalne nauczanie Kościoła na te­
mat regulacji urodzeń, nie wyróżnia się w jakiś
znaczący sposób w statystyce rozwodów”. (A sta­
tystyka ta mówi — cytuję za „US News and
Worldreport” — że liczba rozwodów do zawiera­
nych małżeństw ma się jak 48 do 100.)

SUMUJĄC zmiany, jakie zaszły w społeczno­
ści katolickiej, przewodniczący Konferencji
Biskupów w USA, arcybiskup Cinncinnati,
J. L. Bernardin mówił w wywiadzie dla pi­

sma ,.US Cathclic”: „Tak więc wielu uważa się
za dobrych katolików, chociaż ich działalność
praktyczna i poglądy wydają się być sprzeczne
z oficjalną nauką Kościoła”.

W jakiej mierze obecny kryzys katolicyzmu w

USA odzwierciedla powszechne prawidłowości i
związki między rozwojem cywilizacji współczes­
nej a postępem laicyzacji, a w jakim stopniu jest
następstwem procesu „amerykanizacji” pozosta­
łe nadal kwestią do dyskusji, Wydaje się prze-,
cięż, iż nie będzie rzeczą nie na miejscu przyto­
czenie tu fragmentu z cyt. książki P. Blanshardaj

„Papieże od lat z troską i niepokojem śledzili
rozwój katolicyzmu w USA, zdając sobie sprawą
z niebezpiecznego wpływu liberalizmu i panują­
cej w tym kraju wolności religijnej”.
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BACZYŃSKI
i powstańcze muzy

Na placu Teatralnym, pod ruinami dawnego Ratusza, Urn gdzie, dziś stoi war­
szawska Nike, znaleziono ciało warszawskiego powstańca: poety Krzysztofa Ba­
czyńskiego.

Na Starym Mieście, pod gruzami zwalonych domów, tam, gdzie dziś kwitnie no­
we życie, znaleziono ciało innego powstańca warszawskiego: poety Tadeusza Gajce­
go.

a ulicach Sródmieścća, Woli, Powiśla,
Mokotowa i Żoliborza, tam. gdzie rok
w rok 1 sierpnia ludność zapala żałob­

ne znicze przed tablicami pamięci narodo­
wej snują się Muzy Powstania Warszawskie­
go — nieznanych tub zapomnianych twórców,
ukrytych pod malutkimi literkami na ła-
taaeb pism powstańczych:

Jeszcze się palą zgliszcza serc po tamtym
wrześniu

i tamta broń, na placach, nie ostygła
z cierpień,

e już nową spluskany krwią, ogniem
i pieśnią,

jak głośna salwa w pustce przestocił się
sierpień.

Tragiczne było te młode pokolenie poetów
czasu grozy. „Nas nauczono — nie ma lito­
ści. Nas nauczono — nie na sumienia. Nas
nauczono — nie ma miłości... Wstajemy no­
cą. Ciemno jest, ślisko. Szukamy serca —

bierzmy w rękę. Nasłuchujemy: wygaśnie
męka... I tak staniemy na rumowisku, gdzie
po nas wąż się ciszy przeezołga... Czy nam

postawią, z litości chociaż, nad grobem
krzyż?” — zapytywał Baczyński.

Tadeusz Gajcy, uogólniając tragiczne do­
świadczenia swej generacji, roztaczał wizyj­
ne obrazy swojej „Drogi tajemnic”.

Powiedzą: smutny kraj i trumna głowie
twarda,

to jakaż miłość jest, co ziarna daje
puste —

lecz grom powszedni gra jak fletnia mi

przy wargach
i ognia czarny cień jest jak bolesny

uśmiech.
Tnr.i, konspiracyjni poeci, którym było da­

ne przeżyć powstańczy sierpień, by odejść w

gapomnienie, pisali:
?.’a Rakowieckiej, Dobrej, Waszyngtona,
tnie cale miasto szary mur barykad.
Ku Wiśle cicho płynie krew czerwona,
lud na redutach dnia wolności czeka.

Fotele, auta, bruk uliczny, ziemia
spaja się mocno i wypiętrza. w stosy,

by ryczącego wroga wraz onietnii
i na cios każdy — odpowiedzieć ciosem.

A ciosy padały jedne po drugich. Ginęli
żołnierze, ginęli mieszkańcy broniący swego
miasta, ginęli poeci zamieniając pióro na

broń.

Jako pierwszy, czwartego dnia powstania,
ginie Krzysztof Baczyński. „Osaczony przez
zdarzeń zamęt, kręgiem ostrym rozdarty na

pół, głowę rzucam pod wiatr jak granat" —

pisał wierny moralnemu nakazowi żołnier­
skiego i pisarskiego uczestnictwa w walce »

najeźdźcą. Jego poezja to „wielki rapsod po­
kolenia przyjmującego bieg współczesnej his­
torii za wyrok” od jakiego nie ma żadnego
odwołania. Jakby w przeczuciu swego końca

pisał:

Wołam cię, obcy człowieku,
co kości odkopiesz białe:
kiedy wystygną już boje
szkielet mój będzie miał w ręku
sztandar ojczyzny mojej.

Kiedy wystygły już boje, po trzech latach,
przy odgruzowywaniu szczątków Ratusza,
odnaleziono szkielet poety. Szybko stał się
legendą, a jego wiersze własnością całego na­
rodu.

Ze spuścizną poległego w dniu 14 sierpnia
Tadeusza Gajcego, który w' okresie okupacji
pisał jako Karol Topornicki i jako Roman

Oścień, historia obeszła się też łaskawie: od­
naleziono jego sztukę „Homer i Orchidea” —

poetycki obraz skazanego na ślepotę greckie­
go pieśniarza — metaforę losu przeznaczone­
go twórcom. Dramat ten, wystawiany na sce­
nach teatralnych, jest często transmitowany
przez radio wraz z ocalałymi wierszami po­
ety.

Utwory innych poetów Powstania War­
szawskiego, ukazujące się od czasu do czasu

na łamach tygodników7 i w rocznicowych nu­
merach pism codziennych, przypominają spo­
łeczeństwa o tych, którzy — bezimienni —

na barykadach stolicy podtrzymywali wal­
czących nie tylko swoim czynem, ale i pió-

• rem.

czter-

niego
zawo-

wykonu-
— dzieje.

— Bogumił Jest mądry.„ Podobno będzie pan grał w „Zbrodni 1
— Jest mądry miłością, oddaniem karze” — w nowej przeróbce tej po-

sprawie swego posłania, swego losu, wieści reżyserowanej przez Macieja
— W „Biesach" grał pan Lebiadkina. Prusa. Za co ceni pan Dostojewskiego?

rodzi się z miłości

MĄDROŚĆ LUDZKA

małej, ciasnawej garderobie
Teatru Kameralnego Jerzy
Binczycki przygotowuje się
•m występu w „Emigrantach”

Sławomira Mrożka. Artysta już od

piętnastu lat pracuję na scenie pol­
skiej — związany urodzeniem, wy­
kształceniem (liceum im. S. Konar­
skiego i PWST) z Krakowem. Film
„Noce i dnie” w reżyserii Jerzego
Antczaka ukazał nowe oblicze, nową
jakość temperamentu aktorskiego na­
szego rozmówcy. Musimy więc za­
pytać, czy woli teatr czy film?

— Jestem aktorem dramatycznym,
pracuję w teatrze. To jest mój za­
wód i spełniam go z ochotą. Trzy la­
ta. pracy pod kierownictwem Jerzego
Antczaka nie zerwało moich kontak­
tów ze sceną macierzystą, z Teatrem
Starym im. Heleny Modrzejewskiej.
Po pięciu dniach zdjęć — przez trzy
lata systematycznie — przyjeżdżałem
da Krakowa i w sobotę oraz w nie­
dzielę, -rałem swoje role w „Bie­
sach” wg Dostojewskiego oraz „Po­
koju na godziny” Landowsky’ego,
później w „Niedźwiedziu" i "Oświad­
czynach” Czechowa. Zawdzięczam to

życzliwości kierownictwa teatru, or­
ganizatorów pracy artystycznej i w

teatrze i w filmie.
— Czy ceni pan Jerzego Antczaka?

Czy lubi go pan?
— Uważam, że ten znakomity re­

żyser ma w sobie wspaniałą umiejęt­
ność współpracy z aktorem. To zro­
zumiałe — sam przecież był aktorem.
Przecież ważny jest w jego pracy
przyjacielski, stosunek do artystów.
Trzy lata ciężkiej pracy to nie tylko
same wesołe pogaduszki. Były różne
napięcia, dochodziły do głosu emocje.
Przerodziła się ta współpraca to ser­
deczną przyjaźń z nim i z jego żoną,
świetną artystką Jadwigą Barańską.

— Pana rola, Bogumiła jest...
— Odbiciem umiłowania ziemi, oj­

czyzny. obowiązku głębszego, niż tyl­
ko pewne przywiązanie do zewnętrz­
nych cech czynności dobrego gospo­
darza.

Rozmowa z JERZYM BINCZYCKIM — laureatem Nagrody
Państwowej za rolę w filmie „NOCE I DNIE”

Można by powiedzieć po gom-
browiczowsku: cenię go bo wiesz­
czem był i wieszczył. W prozie świa­
towej Dostojewski dokonał przełomu,
jego głęboka, i perfidna analiza psy­
chiki ludzkiej zapoczątkowała nowe

widzenie człowieka. To jest wszyst­
ko i jeszcze nie wszystko równocze­
śnie, bo Dostojewski stwarza ciągle
nowe problemy w teatrze.

— Czy lubi pan poezję?
— Od czasów szkolnych mało mia­

łem z nią do czynienia. Ale w Roz­
głośni Polskiego Radia w Krakowie
w cyklu „Moje ulubione wiersze”
odnalazłem to co mnie porusza: w

relacji posła z „Odprawy posłów
greckich”, w erotyku Andrzeja Mor­
sztyna, satyrze Krasickiego, wier­
szach Norwida, fragmentach „Benio­
wskiego” i wreszcie „Syzyfie” współ­
czesnego poety Zaniewskiego. Pory­
wa mnie wzniosłość wiersza Kocha­
nowskiego, ironia romantyczna Sło­
wackiego, dociekliwość obyczajowa
Krasickiego, Norwid z jego wieczną
pasją poszukiwania nowych prawd.

— Kto jest pana mistrzem?

— Jerzy Jarocki. Grałem w

nastu reżyserowanych przez
sztukach. On na scenie uczy
du,onwiecosięznami—
jacymi. polecenia reżysera
On współbrzmi w swych żądaniach
z naszymi możliwościami. To bardzo
wiele.

— Jest pan związany * Krakowem...

—r Naturalnie. I nie wyjadę stąd,
bo tu mi dobrze, bo tu rozmawiam
z przyjaciółmi na agorze, bo tu mnie
profesor Bielak uczył kochać i rozu­
mieć literaturę ojczystą jako posłan­
nictwo dobrej sprawy: budowania

mądrości narodu.

ROZMAWIAŁ:

L. OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Na osiedlu „Rataje” — Jednym t najlepiej zagospodarowanych 1 urządzonych osiedli w Po­
wianiu, ustawiono ostatnio oryginalne rzeźby nadające mu niepowtrzalny urok. N/z: rzeź-
biarka — pani Ulatowska-Gosiawska powleka rzężbę tworzywem w kolorze pastelowym.

■Pięćdziesiąt lat temu, 23 sierpnia
1926 r. zmarł nagle w wieku 31 lat le­

gendarny amant filmowy Rudolf Valen-
tino, pogrążając w żałobie miliony wiel­
bicielek na całym świecie.

NIEZWYKŁA kariera filmowa ubogiego emigran­
ta z Włoch, trwająca zaledwie siedem lat, do

dziś intryguje wielu twórców i krytyków. Znany
angielski reżyser filmowy Ken Russell kończy obec­
nie film poświęcony „wielkiemu kochankowi” z

Nurejewem w roli tytułowej, telewizja amerykań­
ska zaprezentowała cykl programów poświęconych
życiu, bohatera „Szejka”. Bestsellerem sezonu w

Wielkiej Brytanii stała się wydana tam niedawno
książka Aleksandra Walkera „Rudolf Yalentino”.

sylwetkę. Zanim zakończyły się zdjęcia do „Kamili”
Yalentino był całkowicie pod urokiem Nataszy. Ślub
odbył się natychmiast po unieważnieniu pierwszego
małżeństwa z aktorką Jean Acker. Werdykt
brzmiał: „non consummatum”. Sprawa rozwodowa
nie odbiła się na popularności „wielkiego kochan­
ka”, wręcz przeciwnie. Kiedy Jean Acker zeznawa­
ła przed sądem, że mąż w ataku zazdrości „ude­
rzył mnie i powalił na kolana”, wielbicielki Va-
lentino stanęły po jego stronie. Był wtedy u szczy­
tu sławy, na ekrany wszedł właśnie nowy film

„Szejk”, kobiety szalały. Z wyjątkiem... żony. Trak­
towała go zawsze nieco pogardliwie, jak rozkapry­
szone dziecko. Bez porównania ważniejsza była dla

niej praca i własna kariera, Yalentino był jej po­
trzebny głównie po to, by mogła realizować swoje
ambicje. Z -jej pamiętników wynika, że sprawy in-

ZABYTKOWE ZEGARY
MUZEUM SZTUKI Zdobniczej w Hawanie słynie daleko

poza granicami Kuby ni. in. ze wspaniałej kolekcji starych
zegarów z XVH1 i XIX wieku, wykonanych przez słyn­
nych zegarmistrzów z Francji, Anglii, Niemiec, Austrii
i Stanów Zjednoczonych. Znajdują się tu prawdziwe arcy­
dzieła sztuki zegarmistrzowskiej i zdobniczej, które wy­
szły z rąk takich sław jak Martinor. Causard, Lacour,
Lepaute, Baltaza i Boułle. Zwiedzający podziwiać mogą
również elegancję zegarów stojących, sygnowanych Chip-
pendale, Mayhew i Sheraton. Zegary z XX w., wśród nich
wiele tzw. szwajcarskich zegarów podróżnych, uderzają
swą wyszukaną formą i tworzywem (brąz i emalia). Wszy­
stkie mechanizmy są w znakomitym stanie i wskazują czas

znajdując się pod troskliwą opieką zespołu kubańskich
konserwatorów, kierowanego przez radzieckiego zegar­
mistrza Walentyna Piętrowa, CAF — Prensa Łatana

Prżyszły-gwiazdor filmowy mi? miał łatwego star­
tu na gruncie ameryłtańskirtr. Yalentino, którego
właściwe nazwisko brzrniało Rodolfo Piętro Filiberto

Guglielmi, przybył do Nowego Jorku mając, 18 lat.
Nie mogąc znaleźć pracy w swoim zawodzie — był
z wykształcenia agronomem — imał się różnych za­
jęć. M. in. występował w nocnych lokalach jako
fordanser. W 1917 roku przeniósł się do Hollywoodu,
trafiając do rewii, a następnie do filmu jakb sta­
tysta, Przełomowym momentem w jego karierze

by) udział w filmie „Czterej jeźdźcy Apokalipsy".
Miał tylko kilka „wejść”, ale tak niezwykłych, że

natychmiast podbija żeńską widownię. Kariera była
zapewniona. Stał się bożyszczem milionów kobiet.,
ale w jego życiu prywatnym tylko kilka odegrało
istotną rolę. Jedną z nich była June Mathis, star­
sza od niego o kilkanaście lat. autorka scenariusza
„Czterech jeźdźców”.

DZIĘKI niej poznał swą drugą żonę, tancerkę
Nataszę Rambówą. Mimo rosyjskiego nazwiska

Natasza była rodowitą Amerykanką. Przez jakiś
czas występowała w balecie Kozłowa w Petersbur­
gu, następnie powróciła do USA i w Hollywoodzie
zdobyła nazwisko jako najbardziej utalentowana

projektantka dekoracji filmowych i kostiumów. By­
ła władcza, ambitna i snobistyczna. Rudolfowi Va-
lentino bardzo imponowała. Spotykał się z nią co­
dziennie w trakcie pracy nad filmem „Kamila", w

którym występował w roli uwodziciela Armanda.
Natasza zaś projektowała wnętrza z obrotowymi lu­
strzanymi drzwiami, prowadzącymi do sypialni, w

których zwycięski Armand mógł podziwiać swą

ijuiipe ,.alho. się. istni^-y, -albo ■stanowiły;- absolutny
margines „w-i,ch. hiałżfe’ństwie. ‘.

JEGO obydWa'maŚeńśfwa-skońrzyłysię fiaskiem.

Uwielbiany- przez kobiety na całym- świecie, w
'

życiu prywatnym nie miał, do nich szczęścia. Po

rozwiązaniu drugiego małżeństwa Yalentino zawarł

żartobliwy zakład ze swą widownią, twierdząc, że
dotrwa w stanie wolnym do 1930 roku. Odbyło się
nawet formalne spisanie umowy W Klubie Spor­
towym w Monte Carló. W kilka miesięcy po tym
świat dowiedział się o jego śmierci. Według ofi­
cjalnej wersji zmarł na skutek komplikacji po ope­
racji wrzodu żołądka.

Jego nieoczekiwani’ zgon wywołał lawinę plotek
i różnorodnych domysłów na temat okoliczności i

przyczyn śmierci. Mówiono o zemście zdradzonej
kochanki. Krążyły również pogłoski o bliżej nie­
zidentyfikowanym płatnym mordercy, wynajętym
przez filmowych rywali Valentino. Tysiące kobiet
wdziało żałobę na znak rozpaczy, kilkanaście po­
pełniło samobójstwo, cały ówczesny świat filmu

. składał hołd zmarłemu. W pochodzie żałobnym uli­
cami Nowego Jorku szło ponad 100 000 osób za jego
otwartą trumną. Podczas-pogrzebu, który odbył się
w Kalifornii, studia filmowe w całym kraju prze­
rwały pracę na dwie minuty.
i EGENDA o nim przetrwała do dnia dzisiejsze-

go. Jak pisze w swej książce A. Walker, Va-
lentino dzięki swemu talentowi i wrodzonym wa­
runkom fizycznym stworzył na ekranie nową postać
romantycznego amanta, może nieco zniewieściałego
1 narcystycznego, ale taki był wówczas „w modzie”.
Dziś wydawałby się po prostu śmieszny.

Tak
w żargonie sportowym przyjęto określać

stan pozostawania pod działaniem środków

dopingujących, które w miarę zwiększającej
się popularności sportu wyczynowego, coraz

bardziej interesują lekarzy, i nie tylko lekarzy.
Jak pisze Roman Dzierżanowski w „HISTORII DOPINGU

FARMAKOLOGICZNEGO” ♦) istnieje wiele kontrowersyj­
nych poglądów na temat pochodzenia słowa „doping”. Jedna
z wersji utrzymuje, że koloniści holenderscy z XVTI-wiecznej
osady Nieuw Amsterdam (dzisiejszy Nowy Jork) pili wywar
z różnych korzeni i ziół, którego moc zwiększano dosypywa­
niem prochu strzelniczego. Miksturę tę nazywano „doop",
a jej picie „dooping”. Nazwa rychło poczęła się kojarzyć
z czymś niebezpiecznym, ponieważ dodawane do „doopu”
podniecające i trujące rośliny, powodowały nieraz śmiertelne

powikłania.,
„Nieco później — czytamy u wspomnianego autora — również

W USA, zaczęto używać słowa „doop" dla określenia płynu sto­
sowanego do pokrywania powierzchni konstrukcji lotniczych.
Jednocześnie niepostrzeżenie słowo „doop" straciło jedno „o”
i przekształciło się ,u> prostsze „dop”. Znawcy żargonu amery­
kańskiego podali, że „To dop, doping, polega na oszołomieniu
człowieka za pomocą specjalnie spreparowanego tytoniu, tak jak
to dawniej robili Cyganie, dodając do tytoniu ziele Datura”.

Ogólny sens wyrażenia przeniesiono dla określenia stosowania,
oszałamiających lub pobudzających środków narkotycznych
ń koni wyścigowych”...

NA DOBRĄ sprawę praktyki, których celem było
■wzmożenie sił, pokonanie zmęczenia i senności są tak
stare jak ludzkość.

Już ludzie pierwotni zdawali sobie sprawę z roli po-
Żywienia w uzyskaniu sprawności fizycznej i siły.

Na chińskiej rycinie z okresu około 3000 lat p.n.e. przed­
stawiono cesarza siedzącego w kucki i żującego roślinę,
ó której wiadomo dziś, że ma działanie pobudzające.

Z XVI wieku p.n.e. pochodzi legenda związana z Igrzy­
skami Sportowymi w Tebach. Jej treścią jest pobudzanie
koni, startujących w wyścigach kwadryg. Już wówczas atle­
tom biorącym udział w zawodach zabraniano picia wina,-
a u wejścia na stadion dyżurny kapłan sprawdzał, czy od
zawodników nie czuć alkoholu.

Wiadomo, że greccy trenerzy przygotowując swych pod­
opiecznych do Igrzysk Olimpijskich, zwracali baczną uwa­
gę na ich pożywienie, dobierając je tak, aby wpływało na

rozwój fizyczny i wydolność wysiłkową. Np. Chionis ze

Sparty, który w 668 roku p.n.e. wygrał bieg na odległość
1 stadionu, odżywiał się dużą ilością suszonych fig, a dłu­
godystansowiec Dromeus ze Śtymfalus ok. 430 roku p.n.e.
stasował wyłącznie dietę mięsną.

Pliniusz Młodszy (I wiek), pisząc o długodystansowcach
podał, że przed zawodami wypijali napar ze skrzypu, co

miało ich chronić przed stanem zwanym „śledziona wielka
i twarda”, poważnie utrudniającym bieg.

Ludowa medycyna Inków, o czym przekonali się Hisz­
panie dokonując podboju dzisiejszego Peru, znała specjalne
działanie liści koka na ustrój ludzki. Liście składano bogom
w ofierze, a bez ograniczeń mogli je używać tylko członko­
wie najwyższych kast. Znając działanie liści usuwających
zmęczenie, głód i pragnienie, wydzielano je ciężko pracują­
cym mężczyznom, biegaczom, żołnierzom, także z okazji
świąt. Kobiety były pozbawione prawa zażywania liści koka.

Roślina „jiculi” lub „peyote" była środkiem przeciwdzia­

........... ........... ........ ..—ZBIGNIEW GUZOWSKI .................. ~i

«BYĆ NA DOPIE»
łającym zmęczeniu żołnierzy armii pomocniczej Fernando
Corteza podczas podbojów Ameryki Środkowej. Wtedy też
dokonano pierwszych obserwacji halucynogennego działa­
nia kaktusa Lophophora villiamsi, wywołującego wspaniałe
lub komiczne wizje, pozwalające zapomnieć o strachu, gło­
dzie i pragnieniu.

Mieszkańcy wyżyn Ekwadoru znali i używali odmiany go­
ryczki, nazywanej w języku Quichua, „cashpa ćhina-yugo”,
co miało oznaczać: „ziele, które pozwala biegać”. Ten i in­
ne produkty zainteresowały konkwistadorów i za ich sprawą
zostały przeniesione na grunt europejski.

Ludy Czarnego Lądu także miały swoje środki, a raczej
rośliny pobudzające. Należał do nich krzak, zwany „khat”,
którego liście po zżuciu powodowały zanik uczucia zmęcze­
nia, głodu i zmartwień, po czym następowała euforia, po­
łączona z gadatliwością, agresywnością, kompletna niezdol­
ność koncentracji, a poriadto pobudzenie płciowe, Khat sto­
sowano jako używkę oraz w okolicznościach wymagających
bezsenności i czuwania. Pobudzająco działają również orze­
szki kola.

Wiele sposobów pobudzania walecznością żołnierzy i ich

agresywności notują kroniki wojeij,

W 1718 roku podczas wojny szwedzko-norweskiej je­
den z oddziałów szwedzkich dla dodania sobie ducha bo­
jowego, spożył grzyby z rodziny muchomorów Amanita,
zawierających substancje pobudzające i halucynogenne.
Najpopularniejszym środkiem pobudzającym, podawanym
szczególnie przed natarciem, był jednak alkohol we wszel­
kich postaciach. Podczas I wojny światowej w armii fran­
cuskiej stosowano mieszaninę alkoholu z eterem. W latach
II wojny oddziały SS spieszące do akcji represyjnych prze­
ciwko partyzantom i ludności cywilnej, działały w stanie

kompletnego upojenia alkoholowego.
Ogromna produkcja i zastosowanie leków pobudzających na­

stąpiło podczas ostatniej wojny, kiedy swoistą karierę zrobiła

amfetamina 1 jej pochodne. Wypróbowano ją już w okresie

wojny domowej w Hiszpanii, Ponad 72 min. „Energy Tablets”,
jak je nazwano, rozprowadzono w angielskich siłach zbrojnych:
nie mniejsze zastosowanie miała w armii USA. Środki podnie­
cające stosowali Niemcy i Japończycy. Jeśli idzie o „Energy
Tablets" długo utrzymywało się przekonanie, że lek jest bez­
pieczny i dobrze tolerowany, a głosy przestrzegające przed sto­
sowaniem tego rodzaju środków odzywały się sporadycznie.
Tymczasem jeden z pilotów alianckich opisał we wspomnieniach
skutki używania amfetaminy: „Gdy straciłem w, ciągu 15 dni
S kg wagi, stałem się bardzo nerwowy. Doszedłem do takiego
stanu depresji nerwowej, że już nie obawiałem się niczego, by­
łem pozbawiony poczucia niebezpieczeństwa. W tym czasie prze­
stały u mnie istnieć odruchy, samolot pilotowałem mechanicznie,
żyłem w błogostanie, wywołanym przez benzedrynę i zmęcze­
nie”.-.

Pierwsze alarmujące doniesienia o przyzwyczajeniu do
amfetaminy dotarły z Japonii, gdzie ogromne ilości tabletek
wyprodukowanych dla potrzeb wojska, rzucono na ogólnie
dostępny rynek. „W 1957 r. — pisze Roman Dzierżanowski —

Marimoto ogłosił, liczby, obrazujące problem, nadużywania
amfetaminy i jej pochodnych w Japonii, szczególnie przez
młodzież. Potem ilość prac na ten temat z różnych regionów

kuli ziemskiej zaczęła gwałtownie wzrastać. Pojawiły się nie­
zwykle alarmujące doniesienia g zastosowaniu amfetaminy
jako środka farmakologicznego dopingu w sporcie. Nastała,
nowa era dopingu sportowego”.

OWA ERA, gdyż doping wkroczył do sportu na torach
wyścigów konnych, pod koniec ub. wieku. Trenerzy i

dżokeje amerykańscy przenieśli gci do Europy. Jedna
z głośniejszych afer dopingowania koni miała miejsce

w Petersburgu, w sierpniu 1903 r., kiedy to pozbawiono na­
gród 4 konie ze stajni Łazariewa, a trener Amerykanin Keen
pozbawiony został licencji. Jednym z pionierów badań anty­
dopingowych wśród koni na torach Polski, Rosji i Aust.ro-
M7ęgier stał się warszawski aptekarz Alfons Bukowski
(1858—1921).

Przypadki stosowania środków dopingujących przez spor­
towców, były znane już w drugiej połowie XIX wieku,
a praktyki te pociągały za sobą ofiary śmiertelne, I tak
w 1866 r. na trasie wyścigu rowerowego Bordeaux — Paryż
zmarł kolarz angielski Linton.

A otojnne przykłady używania dopingu. Zwycięzca maratonu

na Igrzyskach Olimpijskich w St. Louis, w 1904 r., Amerykanin
Hicks na trasie biegu otrzymał kilka podskórnych wstrzyknięć
siarczanu strychniny, spożył 5 jajek, popijając kilkoma szkla­
neczkami brandy. W 1908 r. na Olimpiadzie w Londynie zdy­
skwalifikowano triumfatora biegu maratońskiego, Włocha Piętro
Dorando, który dokończył bieg dzięki pomocy porządkowych,
a w szpitalu, gdzie przeleżał bez przytomności 2 dni stwier­
dzono, że. pozostawał pod wpływem nadmiernej dawki strych­
niny. Po środki podniecające sięgali również bokserzy-zawoJ
dowcy j kolarze.

IERWSZE oficjalne obserwacje nad stosowaniem dopin­
gu przeprowadzono podczas Olimpiady w Los Angeles
w 1932 r., gdzie japońscy pływacy zadziwiali wynikami.
Okazało się, że znalezione w ich kwaterze „cudowno

małe ampułki” zawierały mieszaninę zawierającą m, in. ni­
troglicerynę.

Zagadnienie dopingu w sporcie wyczynowym zaczęło przy­
bierać coraz szersze rozmiary, urosło do skali prawdziwego
problemu w okresie ostatnich lat. Praktyki te, narażające
na szwank zdrowie i życie zawodników, zniekształcające wy­
niki sportowej rywalizacji, były tematem wielu narad, kon­
ferencji i zjazdów. Podwaliny pod zorganizowaną i prze­
myślaną walkę z dopingiem w sporcie stworzył Międzyna­
rodowy Kongres Psychoergofarmakologii, który obradował
w 1960 r. w Rzymie, z okazji kolejnych Igrzysk Olimpij­
skich. i

*) „Doping". Fod redakcją Stanisława Kozłowskiego I Woje
ciecha J, Rewerskiego. Warszawa 1976 — Państwowy Zakład WjM
dawnictw Lekarskich, str. 158. Cesia: 48 zł.
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) EWA OWSIANY KORESPONDENCJA WŁASNA Z PAKISTANU

Już Pakistan. Obok biura paszpor­
tów otaczają nas jednoosobowe, rucho­
me banki wymiany walut. Banki dy­
sponują „dla zachęty” olbrzymimi pli­
kami pieniędzy wszelkiej maści i na­
trętnym szeptem: money! moneyl mo-

ney! „Koniki” podchodzą do okien au­
tobusu, proszą, stukają w szybę, pcha­
ją przed oczy różnokolorowe zwitki
dolarów, afgani, rupii pakistańskich i

indyjskich, koron, franków, marek, co

kto chce: do koloru, do wyboru, bieg­
ną za autobusem, wymachują chorą­
giewkami forsy.

ASZ wyśmienity kierowca w turbanie i
szarawarach bez ceregieli przechodzi na

ruch lewostronny. Dla niego to fraszka,
dla nas — koniec świata' Dopiero teraz zaczy­
na się nam na dobre wydawać, że staniemy
się łupem pierwszej lepszej przepaści. Wszy­
stko jedzie prosto na nas, a droga wąska i
jakby, na postrach, najeżona cmentarzami.
Usługi na miejscu! Co zakręt, to rumowisko
skalne — wysepki ostrych kamieni ustawio­
nych na sztorc na zboczach, nad mogiłami. I
muzułmańskim obyczajem, pasę kolorowych
sztandarów- nad nimi wystrzępionych i spło­
wiałych, zatkniętych na kiju, łopoczących na

wietrze. Zakręty są tak zawrotne, że nagle
ktoś zaczyna mówić:

— Nigdy jeszcze nie widziałem spadającego
autobusu.

— To zobaczysz pierwszy i ostatni raz —

pada pocieszająca odpowiedź. Widocznie jed­
nak nie przynosi oczekiwanej ulgi, bo pierw­
szy głos uderza w prośbę:

— Doktorku, zmierz nam ciśnienie!
— Po co. skali by brakło!
Ciekawe, jak tędy szli przed wiekami Dżin-

gis Chan, Tamerlan i Aleksander Wielki. W

słynnej przełęczy Chajberskiej, najważniejszej
bramie, która prowadzi z Azji Centralnej do
Indii — jeszcze nie było wtedy dróg asfalto­
wych. No cóż, ale, jeśli, jak powiada legenda,
w jedną noc rozstępowały się góry na rozkaz
wodza i pod naporem armii...

Powoli martwota kamieni zaczyna się ożywiać,
o ile można nazwać ożywieniem pojawienie się
w pejzażu widoku zamieszkałych pieczar, wnęk
wygrzebanych pod skałami dla /kucających w

odpoczynku wędrowców, oraz — twierdz. Prze­
łęcz była niemym świadkiem niezliczonych wy­
darzeń historycznych. I dziś również ma strate­
giczne znaczenie. Wyrazem tego są monumental-

W RAWALPINDI
O PÓŁNOCY

ne twierdze wysoko na skalach wzniesione 1 tak

ponure, że tylko wyobraźnia przy lekturze Hra­
biego Monte Christo jest w stanie stworzyć po­
dobną wizję. A jeszcze to żelastwo kolczaste i

.reflektory drutujące niebo...

1UŻ Peszawar, w którym wszystko ponoć —

jak twierdzą przewodniki — jest odbiciem
starego świata. I muzeum sztuki indogre-

ckiej. I ludzie, i budowle I biel Islamskiego
Kolegium w zieleni ogrodów. I zawartość skle­
pów, w których dywany kaszmirskie, mister­
nie rzeźbione meble i naszyjniki z kości sło­
niowej.

Ale przewodniki nie piszą, że kość jest podra­
biana, a w sklepach dla turystów mnóstwo bubli
■wszelakich. I że wszędzie angielskie napisy i an­
gielska reklama.

Pośpiech jest nieodłącznym kompanem tej
wyprawy. Smutne to, ale prawdziwe. Trzeba
żegnać Peszawar i jechać na południe. Odcze­

kawszy z szacunkiem, aż kasjer skończy mo­
dły na swym dywaniku — kupujemy bilety
na nocny kurs do Lahor. 1 w autobusie z

miejsca zapadamy w drzemkę.
Budzi nas szlaban na szosie i ingerencja

umundurowanych kontrolerów. Przeszukują
bagaże, świecą w twarz latarniami. Porwali
komuś białe zawiniątko, wytrząsają na ziemię.
W ciemności bieleje tylko turban poszkodo­
wanego, pochylony nad dobytkiem. Strażnicy
sortują gorączkowo podróżne szpeje. Znajdu­
ją trochę porno, jakieś portfeliki, „odpustowe”
zegarki dziecięce, zdjęcia. Przeglądnęli, zwi­
nęli, zostawili w spokoju. Jedziemy dalej.

ZA CHWILĘ wyłaniają się z nocy zarysy
namiotów, przed nimi plecione loża, lam­
pa naftowa na krześle i w jej blasku po­

stać w białym zawoju. Znowu to samo! Zno­
wu ten sam kontrolny proceder. Nie zdążyli­
śmy zasnąć, a znów zatrzymuje nas następny

posterunek. Żołnierze z karabinami pełnią
straż przed wejściem na gigantyczny most że­
lazny spinający odległe brzegi Indusu. Lon­
dyn 1881 — odczytuję napis na przęsłach wy­
dobyty światłem reflektorów. W ciemności
pod mostem kłębi się rzeka. Ciekawe, jak tu

wygląda przybór wód w lipcu i sierpniu, kie­
dy topnieją śniegi w Himalajach...

Nie wiadomo czemu kazali zawrócić. Autobus
cofa się wśród plątaniny przęseł, a ten most jak­
by wydłużał się za nami w ciemności. Bluzy i

czapki koloru marengo z czerwonym otokiem
tkwią uparcie na posterunku. W ciągu tej nocy
jeszcze nie raz złożą nam wizytę w autobusie.

Trzy już mamy za sobą. Po raz czwarty — od­
wiedzi nas gruby, barczysty jegomość osobiście

rewidujący tubylców i wygłaszający do nich ja­
kieś namiętne, pouczające przemowy, po raz pią­
ty — strażnicy zdemontują siedzenia wozu, cze­
goś pod nimi poszukując, po raz szósty — zjawi
się kobieta, rewidująca pasażerki w czodrach i

Zawojach, po raz siódmy...
Wreszcie przestałam „rejestrować” i zasnę­

łam spokojnie, ale koledzy mówili, że do rana

było tych wizyt jeszcze ho ho!
W ciągu tej podróży zetknęłam się po raz

pierwszy z legendarną wschodnią bezdomno­
ścią i nędzą. Punktualnie o północy na dwor­
cu w Rawalpindi wśród reklam, straganów z

żywnością i książkami zauważyłam scenę,
która często powraca wyrzutem, kiedy witam
się z moją ulubiona wersalką. Otóż na beto­
nowej podłodze poczekalni dla kobiet spała
głębokim snem matka z czworgiem dzieci.
Troje (w tym maleńkie niemowlę) tuliło się
do niej: noc była chłodna, a burej derki nie
starczyło dla wszystkich. Najstarszy chłopa­
czek wynalazł sobie samotne miejsce na dre­
wnianej ławce, podobnie jak ojciec rodziny,
który spał na zewnątrz, wśród przechodniów,
na chodniku, szanując tabu kobiecej pocze­
kalni.

Tyle razy widziałam podobne obrazki w tele­
wizji, tyle ilustracji do głodu w Indiach czy w

Bangladeszu, że sądziłam, iż nie zaskoczy mnie
nic. Zdawało mi się, że wraz ze szczepieniem
ospy i cholery zdobyłam jaką taką odporność na

widoki, które osaczą mnie w Lahor czy Amritsar.

ERAZ, w Rawalpindi, stojąc o północy
wśród biur z telefonami zamykanymi na

kłódkę (tylko dla celów służbowych)
wśród wonności kuchni ulicznych czynnych
całą dobę, wśród naturalistycznych reklam ki­
nowych wielkich, jak minarety, jeszcze nie
wiem, że jutro zobaczę sceny znacznie smut­
niejsze. Ale to wiem już na pewno, że długo
będzie mnie prześladować ta brudna, niemo­
wlęca piętka poznająca tak wcześnie chłód
betonu pod gołym niebem, a właściwie pod
niebem leonowym.

POZIOMO: 7. jedna z głównych postaci „Wesela”, 8.
kryptonim słynnego batalionu „Szarych Szeregów”, 9.
grupa ludzi wybitnych w jakiejś dziedzinie, 10. zewnętrz­
ne, stroje Arabów, 11. bakterie układające się parami, 13.
rewolwerowy film, 14. główny port turecki nad M. Egej­
skim, 17. rozporządzenie w star. Rzymie, 21. nudziarz,
zrzęda, 22. uroczyste oświadczenie głowy państwa do na­
rodu, 23. amator wodnej włóczęgi. 24. W. Książę Litewski

ojciec Jagiełły, 25. uzdrowisko w woj. koszalińskim, 26.
powodzenie, szczęście. •

PIONOWO: 1. jest w garnku i na zębie, 2. jedna z czę­
ści mowy, 3. bogato zdobione w krakowskim stroju, 4.
nie nadąża za wojskiem, 5. niewłaściwa nazwa iskrowni­
ka w silniku, 6. wygolone kółko na głowie, 12. jedna z

najpopularniejszych bogiń star. Egiptu, 13. pokrywa, 15.
coś z przesądu i coś z uroku, 16. Sztandar bojowy da­
wnych Słowian, 17. materiał wybuchowy, 18. jedynka z

12 zerami, 19. jedna ze współrzędnych, 20. wyładowania
elektryczne.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 13.
VIII. 1976 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzyżówka nr 30”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­

losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: 7. ekierka, 8. katusze, 9. Dunajec, 10. cyranka,
12. chryzelefantyna, 13. kariera, 18. perpetuum-mobile, 21.

stadium, 22. kursywa, 23. renifer, 24. Cecylia.
PIONOWO: 1. skrucha, 2. hematyt, 3. ukleje, 4. patyna;

5. kuranty, 6. szoking, 11. meritum, 14. Fertner, 15. spodnie,
16. Zbąszyń, 17. niewola (wspak), 19, truteń,. 20. Mauser.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 28, z

dnia 24/25. VII nagrody wylosowali: T. Sołtys — Myślenice,
L. Porębski — Skawina, T. Zajączkowska, J. Sosenko, A. Mi-

ehaliszyn, H. Salawa, A. Więckowski, T. Kowalska, Z, Mela-

nowski, H. Rieger — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

(AP Nowosti specjalnie dla „GP")
73 /fa ao odgrodzony został od świata zewnętrznego w

1WB większym stopniu niż dotychczas. Jeżeli wcześniej z

pojawiał się gościom z zagranicy przyjmując ich w

nych zakamarkach swej siedziby, to obecnie żaden z cudzoziemców
prawdopodobnie nie zobaczy więcej człowieka, który usiłował zmu­
sić całe Chiny do wykonywania „Iiou-tou" — niskich pokłonów —

przed swoimi portretami.
Ostatnie postanowienie CK KPCh specjaliści od spraw chińskich

rozpatrują pod wieloma kątami. Przede wszystkim stanowi ono

sygnał o bardzo złym stanie zdrowia „wielkiego sternika”, który
ostatnio czuł się na tyle źle, że ledwie mógł powiedzieć kilka bar-
iiziej lub mniej zrozumiałych zdań swym rozmówcom.

Oprócz tego, twierdzą niektórzy znawcy problemów chińskich, od­
izolowanie Mao Tse-tunga od kontaktów z dyplomatami i polity­
kami zagranicznymi świadczy o narastaniu zażartej walki między
ugrupowaniami kierownictwa pekińskiego, jako że postanowienie
podjęte zostało ze szkodą dla interesów tzw. radykałów .Obecnie ta

grupa nie będzie mogła od czasu do czasu demonstrować społeczeń­
stwu „wielkiego sternika", tracąc tym samym możliwość decydowa­
nia w jego imieniu i komentowania jego wytycznych.

Zwraca jeszcze uwagę pewien szczegół — oto zakaz spotkań z cu­
dzoziemcami wydany został przez Komitet Centralny Komunistycz­
nej Partii Chin, a nie przez Biuro Polityczne KC KPCh, gdzie prym
wiodą „radykałowie". Wiadomo, iż był już w historii precedens znik­
nięcia Mao ze sceny politycznej, kiedy to zmuszony był usunąć się
w cień w związku z krachem „wielkiego skoku”.

Wtedy, w okresie odosobnieniu w niewielkim miasteczku, Mao in­
trygami splótł nową sieć swych współpracowników i, gdy znowu do­
szedł do głównych dźwigni władzy, bezlitośnie rozprawił się ze swy­
mi przeciwnikami i rywalami. Czy tero.z starczy mu sił na ponow­
ny powrót i rozpoczęcie kolejnej „rewolucji kulturalnej"?

To, że Mao odizolowany został od świata zewnętrznego przypisuje
s'ę nie tylko jego chorobie, lecz jednocześnie stanowi potwierdzenie
faktu, że po znanych wydarzeniach w kwietniu na placu Tien An
Men, stanowiących końcowy akord jego dyktatorskich rzo,dów „iśiel-
ki sternik” powinien zniknąć, prawdopodobnie na zawsze.

. W Pekinie, wydoje się, zaczęli rozumieć, iż kielich narodowej go­
ryczy jest przepełniony i Mao, wywoławszy takt gniew ludu powi­
nien odejść.

W ten sposób na pekińskiej scenie politycznej rozgrywa się obec­
nie nowy akt dramatu, w którym „radykałowie” przeszli d.o obro­
ny, a „pragmatycy” są w natarciu. Problem tylko w tym, kto wcze­
śniej od innych opuści ten świat? Czy Mao stojący, jak sam mówił,
jedną nogą na schodach prowadzących do królestwa martwych, zdą­
ży tam posłać jeszcze kogoś, a być może cały zastęp osób z obec­
nego kierownictwa, które prowadzą walkę o schedę po nim? Naj­
bliższy okres poknże. co obiecuje otoczeniu Mao Tse-tunga opusz­
czona przed nim kurtyna.

Jedno jest jasne: że bez względu na to, co by się stało ż „wiel­
kim sternikiem”, nie zmieni to głównych tendencji ■coraz bardziej
widocznych w społeczeństwie chińskim. Charakteryzują się one

aktywnym występowaniem coraz szerszych warstw społecznych
przeciw maoizmowi oraz — dążeniem do powrotu państwa na drogę
pozytywnej 'polityki zagranicznej, prawdziwie socjalistycznego roz­
wiązywania złożonych problemów wewnętrznych Chin.

KONRAD SMIRNOW — komentator polityczny APN
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Rodzina statków atomowych
PIERWSZY w świecie atomowy lodo-

łamacz „Lenin” zbudowany został w ro­
ku 1959. Pojawienie się tej jednostki było
■ważnym wydarzeniem w historii budow­
nictwa okrętowego na całym świecie.
Przez ponad 15 lat statek ten pełni trud­
ną służbę na północnych trasach, toru­
jąc drogę przez kry lodowe wielu jed­
nostkom.

W 1974 roku zbudowano potężniejszy
od „Lenina” statek atomowy '„Arktykę”,
a niedawno pojawił się trzeci — „Sybe­
ria”.

Najnowszy „pływający atomowiec” ma

■wysokość 10-piętrowego domu i jest wy­
posażony niezwykle luksusowo. Poza kli­
matyzacją i wszystkimi możliwymi wy­
godami, na pokładzie „Syberii” znajdują
się kluby, biblioteka, sala koncertowa,
kino, basen pływacki i sala gimnastyczna.

Nowe „moskwicze"

RADZIECKIE samochody osobowe mar­
ki „moskwicz” cieszą się uznaniem i po­
pularnością w kraju i za granicą. Co ro­
ku prawie połowa produkcji idzie na eks­
port. Zamiast znanych typów 40S i 412

produkuje się obecnie najnowsze modele
z serii „moskwicz 2138” i „moskwicz 2140”.

Odwrót i
Amerykanie

ewakuowali
niedawno swe dwie ostat­
nie bazy wojskowe w

Tajlandii. Postanowienie o e-

wakuacji baz i amerykań­
skiego personelu wojskowego
podjął już poprzedni rząd w

Bangkoku, którym kierował

były premier, Kukrit Pra-

moj. Wszakże po wyborach
parlamentarnych w Tajlan­
dii, Waszygnton ponowił pró­
by uzyskania od nowego taj­
landzkiego rządu pod kiero­
wnictwem Seni Pramoja zgo­
dy na utrzymanie w tym
kraju ośrodka amerykańskie­
go wywiadu elektronicznego
w Ramasun.

Pentagon wywierał rów­
nież naciski na władze taj-

Z KRAJU RAD
Najnowszy typ tego samochodu może bez
remontu generalnego przejechać 150 tys.
kilometrów.

Największy port
na Dalekim Wschodzie

W ZATOCE Wrangla przystąpiono do

budowy największego radzieckiego portu
na Dalekim Wschodzie. Zgodnie z podpi­
sanym porozumieniem budować go będą

między innymi firmy japońskie. Nowy
port będzie służył transsyberyjskiej ma­
gistrali Japonia — Europa. Zbudowanych
tu zostanie 6 specjalnych pomostów do

przeładunków kontenerowych. Specjalne
dźwigi będą przesuwały 20- i 30-tonowe

kontenery z pokładów statków wprost na

podwozia pociągów towarowych, które

przez terytorium Związku Radzieckiego
będą kierowane do Czechosłowacji, An­
glii, Belgii, Francji, Finlandii i innych
krajów europejskich.

Przodujący budowniczowie Kurskiej Elektrowni Atomowej,

Znaczki

Tajlandii
landzkie, aby zachować pra­
wo wykorzystywania w ce­
lach wywiadowczych jednego
z największych w Azji Płd-
wsch. lotnisk wojskowych w

bazie Utapao. (Baza ta, poło­
żona o 150 km na południe
od stolicy Tajlandii, służyła
w latach 1966—1973 amery­
kańskim bombowcom B-52,
startującym do nalotów na

Indochiny).
Intencjom Pentagonu, dą­

żącego do zachowania baz w

Tajlandii dla celów strategii
USA, sprzyjały skrajnie pra­
wicowe koła polityczne oraz

część generalicji tajlandzkiej.
Wysuwano również argu­
ment finansowy: władze taj­
landzkie, otrzymały bowiem

w br. około 70 min dolarów
od USA w ramach bezpośre­
dnich dotacji — nie licząc
wpływów z tytułu utrzymy­
wania baz.

Ostatecznie przeważyły ra­
cje przeciwne. W Tajlandii
wzięły górę trzeźwo myślące
siły polityczne i społeczne.
Utrzymywanie baz wojsko­
wych w tym kraju byłoby
bowiem sprzeczne z intere­
sem narodowym Tajlandii.

Decyzję rządu Seni Pramo­
ja o ewakuacji baz należy o-

ceniać jako skutek głębszych
zmian, zachodzących w Azji
po zwycięstwie narodów In-
dochin nad imperializmem a-

merykańskim. W dobie dzi­
siejszej Tajlandia — podo­
bnie jak szereg innych
państw Azji Płd.-wsch.,
związanych w przeszłości
bardzo ściśle z USA — bie-
rze pod uwagę potrzebę o-

dejścia od takiej, zdecydowa­
nie jednostronnej orientacji
politycznej. ■

Ze strony USA pewną rolę
w negocjacjach z Tajlandią
odegrała zapewne ta szkoła

myślenia, która sprzeciwia
się zwiększaniu liczby wojsk
amerykańskich w niektórych
krajach Azji. Część prasy a-

merykańskiej sugeruje, że

należące do tej właśnie szko­
dy pewne kola ministerstwa
obrony USA były skłonne o-

graniczyć amerykański kon­
tyngent wojskowy w Tajlan­
dii jedynie do służb specjal­
nych. Wyszły one z założe­
nia, że średniej wielkości
kontyngent' byłby, niedosta­
teczny dla dokonania akcji
interwencyjnej, natomiast

wystarczyłby dla zaangażo­
wania USA w kłopotliwe
konflikty lokalne.

ALEKSANDRA STOK

© POCZTA Polska wprowadziła do obiegu kartkę ze znacz­
kiem wartości 1 zł, z okazji 150-lecia polskiego przemysłu
cukrowniczego. Ukazała się także kartka pocztowa, ze znacz­
kiem wartości 5.40 zł, wydana dla upamiętnienia Igrzysk
Olimpijskich w Montrealu.

Q JAK podało czasopismo „Michel Rundschau” pierwszym
stemplem okolicznościowym był kasownik o tematyce spor­
towej; używany przez pocztę w Lipsku, w dniach 2—5.VIU
1863, z okazji III Niemieckiego Święta Gimnastycznego.

© POLSKI Związek Filatelistów Zarząd Okręgu w Łodzi

przyjmuje subskrypcję na monografię „Łódzki Rucn Filate­
listyczny”. Bogato ilustrowane wydawnictwo, o objętości oko­
ło 400 stron, zawierać będzie nie tylko opracowanie histo­
rii ruchu filatelistycznego na ziemi łódzkiej, lecz także zna­
ków pocztowych tego regionu i dziejów poczty od czasów
średniowiecza. Cena egzemplarza (wraz z przesyłką poleconą)
wynosi 250 zł. Termin składania zamówień upływa 30 listo­
pada br. Do każdego subskrybowanego egzempalrza zostanie

dołączony czarnodruk bloczka „XXV lat PZF — XII OWF”
Łódź 75).

0 ROZGŁOŚNIA radiowa Ugandy podała do wiadomości,
że decyzją władz zabronione zostały wszelkie polowania na

słonia afrykańskiego, który pojawił się na znaczkach wszyst­
kich krajów afrykańskich, a na niektórych kilkakrotnie. Zła­
manie tego zakazu grozi surowymi karami, aż do kary śmier­
ci włącznie.

@ JAK PISZE dwutygodnik „Filatelista” znakomity włoski

śpiewak operowy Titto Ruffo był zapalonym kolekcjonerem
znaczków. Przebywając na gościnnych występach w Peters­
burgu zgodził się wziąć udział w studenckim koncercie na

cele dobroczynne pod warunkiem, że od każdego widza otrzy­
ma jeden znaczek pocztowy. Zgodnie z życzeniem otrzymał
honorarium, w takiej właśnie postaci. Album przygotowany
przez studentów zawierał 200 znaczków, (zg)

O

©
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PRZEDSIĘBIORSTWO
Transportowo Sprzętowe Budownictwa

zatrudni:
9 kierowców samochodów ciężarowych z kate­

gorią prawa jazdy C i C-j-E
mechaników napraw pojazdów samochodo­
wych
operatorów dźwigów samojezdnych i koparek

ładowaczy.
Zgłoszenia przyimujg działy pracownicze:

• w Oddziale I Kraków-Krowodrza, ul. Balicka

56, tek 758-00

O w Oddziale VII Kraków-Podgórze, ul. Na Do­
lach 4, tek 618-70

Przedsiębiorstwo zabezpiecza zakwaterowanie, dobre

zarobki, możliwość podwyższania kwalifikacji na bez­
płatnych kursach. K-5738
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Wszyscy junacy otrzymują oprócz ubrań roboczych i ochronnych g
umundurowanie organizacyjne nowego wzoru OHP. g.

Zakwaterowanie w pokojach 2- lub 3-osobowych, nowocześnie E

wyposażonych. Wyżywienie całodzienne na miejscu zakwaterowa- H

nia.

czekają na Was w Bielskiej Fabryce Masiyn Włókienniczych
i 3-14 Ochotniczym Hufcu Pracy FSZMP w Bielsku-Białej

w roku szkolnym 1976,77

Bielska Fabryka Maszyn Włókienniczych „BEFAMA” jest zakła­
dem o bardzo dużych tradycjach, produkującym nowoczesne ma­
szyny włókiennicze, eksportowane do 70 krajów świata.

Nasz nowo zorganizowany Hufiec Pracy FSZMP przyjmuje tych
kandydatów, którzy ukończyli lub ukończą 13 rok życia w br.

posiadają świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.
W toku nauki odbędziecie szkolenie w oddziale samoobrony.

Zdobędziecie jeden z poszukiwanych na rynku pracy zawodów,
♦ TOKARZ
♦ FREZER

Zakład organizuje również kursy w zawodach mechanicznych,
odlewniczych i spawania.

Pobyt w hufcu trwa dwa lata. W tym czasie junacy-uczniowie
uczęszczają do szkoły zawodowej. Po jej ukończeniu można kon­
tynuować naukę w 3-letnim Technikum Mechanicznym dla Pra­
cujących.

Równocześnie z nauką w szkole zawodowej junacy-uczniowie od­
bywają szkolenie wojskowe w oddziałach samoobrony, z przenie­
sieniem do rezerwy.

Dodatkowo każdy uczestnik' OHP może rozwijać swoje zaintere­
sowania w rozlicznych kółkach i zespołach zainteresowań oraz

sekcjach sportowych, jak: strzeleckiej, wodniaków, turystycznej,
piłkarskiej itp.

£

Ucząc się jednocześnie otrzymacie wynagrodzenie za pracę.

Nie zwlekajcie z decyzją!
E

S
Przyjeżdżając do hufca należy zabrać ze sobą rzeczy osobistego 5

użytku oraz następujące dokumenty:
— własnoręcznie napisany życiorys ■B
— świadectwo szkolne I—
—- dowód osobisty łub metrykę urodzenia do wglądu, z potwier-l

dzeniem stałego zameldowania
— dokument wojskowy (o ile go posiada) lub zaświadczenie o re-l

jestracji przedpoborowych.
1

Należność za podróż zwrócona zostanie po miesięcznym pobycie;
> naszym hufcu.

■ 1

Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmują:
Komenda 3-14 OHP FSZMP w Bielsku-Białej, ul. Widok 5j

i Dział Kadr „BEFAMY” w Bielsku - Białej, ul. Powstańców ślą-;
skich 6.

Kandydaci przyjmowani będą w okresie od 15 sierpnia do 15;
września 1976 r. K-5836S

5
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PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA
BAGATELA (Karmelicka 6): E.

Scribe: Szklanka wody — 19.20.
Pozostałe teatry nieczynne —

przerwa urlopowa.1

PROPOZYCJ

PIĄTEK 6. VIII.
KDK — PAŁAC POD BARANA­

MI (R}'nek Gł. 27) zaprasza na

koncert chóru żeńskiego LIRA
SINGERS z CHICAGO — godz.
19.00 sala Marmurowa.

SOBOTA 7. VIII.
■ KDK — PAŁAC POD BARA­

NAMI: Recital fortepianowy HA­
LINY czerny-stefaNskiej —

19.00 sala Marmurowa. ■ Krakow­
ski Oddział Polskiego Towarzy­
stwa Wydawców Książek przy
współudziale KDK zapraszą na o-

twarcie kolejnej wystawy w Fa-

łaęu Pod Baranami, Rynek Gł. 27,
T cyklu OGÓLNOPOLSKI PRZE­
GLĄD NOWOŚCI WYDAWNI­
CZYCH MIESIĄCA, która trwać

będzie od 7—12 bm. w godz. od
12—18, w niedzielę od 10—14 .

NIEDZIELA 8. VIII.
MDK — PAŁAC POD BARA­

NAMI: Występ młodzieżowego ze­
społu z MICHIGAN — WARREN
WODS HIGH SCIIOOL CONCERT
CHOir — 19.30 sala Marmurowa.

PIĄTEK
Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­

śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (**) i dobrą (***), do zna­
komitej (****), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

APOLLO (Solskiego 11): Romans

jakich wiele (wł. 18 lat) **/00® —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Szczęki (USA 15
lat) ***/oooo

_ 15.30, 18, 20.30
kultura (Jfynek Gl. 25): Łobuz

(fr. 15 lat) .♦*»/»“’ — 10, 12.15;
Brzezina (poi. 15 lat) *♦*/» —

18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Lady Caroline Lamb (ang. 15
lat) */°° — 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Samotny detektyw McQ (USA 15

lat) **/o»o — 14 .45, 1T Słoneczni­
ki (wł. 15 lat) — 19.15. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Oszukany (USA 18 lat) *♦♦/<»» —

15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ BIELA­
KA: przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17. Wyspa
złoczyńców (poi. b .o.) */00 — 12 .

Bez wyraźnych motywów (fr. 15

lat) **/°°° - 18, 20, 22. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): niecz.
PUCHATEK (Park Jordana): Co-

ralgol w Ameryce — 10, 11, 12, 13,
15, 16. Hello Doiły (USA 15 lat)
**/°°°

_

17 . SFINKS (os. Górali 5):
Britannic w niebezpieczeństwie
(ang. b .o.) **/°°° - 16, 18. SZTU­
KA (Jana 4): Ojciec chrzestny
(USA 18 lat) ♦♦♦♦/TM°o — 9.30, 12.45,
15.45, 19. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Z podniesionym czołem
(USA 15 lat) */°°° — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Najemnik (ang. 15 lat) ***/“ - 15,
17, 19. ŚWIATOWID D. SALA (OS.

■Na Skarpie 7): Trzej muszkietero­
wie (pan. b.o.) ♦♦♦*/<’=<» — 16, 18,

20. ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Lew w zimie (ang. 15

lat) */» — 15, 17.30, 20. TĘCZA
(Praska 27): Bajki —17. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Nie ma spra­
wy (fr. 15 lat) ♦/°°» — 10, 12.15,
15.45. UGOREK (os. Ugorek):
niecz. WANDA (Waryńskiego 5):
Samuraj i kowboje (fr. 15 lat) */000

— 10, 12.15. Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) »»/«"• — 15.45. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Powrót ta­
jemniczego blondyna (fr. 12 lat)
»/ooo

_

16i ł8> 20 WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Z podniesionym czo­
łem (USA 15 lat) */°«o — 15.45, 18,
20.15. Straceńcy (USA 18 lat) */° —

22.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Złoto dla zuchwałych (jug. b .o)
ł/ooo

_

i6> lg. WISŁA (Gazowa
25): Handlarz bronią (wł. 15 lat)
*/°o — u, 17.45. Papierowy księżyc
(USA 15 lat) ♦♦♦/°°° — 15.45. Frau-
lein doktor (jug. 18 lat) — 20.

DOBCZYCE — Raba: Dziel­
ny szeryf Lucky Lukę (fr.
b.o .) ♦*/«> — 20, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Pod­
wodna Odyseja (USA 15 lat) */°°°
— 16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:
Świat Dzikiego Zachodu (USA 15

lat) »/»«> — 17.45, 20, NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Zorro (fr. -wł. b.o.)
♦/oooo

_

15 171 19 PROSZOWICE
— Syrenka: Nieuchwytny morder­
ca (wł. 18 lat) */°° — 17, SŁOM­
NIKI — Czar: Dzień Szakala (ang.
15 lat) ♦*»./» — 16.30, 19, SKAWI­
NA — Hutnik: Wspaniały męż­
czyzna (bulg. 15 lat) **/“ — 19, Ju­
nak: Con amore (poi. 12 lat) »/w»
— 16, 18, 20, WIELICZKA — Gór­
nik: Żądło (USA 15 lat) ♦/°°“> —

15 17, 19.

SOBOTA
KULTURA: Alfredo, Alfredo

Cwł. 18 lat) ‘łjTM — 10, 12, 14, 16;
Dom (jug. 15 lat) **/» — 18, 20.
MŁODA GWARDIA: Samotny de­
tektyw McQ (USA 15 lat) **/“>» —

14.45, 17; Niebieski żołnierz (USA
18 lat) ***/o°° — 19.15. PODWA­
WELSKIE: Syn Godzilli (jap. b.o .)
♦/«»

_ 16, lg. SFINKS: Britannic
w niebezpieczeństwie (ang. b.o)
**/ooo — 16. SZTUKA: „Dzień Ilu­
zjonu” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Słonecz­
niki (wł. 15 lat) **/°°0 — 15, 17.15,
19.30. TĘCZA: Prywatny detek­
tyw (USA 15 lat) **/°° — 17, 19.

ZABIERZÓW — Wolanka: Fllp
i Flap w Legli Cudzoziemskiej
(RFN b.o.) */°°° — 19.

Pozostałe kina — jak w piątek.

NIEDZIELA

APOLLO: Romans jakich wiele

(Wł. 18 lat) ♦♦/°°° — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.16. KIJÓW: Szczęki (USA 15

lat) ♦♦♦/°°°° — 13, 15.30, 18, 20.30.
KULTURA: Wesele (poi. 15 lat)
♦•♦♦/»<»

_ ją, 18; Alfredo, Alfredo

(wł. 18 lat) ♦♦/°°° — 10, 12, 14, 20.
MŁODA GWARDIA: Samotny de­
tektyw McQ (USA 15 lat) ♦*/»M —

12, 14.45, 17; Niebieski żołnierz

(USA 18 łat) ***/»»» — 19.15. MA­
SKOTKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o .) 10.30, 11.30 (popol.
seanse jak w piątek). PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o.) — 10, 11, 12, 13, 15, 16, 17;
Bez wyraźnych motywów (fr. 15

lat) **/°°° — 18, 20, 22. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12 (popol.
seanse jak w sob). SFINS: Bajki
— 11, 12, 13, Britannic w niebez­
pieczeństwie (ang. b .o.) **/oo° —

16, Grzeszna natura (wl. 15 lat)
♦/»» — 18, 20. SZTUKA: Oj­
ciec chrzestny (USA 18 lat) ♦♦♦♦/
oooo

_

9 .30, 12.45, 15.45, 19. ŚWIT
D. SALA: Sami swoi (poi. b .o.)
♦♦/oooo — 13 (popol. seanse pak w

SOb.) . ŚWIATOWID D. SALA:
Błąd szeryfa (NRD b.o.) */00° —

11.15 (popol. Seanse jak w sob.).
TĘCZA: prywatny detektyw (USA
15 lat) **/°° — 15, 17, 19. WARSZA­
WA: Powrót tajemniczego blondy­
na (fr. 12 lat) */°°» — 12.15, 15, 18,
20. WOLNOŚĆ: Z podniesionym
czołem (USA 15 lat) *,0=“> — 10.
12.15. 15.45, 18, 20.15 WRZOS: Baj­
ki — 12; Winnetou wśró.i sępów
(jug. b.o.) *i°°° — 13 (popol. sean­
se jak w sob.). WISŁA: Bajki —

11, 12; Papierowy księżyc (USA 15

lat) ♦♦♦/ooo — 15.45, Handlarz bro-

j C , GMW, KIIBOT?
6, 7, 8 sierpnia 1976 r. Jakuba, Kajetana, Emiliana ,

nią (wł. 15 lat) •/«> — 17 .45, Frau-
lein doktor (jug. 18 lat) — 20.

SKAWINA — Hutnik: Niewinni
o brudnych rękach (fr. 18 lat) i,03
— 17, 19, ZABIERZÓW — Wolan­
ka: Konformista (wl. 18 lat) ♦♦♦/»«
17, 19.

Pozostałe kina — jak w piątek
i sobotę.

WYSTAWY

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty: Wystawa
„Wawel zaginiony": piąt. sob.
niedz. (10—15.30, SKARBIEC 1
ZBROJOWNIA: piąt. 12—18), sob.
niedz. (10—14.15 i la—18), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE­
CHA (Rynek Gl.): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego” — piąt.
sob. (9—16), niedz. (13—17), WIEŻA
RATUSZOWA: piąt. (8.30—14.30),
sob. (8.30—13.30), niedz. (9—15.30),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: piąt. (10—15), sob.
niedz. (10—16), MUZ. CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8); piąt. sob. (10
—16), niedz. (9—15), MUZ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
piąt. sob. niedz. (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa czasowa „Kierunki arty­
styczne w twórczości uczniów Ja­
na Matejki” piąt. (12—18), sob. (10
—16), niedz. (9—15), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa
„Ekspresjonizm w grafice pol­
skiej”, „Sztuka rusznikarska XVI
i XIX w”: piąt. sob. niedz. (10—
16), MUZ. HISTORYCZNE (Szpi­
talna 21): Wystawa „Scenografia
GROTESKI”: piąt. (9—15), sob. (11
— 18), niedz. (9—14), Franciszkań­
ska 4: piąt. sob. niedz. (11—18),
Jana 12: Wystawa stała „Milita­
ria": piąt. (9—17), sob. (11—18),
niedz. (9—14), Rynek Gł. 35: piąt.
(9—17), sob. (11—18), niedz. (9—14),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): piąt. (10—14), sob. (14—18),
niedz. (10—14), MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Wysta­
wa „Fauna epoki lodowcowej —

zwierzęta egzotyczne, ptaki i owa­
dy”: piąt. sob. niedz. (10—13),
MUZ. LENINA (Topolowa 5): Sta­
ła wystawa „Lenin w Polsce'':

piąt. (9—18), sob. (10—17), niedz.

(10—13), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): Wystawa „Twórczość
nieprofesjonalna w plakacie i gra­
fice” ze zbiorów Galerii la Feluca
w Rzymie: piąt. sob. niedz. (10—
15), MUZ. MŁODEJ POLSKI —

RYDLOWKA (Tetmajera 26): piąt.
sob. niedz. (11—14), MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE: piąt. sob. niedz.
(10—17), MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: piąt. (7—
14.30), sob. niedz. (9—20), KOPAL­
NIA SOLI w WIELICZCE: piąt.
(6—12), sob. niedz. (8—18), MUZ.
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI
(b. lotnisko w Czyżynach): piąt.
sob. niedz. (10—14), KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): piąt. sob. niedz. (9—
21), GALERIA BWĄ (Szczepańska
3a): VI Międzynarodowe Biennale
Grafiki w Krakowie 1976: piąt. (13
—20), sob. niedz. (li—18), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Fotografia
reklamowa „INTERFERENCJE” —

Wolf i łka Eggers: piąt. sob. niedz.

(10—18), GALERIA KLUBU MPiK

(Jagiellońska 1): piąt. sob (10—20),
niedz. (15—19), GALERIA KLUBU
MPiK (pl. Centralny): Wystawa
grafiki Piotra Schneidera: piąt.
sob. (12—19), niedz. (niecz.), GA­
LERIA DESA (Bracka 2): Wysta­
wa grafiki Wolfa Vostella, GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 4):
piąt. sob. (9—19), niedz. (niecz.),

GALERIA SZTUKI (Floriańska
34): Wystawa malarstwa Jerzego
Skąpskiego, SALON TPSP (N. Hu­
ta, al. Róż 3): Wystawa malarstwa
A. Sroczanki: piąt. sob. niedz. (11
—18), GALERIA KRAMY DOMI­
NIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa grafiki Jacka Cuprysia
— laureata V MBG, KDK POD
BARANAMI (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa „Działalność Domu Kultury
im. Artura Beckera z Lipska
(NRD) w fotografice”, „Ogólnopol­
ski Przegląd Nowości Wydawni­
czych Miesiąca”: sob. (12—18),
niedz. (10—14).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa malarstwa Pawia Bielca
z Krakowa: piąt. sob. niedz. (9—
14), DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa malarstwa Teresy Kot-

kowsklej-Rzepeckiej oraz fotogra­
fii Krzysztowa Rzepeckiego: piąt.
sob. niedz. (9—14).

SALON ROZRYWKI (Pstrow­
skiego 12): piąt. sob. niedz. (11—
21).

ZOO — LAS WOLSKI: piąt; sob.
niedz. (9—17).

SCK POD JASZCZURAMI (Ry.
nek Gł. 7): piąt. NIGHT CLUB

(20), sob. niedz. FIVE O’CLOCK

(16.30), NIGHT CLUB (20.30), dzia­
łalność kawiarniana od godz. 13.

STRZELNICA SPORTOWA O-
BOK „KORONY” czynna codzien­
nie (14—21).

DYŻURY URZĘDÓW
POCZTOWYCH

SOBOTA
KRAKÓW 2 (Lubicz 4) godz.

10—16, KRAKÓW 4 (Podwale)
godz. 9—16, KRAKÓW 14 (Zamoj­
skiego) godz. 9—16, KRAKÓW 30

(os. Urocze) godz. 9—16, KRAKÓW
23 (Bronowicka) godz. 9—16, KRA­
KÓW 49 (al. Pokoju) godz. 9—16.
KRAKÓW 2 i KRAKÓW 30 czyn­
ne przez całą dobę.

DYŻURY H I

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Prąd­
nicka 80, (sob.) os. Na Skarpie 65
— N. Huta, (niedz.) Trynitarska 11.
CHIRURGII DZIEC.: (piąt.) Prąd­
nicka 35, (sob.) os. Na Skarpie 65
— N. Huta (niedz.) Prokocim.
NEUROLOGICZNY: (piąt.) Kobie­
rzyn, (sob.) Botaniczna 3, (niedz.)
Kobierzyn. OKULISTYCZNY:

(piąt.) Wilkowice, (sob.) os. Na

Skarpie 65 — N . Huta, (niedz.)
Witkowice. UROLOGICZNY:

(piąt.) Grzegórzecka 18, (sob.) os.

Na Skarpie 65 — N. Huta (niedz.)
Grzegórzecka 18. LARYNGOLO­
GICZNY: (piąt. sob. niedz.) Ko­
pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - teł
204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — te!. 251 (całą do­
bę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA:
KRAKÓW: tel. 378-80 (S—22), tel

240-93 (22—8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5

(al Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96
118—22)

PRZYCHODNIĄ REJ. nr S (N
Huta. os . Jagiellońskie bl. 1) —

tel., 469-15 (18—22) .

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­
la 24) - tel 725-55 (18—22)

PRZYCHODNIA REJ nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22)
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL.

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedz. (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — sob. (15
—20), niedz. (10—16). Wizyty do­
mowe niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym
tnne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)
CENTRUM INFORMACJI REK­

LAMY TURYSTYCZNEJ WAWEL-
TOURIST, ul. Pawia 8, tel. 260-91

(czynne 8—18).
SPOŁDZ. PUNKT PEDIATRY­

CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych od 16 do 23.30, tel 568-86. 583-
43.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 285-27

(czynna od 7 do 15)
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel 578-08 czynne od 0
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

n/rrU ?yy1E •i_lL—k
PIĄTEK,

SOBOTA, NIEDZIELA
Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55.

Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 145-68, Nowa Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9. Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

apteki ee

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

DYŻURY NOCNE

Waryńskiego 24, Długa 88, Rynek
Podgórski 9, N. ‘Huta al. Rew.
Pażdziern. 6 .

SOBOTA
DYŻURY DZIENNE

Waryńskiego 24, Długa 88, Ry­
nek Podgórski 9, N. Huta — al.
Rew. Październikowej 6, Floriań­
ska 15, Szczepańska 1.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

teł. 250

PIĄTEK
PROGRAM I

11.55 Koni, o Stanie wód. 12.05 Z

krpju i ze świata. 13.00 Horace
Diaz i jego Dixie NoYas. 14 .00 Z

poi. pól i lasów. 14 .20 Sport to

zdrowie. 15.35 Ciekawostki Pol.

Nagr. — aud. A . Karpińskiego.
16.11 Propoz. do Listy Przeb. 16.35
Fonoserwis. 17.00 Radiokur. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 19.15
Ork. PR i TV p/d. J. Pruszaka.
20.05 Rep. lft. W. Kaczmarka —

„Przeszło na trzy strony”, 20.20

Mel. do których chętnie wraca­
my. 21 .05 Kron. sport, i kom. Tot.

Sport. 21 .33 Utw. S . Moniuszki.
22.00 Z kraju i ze świata. 22 .20
Gra George Jouvin. 22 .30 Ludzie
wiel. przygody. 22.45 Mini-rec. pio­
senkarski — J. Kubicka. 23.10 Ko­
respondencja z zagr. 23.15 Grani­
ce jazzu — aud. A. Witkowskiego.

7. VIII. 76 r. (sobota) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.06
Kalend. Kult. Pol. 0 .11 —5.00 Pr.

nocny z Rozgł. PR w Gdańsku.

PROGRAM II

Godz. 11.00 Śpiewa W. Ku­
bicki — baryton — towarzyszy mu

pianistka J. Pęka. 11 .35 Postęp w

gospodarstwie domowym — aud.
w opr. K. Kocowej. 11 .55 Kom. o

stanie wód. 12.05 Aud. dla wsi

(Kr.). 12 .15 Agrochem inform.

(Kr.). 12.20 Zesp. Pieśni i Tańca
„Semafor” (Kr.). 13.35 Wokół

spraw naszego stołu. 13.50 Pios.

naszych przyjaciół. 14.25 Tu Radio
— Moskwa. 14 .45 Muz. ze słyn­
nych baletów wspólcz. 15.00’ Ra-
dioferie. 15.40 Studio Słonecznik.
16.00 Słuchamy sądeckiego Zesp.
„Dolina Dunajca”. 16.25 Rodzice
a dziecko. 16.30 Duety operetkowe
śpiew L. Kłobucka i R. Tarasewicz.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr.) 17.00 Pol. i zagr. chóry amators.

przed mikrofonem. 17 .20 Rep. lit. A .

Drygas i R. Panka pt. „Prośba
o wyspy szczęśliwe”. 18.40 Ludzie
wśród których żyjemy. 19.00 19

Międzynar. Fest. Muz. Org. w O-
liwie. 19.20 Szkice do portretu.
G. Ungarettiego. 19.30 Konc. Ork,
Symf. Radia we Frankfurcie pod
dyr. E. Inbala z udz. Ch . Ludwig
— alt i R. Teara — tenor. 19 52

Areopag — dyskusja szefów cza­
sopism spolecz. -kult. 20.12 D .c .

konc. 21.22 A . Corelli: Sonata
triowa F-dur. 21.45 Wiad. sport.
21.52 Gra T. Stańko. 22 .10 Mag.
rekr.-turyst. 22 .30 Muz. ze starych
płyt — ang. nagr. Kusowickiego
— aud. J . Webera. 23.35 Co sły­
chać w świecie.

PROGRAM III

12.05 Połudn. wyd. mag. Z kraju
i ze świata. 13.50 „Wizerunek
człowieka rudego” — pow. H.

Walpoie’a. 14 .00 Lato w Filhar­
monii: p. Czajkowski — Konc.

skrzypo. D-dur bp. 35. „Burza” —

fantazja symf. f-moll op. 18 (wg
dramatu Szekspira). 15.10 Na estr.

w Bobino. 15.30 Poznaniana —

mag. kult. P . Frydryczka. 15.50
„Nie mogą w to uwierzyć” — gra
i śpiewa R. Gallagher. 16.00 Roz­
szyfrowujemy pios. (opr. J. Kar­
bowska). 16.20 Muzyk poszukiwa­
ny — Keith Jarrett. 17.05 Muz.

poczta UKF — prow. M. Gaszyń­
ski. 17.40 A jak szaleć to za ko­
niem rep. Z. Wawszczaka. 18.45
Przeb. 40-latków (opr. J. Llsiń-
ski). 19.00 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — J. Janicki „Lek­
cja poloneza”. 19.35 Opera tygod.
— Modest Musorgski „Borys Go­
dunow” (opr. A. Karnicki). 19.50
„Katar” — pow. S . Lema. 20.50
„Prawo do noszenia szelek” —

słuch. J . Janickiego. 21.45 Przed­
stawiamy grupę Lynyrd Skynyrd.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. —

G. Gaynor. 23.00 Swoje ulub,
wiersze rec. J. Binczycki (Kr.) .

23.05 Konc. tylko dla melomanów
— Popularne utw. klasyków —

Beethoven VII Symf, A-dur op.
92. 23.50 Na dobranoc śpiewa B.
Mec.

PROGRAM IV

Godz. 15.25 Szkic do portre­
tu J. Brzechwy — aud. H. Ko­
morowskiej. 15.35 Człowiek z trze­
ma butami — opow. Ewitza vori

Herzmanoysky — Orlando. 16.05
Koncert. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr.) . 17.00 Aud/ dla

Zastęp. NAL (Kr.) . 17 .15 Konc.

życzeń
'

(Kr.) . 17.45 „U spółdziel­
ców na Słowacji” — aud. Cz.
Krzemienia (Kr.). 18.05 Fonoteką
obecnych — aud. w opr. B. Le-

szczyńskiej-Cyganik (Kr.). 18.25
„Furtka do innego świata” —

Probl. podróży międzygwiezdnych
— aud. z udz. doc. St. Grzędziel-
skiego i dr P. Lasoty. 18.40 Spotk.
z historią. 19.00 Jak działać spra­

wnie? 10.18 13 lek. jęz. ros. 19.30
Konc. Ork. Symf. Radia we

Frankfurcie pod dyr. E . Inbala z

udz. Ch . Ludwig — alt i R. Teara
— tenor (Kr.). 19.25 W przerwie
konc. dyskusja lit. 20.12 D.c . kon­
certu (Kr.) . 21.22 Garrick Ohlsson

gra Chopina (Kr.) .

SOBOTA

PROGRAM I

13.45 Połudn. rytmy — aud.
J. Jabłońskiej. 14 .00 Słuch, pt.
„Diabelskie jabłka" — W. Mil­
czarka. 14.30 Przekrój muz. tyg. --

aud. B. Taraszkiewicz. 15.05 Teatr
PR — Teatr Sensacji — „Koncert
Rachmaninowa” — słuch. Z .

Zeidler-Zhorowskiego. 17 .00 Studio
Mł. — Radiokur. — mag. 19.15 W

kręgu mel. operetk. 20.05 Podwie­
czorek przy mikrof. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22.20, 23.30 Sobot. dysko­
teka. 23.10 Rep. lit. A . Bartosza
i W. Janickiego pt. „Coś bym za­
siał, coś zaorał”.

8. VIII. 76 r. (niedziela) — Pr. I

0.00 Bicie zegara 0.01 Wiad. 0 .06
Kalendarz Kult. Polsk. 0.11—5.00

Program nocny z Rozgł. PR w

Białymstoku.

PROGRAM II

13.35 Mag. łowiecki. 13.50 Konc.
Chóru PR i'TV we Wrocławiu —

dyr. E. Kajdasz. 14 .25 Muz. ze słyn­
nych baletów współcz. 15.00 Radio-
ferie. 16.00 Pieśni i tańce lud. Por­
tugalii. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca. (Kr.) . 17 .00 B. Dawldo-
wicz i J. Żak — grają Fantazję
fortep. f-moll. 17 .20 „Moje fascy­
nacje literackie” — mówi L. So­
snowski. 17.40 „Czata” — mag.
wojskowy Studia Ml. 17 .55 Nowe

nagr. radiowe. 18.35 „Czas 1 lu­
dzie” — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Opera w prze­
kroju — W. A. Mozart — „Upro­
wadzenie z Seraju” — aud. J.

Kańskiego. 20.30 Przegl. film. —

Kamera. 20.45 .76 lat muz. nasze­
go stulecia — aud. A . Chłopeckie-
go. 21 .35 Wiad. sport. 22.00 Z cy­
klu: „Lekarz, domowy" — aud.
J. Stwory pt. „O obłudzie”. 22.47

„Szep’tem” — W . Michniewskiego.
23.00 Barok dla wszystkich. 23.35

Kącik starej płyty — aud. T. Dęb­
skiego,

PROGRAM III

15.10 „Droga wjazdowa” — nowa

płyta J. Abercrombiego (opr. P .

Wróblewski). 15.30 To był rok 1876
— Mag. A. W . Piotrowskiego. 16.05
Giełda instr. przeb. 16.30 Śpiewa
Isabelle Aubert. 17 .40 Studio nad

Łódką — aud. T. Grlegera. 18.45
Carmen McRae w klubie Village
Gate. 19.15 Książka tyg. — T. Ko­
tula „Maszynista”. 19.35 Opera ty­
godnia — Modest Musorgski „Bo­
rys Godunow” (opr. A. Karnicki).
19.50 „Katar” — pow. S. Lema.
20.00 Zapr. do trójki. 22 .15 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. J. Ja­
nicki „Lekcja poloneza”. 22.45

Boogie na' dwa fortep. 23.00

Swoje ulubione wiersze recyt. J.

Binczycki (Kr.). 23.05 Wieczorne

spotk. z Donalem Leacem. (opr.
T. Jarzembowska).

PROGRAM IV

16.50 Inform. kulturalny (Kr.)
17.13 Jazz na gorąco, jazz na zim­
no — aud. w opr. R. Kowala (Kr.) .

17.30 Fel. lit. W. Zechentera (Kr.).
18.00 „Jak wypoczywać nie mając
gdzie, czyli dobre rady redaktora,
który jest już po urlopie”1— aud.

rozrywk. słoW.-muz. w opr. M. Pa-

fiiiły (Kr.)., 18.25 Czy znasz swoje
prawo? 18.40 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.00 Koncepcje praw­
dy i poznania — aud. z udz. dr
St, Cichowicza, dr S. Rainki i dr

H. Leszczyny. 19.15 32 lekcja jęz.
rosyjskiego. 22.14. Radiowe portre­
ty Polaków — prof. Gryzelda Mls-
salowa — historyk — aud. Z . Woj­

ciechowskiego. 22 .35 L. van Beethea
ven — Kwartet smyczkowy c-mott.

NIEDZIELA
PROGRAM I

11.20 Rad. Musicorama — aud. M.

Rybczyńskiego. 13.00 Wizerunki lu­
dzi myślących — aud. J. Mikke.
11.30 Graj gracyku — wybieramy
najlepsze zespoły 1 kapele lud. 14,
14.20 Recital z pauzą — W. Kocoń.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.06 Teatr PR — Prze­
gląd Słuch. Rozgł. Reg. PR —

„Gwiazda w żałobie czyli dzieje
smutnej miłości Zenona i Marii”
— słuch. S . Fornala. 16.45 Gwia­
zdy jazzu. 17.15 Niedz. spotk. Stu­
dia Mł. 18.00 Kom. Tot. Sport, i

wyn. reg. gier liczb. 18.10 3XR —•

Rad. Rewia Rózryw. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.05 Dysk, na te­
maty międzynarod. 20.20 Zesp. Z .

Namysłowskiego. 20.40 Spotk. z pi­
sarzem -- Z. Wójcikiem. 21 .30 Ra-
diovariete. 22.30 Rewia pios. —

zapow. L . Kydryński. 23.05 Ogólno­
polskie wiad. sport.
9. VIII. 76 r. (poniedziałek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06
Kalend. Kult. Pol. 0.11—5.00 Progr.
nocny z Rozgł. PR w Kielcach.

PROGRAM II

Godz. 12 .05 Edward Grieg — „Z.
czasów Kolberga” — suita w da­
wnym stylu na ork. smyczk. 12 .35

Czy. znasz tę książkę? 14.00 Kon­
frontacje — „Con Amore” — film
J. Batorego — aud. A . Retma-
niak. 14 .30 Z oper Mozarta 1 Ver-

diego, 15.00 Wakacyjny Teatr dla
Dzieci i Młodz. — „Podróże do

wysp Polinezji” — słuch. K . Bron-

żewskiej. 15.30 „Dom, rodzinny
dom”. 16.00 Konc. chopinowski z

nagrań A. Moreiry - Limy. 16.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
19.00 Teatr PR — XIV Międzyna­
rodowy Fest. Przyjaźni — „Co ty­
dzień w czwartek” — słuch. N .

Taliskiej. 20.00 Utw. E. Elgara pod
dyr. J . Barbirollego. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21 .30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 21.50
Wiad. sport. 22.30 Listy z teatrów
— w opr. J. Titkow.

PROGRAM III

16.15 Ludzie teatru — Z. Więcła-
wówna — aud. E . Koniecznej
(Kr.), 16.45 Powracający temat

„Jazzowy taniec wolności” 17.15

Antologia pios. franc. — aud. P.

Karpińskiego. 17 .40 Poszukiwania i
kierunki — o sztuce rozm. D. Wró­
blewska i . A. Matynia. 17,55 Mint-
max czyli minimum słów — maks.1
muz. aud. P . Kaczkowskiego;
18.30 „Zez'” — słuch. J. Szypulskie­
go. 19.10 Pios. z magnetowidu
(opr. A. Krajewska). 19.50 „Katar’’
— pow. S . Lema. 20.00 Solomono-

wy Bęethoven (II) — (opr. I. Wy­
czka):, 21.00 Erotyki Stanisława

Trembackiego. 21 .20 „Wielki i po­
tężny” — nowa płyta zesp. Uriah

Heep. 22 .15 Wieczory z Mon-

taignem — „O swobodzie i zobo­
wiązaniach". 22.30 Powracający
temat „Zanim nadejdzie czas roz­
stania”. 23.05 Śpiewają Starsi Pa­
nowie Dwaj. 23.20 Powracający te­
mat „Hej, Jude”.

PROGRAM IV

12.00 Śpiewa E, Jagiełło ż gru­
pą „Bang”.1 15.00 Kwartet im. Bo­
rodina — gra kwartety smyczk. P.

Czajkowskiego. 16.05 Wyn. Lajko­
nika (Kr.) . 16.06 Studio Wawel

(Kr.). 16.50 Konc. życzeń (Kr.).
17.30 Warszawski Tygod. Dźwięk.
18.00 - Śpiewają uczestn. ubiegłoro­
cznego Międzjmarod. Konkursu
Chórów „Let the Peopleś Sing”.1
19.00'Recital Jaschy Heifetza. w

Los Angeles. 21 .08 J. Brahms — I
Konc. fortep. d-moll. 22.00 Powtórz,
wyn? Lajkonika (Kr.). 22.01 Kra­
kowskie aktualności sport. (Kr.);
22.10 „Laboratorium” — aud. ,A.
Kormana.

Za zmiany wprowadzone W o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PIĄTEK
! PROGRAM I

12.00 Progr. na dzień do­
bry

12.30 Podróże detektywa —

ger. film krym. prod. ang.
16.25 Progr. dnia
16.30 Dzień. TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

Woj. poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego, pilskiego i

zielonogórskiego
17.10 Z pierwszą pomocą
17.40 Ocalić od zapomnienia

•— o laureatach, wczasach i
zamkach (kol.)

18.20 Eureka (kol.)
18.50 Przez maskę płetwo­

nurka — film ser. prod. fr.
19.20 Dobranoc — Psi żywot
19.30 Dzień. TV (kol.)
20.20 Dobry wieczór — Tu

JLódź
21.35 Dzień. TV (kol.)
21.50 Jana, Jitka i Kareł —

progr. rozryw. (kol.)
22.05 Wieczorne kino letnie

Adolf — film fab. prod. fr.

PROGRAM D
' 15.30 Progr. dnia

15.55 Pegaz (kol.)
16.20 Gniewko, syn rybaka

s— widowisko dla młodz.
17.25 Kino letnie: Nieza­

pomniane chwile — film fab.

prod. radź.
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc

! 19.30 Dzień. TV (kol.)
20.20 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.) ..

20.50 Teatr Telewiżjr. Carlo
0oldoni — Łgarz

22.15 24 godziny (kol.)
' 22.25 Drogowskazy (kol.)

23.10 Złota Tarka 76 —

progr. muz.

SOBOTA

PROGRAM I

9.10 Program I proponuje
9.30 Program na dzień do­

bry
10.20 Film dla dzieci: Wię-

Sniowie Lamparciego Jaru
11.20 Jarmark pieśni i tańca

6— Mielec 76 (kol.)
11.50 Za kierownicą
12.10 Pasja, przygoda, ry-

iryko

12.55 Polska leży nad Bał­
tykiem — teleturniej
STUDIO - 2

14.00 Piosenki na dobry po­
czątek

14.10 Przeboje i debiuty
14.25 Przy telefonie olim­

pijczycy
14.30 Kobieca ręka — rep.

film. M. Gronowskiego
14.45 Polskie Stowarzysze­

nie Jazzowe przedstawia
14.55 Nie ma brzydkich ko­

biet
15.00 Jak być kochanym —

rep. film. A, Ciechana
15.25 Nasz gość komandor

Błasiak
15.30 Skok — rep. krym. K.

Przysieckiego
15.50 Koncert. rozrywk. z

Berlina
16.00 Nasz gość — Barbara

Wachowicz
16.05 Nie ma brzydkich ko­

biet
16.10 Przy telefonie olim­

pijczycy
16.15 Nasz gość
16.20 Maryla Rodowicz i

„Sing sing”
16.25 Co o tym myślicie
16.40 Jeszcze raz igrzyska

olimpijskie
16.55 Narty wodne, ślizgacze

i piosenki
17.25 Duet — impresja fil­

mowa

17.40 Muzyka i dobre oby­
czaje

17.50 Przy telefonie Olim­
pijczycy

17.55 Film z serii „Święty”
18.45 W odpowiedzi na Wa­

sze listy
19.00 Lekcja języka polskie­

go
19.10 Dobranoc
19.30 Monitor
20.20 Wątła nić — film

sens. prod. USA
21.55 Przerwa na oddech
22.05 Śpiewa Pavol Hammel
22.20 Olimpijskie refleksje
22.35 Właśnie leci kabarecik

reż. Olga Lipińska
23.05 Kino nocne

1.00 Rytmy’ i melodie

PROGRAM U

14.40 Program II proponuje

14.50 Program dnia
14.55 Piknik z Kubusiem
16.00 Urania — program TV

NRD (kol.)
16.35 Teleteka muzyczna
17.15 Kino miniatur — fil­

my festiwalu krakowskiego
17.55 Teatr Komedii: M.

Krajndol i M. Smirnowa —

Pod jednym dachem
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)'
20.20 Spotkanie przy forte­

pianie — program TV CSRS
21.10 Godzina profesora dr

Aleksandra Krawczuka
22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Kino letnie: Kuchenne

schody — film ser. prod. fr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.40 TV Techn. Roln. — za­
jęcia wakacyjne

8.00 Przypominamy, radzi­
my

8.10 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Wiadomości sportowe

(kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: Kino naj­

młodszych
9.25 Antena
9.45 Akcja Bororo — film

fab. prod. CSRS (kol.)
11.15 Pocztówka z Rumunii

— impresja muzyczna (kol.)
11.35 Piórkiem i węglem
12.00 Dziennik TV (kol.)
12.20 Klub sześciu konty­

nentów — Raj w Antarktyce
(kol.)

13.10 Orkiestra Gowand-
haus gra 1 symfonię Brahmsa
— program TV NRD (kol.)

14.00 Co kto lubi — maga­
zyn M. Pawlikowskiego (kol.)

14.55 Losowanie Dużego
Lotka

15.10. Licytacja — teletur­
niej

16.00 Konik polny — film
fab. prod. radź, (kol.)

17.35 Sprawozdawczy ma­
gazyn sportowy (kol.)

18.15 Tele-Echo (kol.)
19.20 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Bajka dla dorosłych

ogram
lewizji

Od 6 sierpnia do 13 sierpnia 1976 r.

20.30 Eleonora — film ser.

prod. wł. (kol.)
21.35 Studio interdisko

przedstawia (kol.)
22.40 Sprawozdawczy ma­

gazyn sportowy (kol.)

PROGRAM H

14.20 Program dnia
14.25 Wojskowy film doku­

mentalny
14.50 Twórcy twórcom —

program dedykowany załodze
huty „Katowice” (kol.)

16.05 Dla dzieci: Maciej
Zembaty — Michaś i zbójnicy
(kol.)

16.45 Oto muzyka — pro­
gram TV NRD (kol.)

17.45 Kino letnie: Udar sło­
neczny — film fab. prod. wł.
(kol.)

19.20 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Pół żartem, pół serio

— ode. 1 (kol.)
21.10 Milion pogodnych nut

(kol.)
21.35 Umówmy się — cz. 2

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.00 Program na dzień do­
bry

16.25 Prograjn dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)'
16.40 Obiektyw — program

województw
17.00 Echo stadionu
17.20 Kino zwierzyńca
17.40 Rodzina — program

publ.
18.15 Testament starego

mistrza — film ser. prod.
radź. (ode. ostatni)

19.20 Dobranoc — Piegusek

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr Telewizji: Peter

Hacks— Historia o starym
wdowcu z 1637 roku, reż. Iza­
bella Cywińska (kol.)

21.20 Polihymnia na waka­
cjach — program muzyczny

22.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

17.10 Program dnia
17.15 Kino letnie: Czarne

chmury — film ser. prod. poi.
(kol.)

18.05 Na 40 stopniu szero­
kości geograficznej — film
dok. (kol.)

18.40 Mam pomysł — pro­
gram publ.

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Broniarek — show

(kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Spotkanie na Mauri­

tiusie
22.15 Osobliwe instrumenty

— gąsiątko

WTOREK

PROGRAM I

12.00 Program na dzień do­
bry

12.30 Eleonora — ode. 4
filmu ser. prod. wł. (kol.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. szczecińskiego, koszaliń­
skiego i słupskiego

17.00 Lektury Pegaza
17.15 Fakty, opinie, hipotezy

— fantazja i nauka
17.50 Studio Telewizji Mło­

dych

18.40 Spotkanie przy forte­
pianie — Wojciech Trzciński

19.20 Dobranoc — Przygody
Bolka i Lolka (kol.)

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 U schyłku lata —

film fab. prod. CSRS
21.50 Świat i Polska
22.35 Śpiewa Nadia Urban-

kowa (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

, 16.55 Program dnia
17.00 Komiksy, komiksy —

progr. publ. kulturalnej
17.25 Kino letnie — U pro­

gu dojrzałości — film fab.
prod. radź.

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Galeria 34 milionów

— malarstwo Andrzeja Stru­
naiłły

21.00 Rok Polski — Ernest
Bryll — dialogi z poetą o po­
ezji

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Sylwetki X Muzy —

Zbigniew Józefowicz
22.05 Wtorek melomana

Środa
PROGRAM i

12.00 Program na dzień do­
bry

12.30 Piękna Hipolita — film
fab. prod. wł.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol)
16.40 Obiektyw — progr.

stołecznego woj. warszaw­
skiego

17.40 Dla dzieci — Popołu­
dnie najmłodszych

17.40 Losowanie Małego
Lotka

18.00 Film przyrodniczy
18.30 Camerata — program

muzyczny
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc — Makowa

panienka (kol)
19.30 Dziennik TV (kol)
20:20 Filmoteka arcydzieł —

Towarzysze broni — film fab.
prod. fr.

22.15 Piosenki na molo
22.45 Dziennik TV (kol)

PROGRAM II
17.00 Program dnia
17.05 Mam pomysł
17.35 Kino letnie — Lądzie

z metra — film fab. prod.
CSRS (kol)

19.00 Kronika (Kr)
19.30 Dziennik TV (kol)
20.20 Ludzie nauki — prof.

dr Zbigniew Strzelecki
20.50 Notatnik kulturalny
21.05 Jarmark pieśni i tańca.

— Mielec 76 (kol)
21.35 24 godziny (kol)
21.45 Teatr małych form —

Rena Mozdzeńska — Ludzie
22.15 Drogowskazy (kol)

CZWARTEK

PROGRAM I

12.00 Program na dzień do­
bry

12.30 Towarzysze broni —

film fab. prod. fr.
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol)
16.40 Obiektyw — program

wcj. katowickiego, bielskiego,
częstochowskiego, opolskiego

17.00 Teleferie — list
18.10 Patrol (kol)
18.35 Program publ.
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc — Mieszka­

niec zegara z kurantem
19.30 Dziennik TV (kol)
20.20 Teatr sensacji — Joe

Alex — Samolot do Londynu
21.20 Pegaz (kol)
22.05 Dziennik (kol)
22.20 Wieczorne kino letnie

— Siriusz — film fab. prod.
CSRS (kol)

PROGRAM n

17.30 Program dnia
17.35 Przedstawiam państwu

— progr. publ. kulturalnej
(kol)

18.05 Kino letnie — Słynne
ucieczki — ode. pt. Szachista
film ser. prod, fr. (kol)

19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc

'19.30 Dziennik (kol)
20.20 Przegląd twórczości

Jeremiego Przybory — Jedna,
jedyna, wyśniona

21.00 Ludzie nie tylko z fo­
tografii — rep. (kol)

21.20 24 godziny (kol)
21.30 Studio, przebojów -» ■

progr. estradowy TV NRD
22.15 Róże Montreux —•'

Podróż do Ego — film roz-

rywkowy prod. holenderskiej
(kol)

PIĄTEK

PROGRAM I

12.00 Program na d?ień do«:
bry

12.30 Siriusz — film fab.-
prod. CSRS (kol)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.
17.00 Rady, informacje, opi*

nie
17.10 XYZ — teleturniej cz. t
17.50 Po drodze do Bagdadu

— rep. .filmowy (kol)
18.10 Przez maskę płetwo- •

nurka — ser. film przyrodni­
czy prod. fr. (kol)

18.40 Eureka (kol)
19.20 Dobranoc — Psi ży­

wot
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.30 Kino interesującyćH

filmów — Szepczące ściany —

film fab. prod.- ang.
22.05 Z Naną Mouskourf

cz, 1 — filmowy.progr. roz-.

rywkowy (kol)
22.50 Dziennik TV (kol)'

' ‘ ?
■'

PROGRAMU 1F i

■15.45 Program dnia
15.50 Pegaz __

.16.35 Gniewko syn rybaka —j'
ode. 4 pt. .^Wyprawa yv obro-'
nie ziemi ,

17.35 Kino letnie —'Ranny
w lesie — film fab. pród. poi.

19.Ó0 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc V
19.30 Dziennik TV '(kblj
20.20 Turbiny — polska spe­

cjalność — progr. publ.
20.50 Turystyka i wypoczy* .

nek (kol)
21.20'24 godziny (kol) ?
21.30 Bałtycka wachta rep;

filmowy (kol)
21.40 Teatr TV ■Peter*

Hacks — Histpria o starym
wdowcu z ,1637 r.

22.40 Blues przez cały rok —t

progr. muzyczny
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ANDRZEJ KOZIOŁ

Dzielnicowy? — wrza'Słyszałam, że

Gdy finiszował
Lasso Viren,
Lub najdzielniejsza
Z wszystkich Iren,

Wspaniały stadion,
Gwar i szum,
I podniecony
Widzów tłum,

A my wołamy
Wciąż do dziś:
Brawo Szewińska,
Brawo, bis!

Nocy bezsennych
Nam nie szkoda,
To Olimpiady.
Jest uroda,

to po znajo-
Cherubiński,

słuchawkę telefoniczną,
poczniecie, kiedy mnie

— Urząd
snął do słuchawki. — Z kulturą
proszę. Kultura? Dajcie Półbasa.

Tak, dziękuję... Półbas? Tu Cheru-

HOBBYSTA zbiera znaczki
lub porcelanę,
obrazy albo książki
pięknie wydane.
Rozrasta się hobbystów
u nas gremada,
zbierają, wykupują
w sklepach i składach.

Znów inny względnie inna

krąży bez przerwy,
kolekcję uzupełnia
mięsnej konserwy,
ktoś ma grysików zestaw,
inny czekolad
tyle, że jeść ich mógłby
chyba przez sto lat.

WITOLD ?ECHEHTER

HOB
Takiego znam hobbystę,
co wstaje z dzionkiem
i spieszy się °d rana,
bo zbiera mąkę,
a inny ze snu objęć
też się wydziera
i spieszy się, hobbysta,
bo cukier zbiera.

Niejeden zbiór, być może,
ząb czasu uszczknie,
robaczek się pojawi,
rdza zagnie puszkę,
lecz zbieracz się nie zraża —

rzecz oczywista —

kolekcjonuje dalej,,.
No cóż: hobbysta!

BOG: AM BRZEZIŃSKI

Do dziś Montreal
Nam się śni,

By oklaskiwać

Wszystkich „naj”

Największych .mistrzów,
Którzy potem
Wrócili przystro­
jeni złotem!

I marzy teraz

Każdy z nas,
Żeby to przeżyć
Jeszcze raz!

Tyle medali!
Taka chwała!

Raduje się dziś
Polska cała

Więc Wam proroctwo
To obwieszczę,
Że w MOSKWIE będzie
Lepiej jeszcze!!!

BY

STA

ZACHCIAŁO się nam pójść do ki­
na. Inicjatorem był mgr Bezsolny.

Należy — powiedział — śle­
dzić na bieżąco najnowsze osiągnię­
cia światowej kinematografii.

— Chętnie, ale pod warunkiem,
ie będzie to film o miłości — wy­
raziła zgodę koleżanka Babska.

— I przyzwoity! — dorzuciła pan­
na Ania, rumieniąo się dekoltem
tudzież czołem.

'

Sięgnęliśmy po publikator. W pu­
blikatorze było wydrukowane,
gdzie i jakie wyświetlają filmy.

— Najlepszy byłby western — za­
proponował referent Karczek.

— Taniocha! •— mruknął pogar­
dliwie mgr Bezsolny. — Pójdziemy
aa dramat psychologiczny!

KRAKOWSKIM TARGIEM wy­
braliśmy western o ambicjach psy­
chologicznych, z ciekawie zaryso­
wanym wątkiem miłosnym (na
złość pannie Ani) śmiałymi podobno
Scenami erotycznymi.

Gdy wszystko zostało już usta­
lone, wyłonił się problem biletów.

— Może w przedsprzedaży? — za­
proponował referent Karczek.

— Albo w kasie.
tak się robi. Trzeba tylko przyjść
do kina kilkanaście minut wcze­
śniej... — powiedziała Babska.

i

san

Jesteście jak dzieci — wyszydził
nas Cherubiński. — Kto kupuje w

przedsprzedaży albo w kasie? Tam
trzeba odstać kilka godzin w ko­
lejce. Lepiej już u koni...

— Na kupno u koni nie pozwala
nam sumienie obywatelskie — podlega wam... Już notuję: Zarząd

binski Cześć! Dziękuję, dobrze. Nie
ma za co... Słuchajcie, Półbas, tu­
taj . u nas grupa kolegów ehciała

się ukulturalnić. Tak, mają ludzie
zachcianki... Chodzi o pięć biletów
do kina „Radość”. Rozumiem, nie

przerwał mu Bezsolny. — Nie bę­
dziemy wspierać finansowo margi­
nesu społecznego!

— Jak nie u koni,
mości — oświadczył
sięgając po
— Cóż wy
zabraknie...

Kin, Pyzdrała... Dziękuję, serdecz­
nie dziękuję...

Z dumą wykręcił następny nu­
mer.

— Zarząd Kin? Poproszę z Pyz­
drałą. Mówi Cherubiński z polece­
nia obywatela Półbasa z Dzielnicy.
Dziękuję... Obywatel Pyzdrała?
Mam wielką prośbę w imieniu Pół-,
basa... Jak to, którego Półbasa? Te­
go z Dzielnicy, tak, tego z biel­
mem. Chodzi o pięć biletów do „Rąr
dości”. Co, u kierownika kina? PO­

Nie bójmy się
CHODZIMY

. W... KIMONACH
„PRZEKRÓJ” lansował

kiedyś szlafrok w stylu ki­
mona lub stroju tzw. dżu-
doki. My chcemy wylanso-
wać dwuczęściowe kimono
(suknio-żakiet i spodnie),
które — zależnie do rodza­
ju. materiału, może noszone

być od rana do wieczora,
a. nawet na .tzw. wielki
dzwon.

Suknio-żakiet musi mieć

długość 10 cm za kolana,
aby mógł być noszony, za­
leżnie od woli właścicielki,
albo jako suknia — albo
razem ze spodniami. Oczy­
wiście, rękaw kimono, dłu­
gi lub. za łokieć. Dekolt
wydłużony, może być z sza­
lowym kołnierzem. Kiesze­
nie tzw.. boczne, chowane w

szwach materiału. Głów­
nym wymogiem jest to, aby
suknia pozornie nie miała
żadnego zapięcia, była wy­
łącznie głęboko zakładana z

przodu i -przewiązana pas­
kiem. W. praktyce — ponie­
waż niektóre materiały
„ślizgają” się, robimy ukry­
te zapięcie na haftkę. Kto

lubi, może zrobić rozcięte
boki — ale my proponuje­
my w zamian półkoliste
wykończenie rozcięć dol­
nych z przodu. Da tego no­
si się te bardzo szerokie
spodnie. .

Jeśli kimono uszyjemy 2

jedwabiu, krempliny itp—
będzie ono mieć charakter
wieczorowo-wizytowy. Mo­
żna je jednak śmiało szyć
z bawełnianych kretonów

mody
— ł wtedy nosić od samego
rana. Może być gładkie, a

może też być bardzo wzo­
rzyste. Gładkie będzie je­
dnak bardziej eleganckie i
pozwoli na stosowanie róż­
norakich dodatków (fular
pod szyją, przypięty kwiat
itp).

W kimonach
awangardowe ■
kobiece!

: będziemy
— i jednak

wołać się na was? Dobra, serdeczne
dzięki!

Po raz trzeci zaterkotała tarcza

telefonu.
— Kino „Radość”? — krzyknął

Cherubiński. — Dajcie kierownika.
Nie ma? A to pech... A zastępca
jest? Też nie ma... No to dajcie ka­
sjerkę. Dobrze, czekam... Pani jest
kasjerką? Kłaniam się, mówi Che­
rubiński, Gabriel Cherubiński. Po­
nieważ nie ma kierownika, pani
przedstawię sprawę. Chodzi o pięć
biletów na dzisiaj. Tak, na western.

Na osiemnastą. Porozumiewałem się
z Półbasem z Dzielniey i Pyzdrałą
z Zarządu... Tak, proszę zostawić
w kasie. Dziękuję i polecam się na

przyszłość... Cherubiński odłożył
słuchawkę i potoczył po nas dum­
nym spojrzeniem.

— Ma się te znajomości, prawda?
Przytaknęliśmy, pełni podziwu i

wdzięczności...
W KASIE czekało na nas pięć

pięknie spiętych spinaczem biletów.
Western był w miarę westernowy i
w miarę psychologiczny.

Nazajutrz jeszcze raz podziękowa­
liśmy Cherubińskiemu, przez grze­
czność zatajając fakt, że sala wy­
pełniona była zaledwie w połowie...

— TT NIE masz sumienia, nawet w dzień moich urodzin
musisz iść do gospody i zostawiać mnie sama.. Przez całą noc

oka nie zmrużyłam!
— Nie przypuszczasz chyba, że ja tam spałem...

*

RYBA wychyliła głowę z wody i rzekła do wędkarza:
Daj nam świeżych robaków, po tych wczorajszych było nans

wszystkim niedobrze.
♦

DO SKLEPU zoologicznego wpada bardzo zdenerwowana
klientka i zwraca się do sprzedawcy: — Wczoraj kupiłam tu

papugę, czy pan zdąje sobie sprawę, co ona mówi? Wprost
uszy więdną!

— Tak, pani, ptak nie jest dobrze wychowany, ale za to

nie pije i nie pali., .

BARBARA

Wydawca BRUNON RAJCA bez. spółki
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IGRZYSKA:
Tui przed XXI Igrzyskami

Olimpijskimi w Montrealu

„Życie Warszawy” porozma­
wiało z zastępcą naczelnego
redaktora działu sportowego
Kómitetu do Spraw Radia i

Telewizji, kierownikiem Stu­
dia Olimpijskiego — RY­
SZARDEM DYJĄ. Tam do-.
wiedzieliśmv się, że redakto­
rzy z TVP i PR odbyli
wspólne, dwutygodniowe
zgrupowanie, na którym —

jak podkreślił R. Dyja —

przeprowadzono wszechstron­
ne szkolenie
także językowe. Mówił Ry­
szard Dyja: „Przybyli na to

szkolene również językozna-

warsztatowe,

wcy, gdyż język, dykcja
to bardzo ważne elementy w

pracy sprawozdawcy. Specja­
liści ci pocieszyli nas,
że podozas szybkiego mówie­
nia, wiele z potknięć języko­
wych mieści się w tolerancji
błędu”. No proszę, wystar­
czyło ledwie na dwa, trzy la­
ta odebrać Ryszardowi Dyji
mikrofon, .by 'sam przekonał

’

się, że język i dykcja liczą
się jednak W’ pracy sprawoz­
dawcy.

*

Tomasz Hopfer ujawnił ty­
godnikowi „Ekran” dlaczego
nie pojechał do Montrealu:
„Nie znoszę lotów, więc mu-

siałbym płynąć z Polski mie-,

MĄ2: — Znowu chcesz nową suknię, a jak myślisz, skąd ja
na to mam brać pieniądze?

Żona. — Ależ, kochanie, wiesz że nie jestem ciekawska.
*

SZKOT wygrał na loterii większą sumę pieniędzy i zaku­
pił za nie pianino. Pewnego razu sąsiad spotyka go, gdy wiezie

pianino na taczkach, więc zdziwiony pyta: — Cóż to, odwo­
zisz je z powrotem?

— Nie. Jadę na pierwszą lekcję!...
*

DWÓCH, przyjaciół „na lekkim gazie” wraca nocą do domu.
— Jak to dźwięcznie skrzypi pod nogami — dziwi się jeden

z niclj. — Skąd taki mróz wziął się w sierpniu?
— Kolego, to nie mróz, tylko przechodzimy, przez szklarnie.

siąe wcześniej statkiem, a na

to nie ma czasu”.. Nadto, bez
kokieterii, Hopfer przyznał
się, ■że nie potrafi robić bez­
pośrednich sprawozdań. Tym- ■
czasem Jan Ciszewski, umie,
nie boi się samolotów i t e ż

pozostał w Warszawie.
• *

Z ŻYCIA WYŻSZYĆH
SFER:

Włodzimierz SOKORSKI,
staje się coraz bardziej sen­
tymentalny. Tu i . ówdzie
przechwala się kogo t’eż on

wylansował, odkrył: Twier­
dzi, że zawsze był zwolenni­
kiem Grzegorza Królikiewi­
cza, twórcy „Fausta". Koron­
nym, dowodem tego mą być
nagroda wręczona kiedyś re­
żyserowi ■przez Włodzimierza
Sokorskiego na schodach ja­
kiegoś kina, także Stefanowi
Szlachtyczowi, reżyserowi
TVP przepowiedział w We­
necji na Prix‘ Italia, że‘przyj-

'

mię się ui Telewizji Polskiej.
To wszystko działo się już
jednak wtedy, gdy Włodzi­
mierz Sokorski zajął się pi­
sarstwem. Teraz Włodzimierz

' ziemców pióra Jerzego
Sokorski myśli o pięknej,

zdolnej i żywiołowej aktorce.

Małgorzacie Potockiej — i
nie ukrywa, że jak zacznie
się starzeć, zwróci się do niej
o pomoc. Figlarz z niego!
Kiedy był ministrem kultury
i sztuki, przyznaje ■się, jeź­
dził specjalnie do Weimaru,
by oglądać w Muzeum Goet­
hego wystawę artystycznej
erotyki.

♦

Najsłynniejsza spikerka tv
PRL KRYSTYNA LOSKA w

piśmie turystycznym „Świa­
towid” (wydała swego męża,
działacza sportowego, wice­
prezesa Polskiego Związku
Piłki Nożnej, że ten na urlo­
pie gra tylko w brydża.
Tymczasem ona, czynnie ko­
rzysta ze świata — pływa i

pływa.
*

Red. Zbigniew Swięch prze­
chwala się gdzie może iż je­
go wysiłki pozyskania tek­
stów red. Jerzego Urbana dla

„Przekroju” zakończyły
powodzeniem, choć
wianie trwało długo,
języka polskiego dla

się
nama-

Kurs
cudzo-
Urba-

na jest rzadko spotykaną pa-

pianina, którą od biedy moż­
na byłoby odczytywać na u-

rodzihach Święcha.
*

INFORMACJA
DO ROZPOWIADANIA

(w salonach): .

NA RYNKU Głównym w

Krakowie widziano Brunona

Rajcę jak niósł fotografię

dziewczynki 18x24 i namię­
tnie się w nią wpatrywał.
Fakt ten potwierdza opinię,
że Brunon Rajca jest nieule­
czalnym bigamistą. Tym ra­
zem nie udało się podgla.dnąć
jakiego koloru i jakiej dłu­
gości włosy miała dziewczyn­
ka z fotografii! NO TAK, A
PANI JUŻ WIE!

MYŚLI „KURIERKA”

(bez prawa powielania):
0 Twarze śliczne i u-

śmiechnięte zręczniej i głę­
biej ukrywają kłamstwa. ®
Nie wierz w bajki, swłaszcza

kiedy występują w nich ma­
rzy królowie — oszukiwanie

jest przywilejem królów!
♦'

Wiek!
Lech Wieluński w tygodniku
Perspektywy" oświadczył że

reżyser Jerzy JAROCKI, na­
leży do reprezentantów
młodszego pokolenia lu­
dzi teatru. Nie podano nieste­
ty do jakiego pokolenia na­
leży Mieczysław Fogg ł przez
to musimy jedynie ująć
„Perspektywom".

ODPOWIEDZI —

SPROSTOWANIA!
• Krytyk, red. Jerzy Bo­

ber z „Gazety Południowej
'

nie ma nic wspólnego z p.
Arturem Boberem * oddziału

Telewizji Polskiej w Krako­
wie i musiał nawet d o-

wieść tego w pewnym ban-

ku, bo nie chcieli mu dać

kredytu.
© P. Wacław Żurek zalecił

w wydawanym przez siebie

periodyku „Student", by p.
Brunon Rajca rozpoczął nau­
kę na Studium Dziennikar­
skim. Interesująca propozy­
cja, zwłaszcza kiedy uwzglę-
dnimy doświadczenia p. Wa-

. cława Żurka: Nim dostał się
do dziennikarstwa odbył
specjalne szkolenie! Kariera

naczelnego redaktora „Stu­
denta” powinna być zachęca­
jąca dla każdego jakiego ta­
kiego dziennikarza.

® Numer 30 tygpdnika
„Szpilki" ukazał się bez
„Franciszka i innych”, z cze­
go „Kurierek” się cieszy, bo
zwalcza tę pozycję w . orga­
nie Witolda Filiera. Ta stro­
na okładki wymarzona jest
dla Andrzeja Mleczki!

® P. A. Bober przyznał się .

w „Kronice TY’, te poza red.
L. Mazanem nosił też notes
B. Rajcy, nazywanym w wy­
stąpieniu pewnym redakto­
rem. Nieprawda! Należę do
ludzi ostrożnych i bałbym się
A. Boberowi oddać do ręki no­
tes, nie mówiąc już o piórze.

i


